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GAZETA LWOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

2 wyjątkiem dni poświątecznyck.
Numer pojedyuczy kosztuje w miejscu 10 lial.. 

Pocztą 16 lml. — Biura Iiedakeyi i Adm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników S t. Sokołow skiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a .
z a m  i e j sc o w  a: m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 32 K 1 ćw ierćroczn ie  8 K —  h. rocznie . • . 24  K ćw ierćro czn ie
półroczn ie . . . 16 K | m iesięcznie 2  K 70  h. pó łroczn ie. . . 12 !( miesięcznie.

8 K 
2 K

W Niemczech 3 K 20 b miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 35 h. miesięcznie.
„Przew odnik naukow y i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do Gazety Lipowskiej, otrzymują eało- 

i“ półroćzni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipc-a do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą; pierwsi 1 K 50  h., drudzy 6 0  h. 
„P rzew odn ik11 prenumerowany osobno kosztuje 8  K.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Kacia szkolna krajowa zamianowała na­
stępujących werkmistrzów, posiadających ty ­
tuł nauczycieli zawodowych, nauczycielami 

klasy ran g i: Jerzego K o w a l s k i e g o ,  
^ n a  K a c z y ń s k i e g o  i Stefana S t a c h a  
w szkole przemysłowej we L w ow ie; Jerzego 
Wy r o wi  c z a  w szkole ślusarstw a maszyno­
wego w Tarnopolu; Ksenofona C e l e w i  cz a  
K szkole zawodowej przem ysłu drzewnego 
w Zakopanem ; Franciszka W a s  s e r  ab  a i 
Stanisława K w in  t o w s k i  e g  o w zawodowej 
szkole ślusarskiej w Ś w iątn ikach; A lfreda 
^  i l  k i e  k i e g o  w szkole zawodowej prze­
mysłu kowalskiego w Sułkowicach; Jana 
■ ^ i ł e ń k i e g o ,  M ichała H n a t k o w s k i e -  
S°i Bazylego D z i u b i ń s k i e g o  i Teodora 
P r o k o p o w i c z a  w szkole zawodowej prze­
mysłu drzewnego w K ołom yi; tudzież zatru­
dnionego jako siłę pomocniczą Józefa D y- 
^ 1 a, nauczycielem X. klasy rangi w szkole 
przemysłowej w Krakowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDCWA.

Lwów, marca. 
Pełne obaw i udręki jest życie naszej 

doby. Przygniata je  zmorą ołowianą niepokój

0 dziś i o ju tro , a bolesna świadomość, że 
coś wielkiego i jasnego, ku czemu instynkto­
wnie zwracają się myśli i uczucia, zabite jest
1 jak trup zimny leży pomiędzy nam i pod 
strażą złych duchów — to uczucie co chwila 
odzywa się na wszystkich polach życia.

Ale jesteśm y nazbyt racyonalistam i, 
z drugiej zaś strony nazbyt żyjemy chwilą, 
aby zdać sobie jasno sprawę ze stanu rzeczy, 
aby bodaj powiedzieć sobie, co to za zwłoki, 
czyje one....

Tylko relig ia nie podziela onej nieśw ia­
domości, poczynającej od żalu i lęku i koń­
czącej na nich. Ona wie, kto to ów umęczo­
ny na śmierć i wielkim głosem  zwiastuje 
nieustannie imię Je g o : Chrystus.

M ateryaliści zasłaniają sobie oczy przed 
jej wołaniem. Jedni wprost odrzucają je 
z niew iarą, inni nie umieją, czy nie chcą go 
zrozumieć. Dla nich Chrystus — to co na j­
wyżej prom ienna jakaś wizya przeszłości. Bo 
um ysł powszedni nie umie ogarnąć boskości 
Zbawiciela i wiekuistość Jego istoty jest 
dlań zagadką nie do rozwiązania. „To było 
kiedyś — powiadają — jeśli było wogóle...11

A Chrystus tymczasem, jak  obiecał, ży­
je  z nami i w nas. On jest duchem ludzko­
ści i ów trup, którego obecność w pobliżu 
nas takiem  przygnębieniem  przejmuje duszę 
pokoleń, to Duch — niew innie cierpiący, 
wydany przez P iłata, ukrzyżowany i na krzy­
żu zmarły.

Duch... Bez grozy pomyśleć o tem  tru ­
dno, że ów Duch, który jest drugiem , nie- 
m ateryalnem  ciałem Zbawiciela, ma także 
swoją Golgotę, że i jego złożono w mogiłę, 
a mogiłę przywalono ciężkim kamieniem, na 
którym spoczęły pieczęcie, aby nie był ru­
szony... I  nie brak straży dokoła mogilnego g ła ­
zu. Wszystko, czem razporządza odwieczny 
wróg myśli Bożej, wylęgło ku zabiciu Du­
cha, a potem ku pilnowaniu, by nie zm ar­
tw ychw stał.

H istorya nowoczesna pełna jest huków 
m łotu wbijającego w kość gwoździe, pełna 
bolesnych jęków Ducha ukrzyżowanego i peł­
na szumu pióropusza na  szyszaku gw ałtu.

Ale Duch, który je s t Chrystusem , nie 
um arł, choć wszystkie pozory śmierci przy­
ćmiły jego życie. Serca zbolałe i trwo- 
żne nie traćcie otuchy ; serca m ałe wzmóż­
cie się wiarą. Czy nie ku patrzeniu macie 
oczy ? Spojrzyjcie — oto głaz odchyla się 
zwolna, a przez szczelinę jasność wypada, ra ­
żąca oczy strażników grobu Chrystusowego. 
Zrazu szczelina tylko, ale ta szczelina roz­
szerza się, rośnie i coraz więcej św iatłaidzie 
od niej naokół. Kaz drgnąwszy, już głaz mo­
gilny nie opadnie napow rót. Dalej dźwigać 
się będzie, aż całe wejście głębi mogilnej 
stanie otworem i ze środka wyjdzie Ten, 
którego mniemano m artwym . Duch, wielki, 
przemożny, przez śmierć niepokonany, wie­
kuisty; On — Zbawca, On — nowych dróg 
utorowanie, On — szczęścia darzyciel....

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 6 0  ha!., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lw ow ie u lica  Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

Kościelne m isteryum  Zm artw ychw sta 
n ia Pańskiego niech zwróci myśli ludzkie 
ku m isteryum , jakie w naszych oczach do­
konywa się obecnie. Niechże obaczą one no­
wy tryum f Ducha, który jest Chrystusowym 
duchem i który w koronie blasków dokoła 
skroni, a ze słowem miłości na ustach, nad­
ciąga, by budować pośród nas Królestwo 
Boże!

Z pod berła rossyjs kiego.
(Ankieta dziennikarska w sprawie zaprowadzo­
nych reform. — Pogłoska o bliskiem ustąpie­

niu Kokowcewa).

Wiecsernieje W remia  zwróciło się do 
kilku wybitnych członków Pady państw a i 
Dumy z zapytaniem, c-o sądzą o reformach, 
zapowiedzianych w Temps przez m inistra 
Makłakowa.

B. m inister handlu i przem ysłu Bazyli 
Timirjaziew oświadczył: Doznałem wrażenia, 
że m inister p ragnął wyrazić tylko poglądy 
osobiste. Jeżeli isto tn ie zachodziła tego po­
trzeba, można było uczynić jej zadość za po­
średnictwem  prasy rossyjskiej. Jeżeli zaś ma 
być to deklaracya m inisteryalna^ za wiedzą 
jednolitego rządu, właściwiej byłoby wypo­
wiedzieć ją  w Kadzie lub Dumie...

Ograniczenie praw żydów zagranicznych 
dotyczy bezpośrednio Unii Am eryki Północ­
nej. Dlaczego m inister spraw wewnętrznych 
uznał za właściwe poruszać teraz ową spra­
wę, zwłaszcza, że załatw ienie jej należy do 
m inistra spraw zagranicznych? Rozstrzygnie-

niewiasta ghanaanejska.
(2  cyklu „Legendy Chrystusowe11).

(Dokończenie).

Z pod starczych powiek paralityka wy­
sunęły gig dwio łzy i spłynęły po siwej, sta- 
raHnie utrzym anej brodzie.
. A wnuka moja, dziewczątko moje

* °dkie, gdy przyjdzie to szczebiota: Jak do- 
0su§ do sadzawki cię poniosę... zdrowie od- 

^yskasz.... zaczekaj tylko aż silną będę dosyć, 
y cię znieść.... Wiec czekam..,.
.. — Łatwiej wam dla samego siebie cier­

pliwość mieć.... ale m nie o dziecko chodzi....
a czekanie.... grosza nie mam, zmarniałoby 

®°sPodarstwo.... i tak dług zaciągnęłam.... 
lacać mi trzeba....

Spojrzał w jej suche, gorączką połysku­
jące źrenice, swerni łagodnemi oczyma.

— "Wracajcie.... ja  myślę.... może to 
gfzech.... że gdy Bóg zechce, to wyzdrowienie 
, a i bez cudownych wód Betsedy. Trzeba 
yiko.... kochać Go i wierzyć w Niego.... ze 

Wszystkich sił....
. — Szczęśliwi jesteście przy kalectwie 

^  cjem z tą waszą wiarą.... ja  jej nie 
aUi..„ _  odparła zaschłemi wargam i.... —uiam

Ą

jeżeli i do was śmierć wcześniej zawita. 
/0h uzdrowienie?... cóż w tedy?rte d y !

len- Snłierć jest uzdrowieniem.... wyzwo- 
k tó 6111 ducha z więzów ciała i biedni ci, 
ehty-f n ' e P°jmują, lęk zatruje im każdą
Kag szczęśliwą.... Będę się modlił za dzieci 
potrz6 l*\— za was.... bo i wy uzdrowienia 
jeo0 ,ujecie — szepnął starzec, a w oczach 

°  olbrzymia litość dla jej nędzy....
Już od ' do i °to m inęły
Wica czasu> z dziecka jej wyrosła dzie-
eoi'a " ” -a .a^aki przychodziły coraz częstsze..., 
chećZ Ŝ n ' ej sze---- Nieraz budziła się w niej 
uia ,niodlitwir, ale urywała w połowie zda­
ją ’ 0 w mózgu rodziła się magle paraliżu-
Dll myśl.... po co?... I  splecione

i fozsuwały się bezwładnie....

Po co?... wszak.... tam .... n ikt nie słucha.
I  wtedy wstawało w niej pragnienie 

śmierci dla dziecka i siebie, ucieczki przed 
holem.... wyzwolenia....

Jak od zarażonej, s tron ili od jej chaty 
sąsiedzi, gromada ludzi ciem nych i biednych 
odrazu znalazła określenie dla choroby jej 
dziecka — opętana przez dyabła.... bano się 
jej.... stroniono od niej. A w matce wstawał 
lęk, by komu się coś złego nie stało we 
wsi, by krowy mleka dawać nie przestały, 
bo wtedy ten ciemny tłum  rzuciłby się z ka­
mieniami na jej niew inne.... chore dziecko....

W idziała raz taką chorą, podejrzaną o 
czary, gromada wyrostków gnała ją  za b ra­
my m iasta kamieniami, przez zdarte płótno 
odzieży, świeciło ciało zbite, lepiły się krwią 
włosów zwoje.... Przez chwilę, „spotkała spoj­
rzenie takie straszne, umęczonej śm iertelnie 
duszy i krew jej zastygła w żyłach, na 
myśl.... że i jej dziecko mógłby los spotkać 
podobny.

W ięc zam knęła drzwi swojaj chaty.... i 
dziecko swoje w niej.... byle nie powiedziano, 
że oczy jej córki urzekły komukolwiek do­
bytek, lub zdrowie.

Nieludzki krzyk, rwący się z ust chorej 
w ataku, usiłow ała zgłuszyć, tuląc głowę 
dziecka do w łasnych piersi... w milczeniu 
znosząc, gdy zęby chorej wgryzały się w jej 
ciało, do krwi...

A gdy wreszcie wysilona dziewczyna, 
zapadała w sen, to i ona, matka, opadała 
wpół m artw a na tapczan, a każdy nerw 
w niej drżał... cierpiał.

Tyle lat to już trw a... ty le lat.
Za czyje winy ?
Za przodków może co srę odwrócili od 

Jehow y... a może za jej własną niewiarę.
Ile razy z zaschłych jej warg chciało 

się zerwać bluźnierstwo, tyle razy widziała 
twarz paralityka z Betsedy i słyszała jego 
równy g ło s :

— Cierpliwość trzeba mieć i wiarę...
Trzeba... ale jak  się jej nie ma... nie 

do wszystkich dusz ona schodzi, nie do wszy­
stkich przemawia serc... Spojrzała na córkę... 
śpi... na masie czarnych włosów ■ rysuje się 
ostrym i konturam i twarzyczka męczenna, na­
wet przez sen drga ból bezbrzeżny na za­
ciśniętych ustach.

Trzeba po wodę pójść... obiad zgoto­
wać... trzeba pójść...

Zwlokła się z tapczana, dzban na wodę 
wzięła... serce w niej kołata niespokojnie... 
słaniają się nogi... ale teraz dopokąd ona 
śpi... chatę może odejść spokojnie i przynieść 
co do życia potrzeba.

W yszła... przecudny był ranek... po­
wietrze przepajał słoneczny blask i tylko w 
jej duszy rozpacz była i tępy... obojętny już 
na wszystko ból.

W lokła się, z naczyniem swojera do 
studni w polu i odpoczywała co chwila — 
brakowało jej tchu...

Przez łany zbóż, wiła się wazka ście­
żyna, dojrzała na niej grupę ludzi, błękitne 
i purpurowe szaty rozkwitały nad polem, jak 
wyolbrzymione maki i bławaty. W śród nich 
szedł m łodzieniec wysoki, smukły, w białej 
szacie płóciennej, mówił coś a grono mężów 
i niew iast, łowiło zda się słowa z jego ust 
pogodnych, jakieś święte przejęcie było na 
twarzach starców, młodzieńców i niewiast. 
Bezwiednie przylgnęły do niego jej oczy: 
był w jego ruchach m ajestat jakiś a na prze­
czy stem czole, przeczuciowy stygm at wielkich 
cierpień, uśmiechały się usta, łagodnym, ta­
jemniczym a bezm iernie dobrym uśmiechem.

Kto to może być? — m yślała Chanaa- 
nejka — a że mijali ją  w łaśnie, więc pytała:

— Kto to ten  mąż?
— To... wielki nauczyciel...
— Jezus z Nazaretu.
— Mesyasz od Boga przysłany...
— Bóg!
— Żyd... — m yślała pogardliw ie Cha- 

naanejka.
W  tej chwili spokojne, ciemno błękitne 

oczy spoczęły na jej twarzy przez m gnienie 
i zasnuła je głęboko m gła smutku.

— Uzdrowił już tylu ludzi — słyszała 
szept życzliwy tuż obok siebie — jeżeli cho­
rą  jesteś niewiasto lub chorobę masz w do­
mu... korzystaj... prawdziwy to Syn Boży.

Więc rzuciła się białej postaci do 
nóg, chociaż w głębi jej serca nie było wia­
ry... i drżące jej usta szeptały:

„Zmiłuj się nadem ną Panie... synu Da­
widów... córka moja ciężko bywa od dyabła 
dręczona11...

Biała, sm ukła postać cofnęła się bez 
słowa, w głębi oczu błękitnych odbił się ży­

wy, berm ierny ból... Spt tkały się źrenice 
Boga z oczyma kobiety, niemy wyrzut z nich 
spłynął p y tan iem :

— Gdzie wiara tw oja?... zabrać ją  so­
bie dałaś... niewiasto...

— Panie ratuj dziecko moja!... — bła­
gała.

Pochylił jasną, piękną głowę...
„Nie jestem  posłany tylko do owiec, 

które zginęły z domu Izraelskiego11...
Dziwili się uczniowie, raz pierwszy bo­

wiem, młodzieńcza twarz Pana m iała ten 
sm utek bezbrzeżny, raz pierwszy smukłe dło­
nie cofały się przed uzdrowieniem, bo oczy, 
które widziały przeszłość i czytały w duszach 
ludzkich, odczuwały brak wiary przez cały 
szereg lat... a i teraz w tem  „ratuj mnie 
P an ie11 dźwięczał to n : jeżeli... możesz...

W ięc chylił jasną, piękną głowę, mó­
wiąc surowo niemal:

„Nie dobrze jest brać chleb synom, a 
miotać go ...szczeniętom11.

I znowu spotkały się Jego oczy ze źre­
nicam i kobiety, widziała tuż nad sobą tę 
twarz przedziwnie piękną i m istyczną głębię 
oczu... karcących a pełnych żalu, że karcić 
muszą... I  w duszy jej zerwał się jakiś prze- 
radosny krzyk.

— To Bóg! Bóg!... nie rabbi cudo­
twórca... to Bóg, który wszystko może !...

Łkanie olbrzymiego szczęścia zerwało 
si§ w j eJ piersi, przygarnęła się do stóp 
Pana, w ołajac:

— Tak jest Panie!... ależ i szczenięta 
jedzą odrobiny, które padają ze stołu panów 
ich...

A w głosie jej dźwięczał teraz bezmiar 
gorącej, pełnej wiary... dusza jedną myślą 
b y ła : Jam  niegodna... straciłam  prawo do 
łaski Twojej... aleś Ty... litościwy!...

Smukła ręka opadła na jej siwą, w py­
le gościńca leżącą głowę.

— O n iew iasto !... w ielką stała się wia­
ra twoja, niechaj ci się stanie, jako chcesz...

Przyw arła płonącemi ustam i do Jego ■ 
stóp, wdzięczna bezmiernie... a dusza jej je ­
dną m odlitwą dziękczynna była, za dziecko 
i za siebie...

M arya  Ceskf.
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cie zaś sprawy żydowskiej wogóle nie może 
bezwarunkowo być przedm iotem  roztrząsań 
międzynarodowych.

Do sprawy decentralizacyi, jak  widać, 
m inister przywiązuje dużą wagę. Rzeczywi­
ście, mnóstwo spraw możnaby załatw iać na 
miejscu. Ażeby jednak decentralizacyę po­
myślnie przeprowadzić, trzebaby władzę m iej­
scową ześrodkować istotnie w jednych ręku. 
Obecnie mowa o gubernatorach, reprezentu­
jących jedno tylko m inisterstw o — spraw 
wewnętrznych. Byłoby całkiem inaczej, gdy­
by gubernator, jak prezes naczelny prowin- 
cyi w Prusiech, posiadał władzę ogólną. Ta 
ka zaś decentralizac; a, o jakiej mówił m ini­
ster, byłaby tylko zwiększeniem władzy gu- 
bernatorskiej.

Podwyżka uposażenia urzędników poli- 
cyi — rzecz dobra i pożądana, nie należy 
atoli mniemać, że poprawi zasadnifezo stan 
rzeczy. Ażeby policya stanęła na wysokości 
swojego zadania, trzeba ją  odrodzić m oralnie. 
Reforma ćpasportów, polegająca na tern, że 
zan rast gubernatorów  będą je  wydawali po­
licm ajstrow ie — zaiste chuda. Co do prasy, 
zmniejszyłaby się samowola pod względem 
wymierzania kar, ale istota rzeczy pozostała­
by ta sam a“.

Członek Rady z wyboru, ziemianin, 
K onstanty Skirm unt, wyraził taką o p in ię : 
„Decentralizacya ma polegać wyłącznie na 
wzmocnieniu władzy gubernatorów . M inister 
pomija całkowicie ziemstwa i inne instytucye 
prowincyonalne.. W idocznie nie przywiązuje 
do nich żadnej wagi. Takie traktow anie spra­
wy nie może być nazwane prawidłowem  i 
zgodnem z zasadniczem pojęciem decentra­
lizacyi.

„Proponowany sposób konfiskowania 
gazet byłby niczern innem , tylko powrotem 
do dawnego systemu, do cenzury prew encyj­
nej pod inną etykietą.

„Srawę polską m inister nazywa „cho­
robą chroniczną1*, ale nie zastanawia się 
wcale nad sposobami je j leczenia. Tymcza 
sem w danym razie m inister spraw we­
wnętrznych je s t najbardziej powołanym le­
karzem ".

Wogóle cała ankieta niezbyt pomyślnie 
wypadła dla p. M akłakowa. Równocześnie 
w pełnym  ironii artykule kom entuje Biecz 
enuncyacyę m inistra w sposób również bar­
dzo dlań niesympatyczny.

„Najważniejsza reform a — pisze ów 
dziennik — jes t to decentralizacya, za którą 
A. Makłakow przemawia gorąco. Oczywiście 
jest to decentralizacya nie w sensie rozsze­
rzenia kom petencyi samorządu i osłabienia 
niemożliwej do zniesienia opieki, a w sensie

rozszerzenia władzy gubernatorów . M akła­
kow7 nie stwarza sobie jednak żadnych ilu- 
zyj. W ie on, że nadużycia są możliwe i n ie­
uniknione. A więc cóż — wzmocnimy kon­
trolę. Mamy wypróbowany środek — rewi- 
zyę, która już w ykryła tyle nadużyć....11

Zaufawszy więc systemowi kontrolb 
uważa m inister, że można śmiało zabrać się 
do rozszerzania władzy gubernatorów .

Omówiwszy inne projektowane reformy, 
pisze Biecz:

„I to wszystko? —• zapyta czytelnik. 
Nie, nie wszystko, dużo rzeczy należy zrobić, 
odnowić, poprawić, lecz m inister dopiero się 
zaczął obznajamiać z potrzebami kraju i po­
staw ił widocznie na porządku dziennym „naj­
w ażniejsze11. A gdzież projekty wyznaniowe, 
które zostały cofnięte z Dumy, gdzie refor­
ma ziemska, również wykluczona? Gdzie 
wogóle urzeczywistnienie m anifestu  z dnia 
17 października, obwieszczonego w7 deklara- 
cyi W. Kokowcewa ?“

To są spraw y — „mniej wraźne“, tak 
samo. jak sprawa polska i inne....

*

Z powodu uporczywych — mimo urzę­
dowego zaprzeczenia pogłosek o bliskiem ja ­
koby ustąpieniu Kokowcewa — pisze Gołos 
M oskwy, że w dobrze poinform owanych ko­
łach politycznych przedstaw iają tę rezygna- 
cyę jako niedobrowolną. Jeżeli pogłoska o 
ustąpieniu spraw dzi się, na miejsce Kokow­
cewa nie zostanie m ianowany nikt. Już po 
śmierci Stołyp na rozlegały się głosy w sfe­
rach reakcyjnych, a między innem i w Gra- 
M aninie  ks. Meszczerskiego, że stanowisko 
prem iera jest niepotrzebne, że gabinet zje­
dnoczony jest zbyteczny, a osoba prem iera 
zasłania osobę m onarchy. W  Radzie mini­
strów7 powinien przewodniczyć najstarszy 
rangą m inister, ale każdy z m inistrów  po­
winien być samodzielny w swoim zakresie. 
Kursują również pogłoski — dodaje Gołos 
M oshwy — że now7y rząd zajmie się także 
rewizyą ustawy Dumy i zredukuje jej p raw a11.

Gołos M oskw y  komunikuje również, iż 
w net po ukazaniu się w pism ach wywiadu 
korespondenta Tem ps’a u Makłakowa, Ko- 
koweew wezwał tego ostatniego do siebie. 
Rozmowa m iała charak ter bardzo ostry, 
przyczem Makłakow oznajmił, że bierze na 
siebie całą odpowiedzialność za każdy punkt 
swojej enuncyaeyi. Zaraz potem rozeszła się 
pogłoska, że Kokowcew, zirytowany rozmo­
wą, zadeklarował urzędowo swoją dymisyę.

Półcienie międzynarodowe.

Zatarg Czarnogóry z A u stro - W ęgram i.
W  kołach dyplomatycznych w W iedniu 

słychać, że posłowie Niemiec i W łoch udzie­
lą Czarnogórze rady, by sprawę „Skodry11 za­
łatw iła ku zadowoleniu Austro-W ęgier.

P i z y p u s z c z a j ż e  w spraw ie Palicza 
wydelegowana będzie międzynarodowa komi­
sy a dla zbadania zajścia.

W spraw ie ostrzeliwania Skutari Au- 
strya i W łochy wystąpią wspólnie.

Wedle pogłosek reunion londyński, po­
stanow ił zawiadomić Serbię i Czarnogórę, że 
granice A lbanii będą oznaczone bez względu 
na wypadki wojenne. Krok mocarstw ma na- 
stąi ić w najbliższym czasie.

Zastępcy mocarstw zażądają również 
w Cetynii, by rząd czarnogórski zgodził się 
na wypuszczenie ludności cywilnej ze Sku­
tari, oraz by nie prześladowano katolików 
albańskich.

D aily  M a il pisze, że szaleństwem jest 
zo strony Serbii i Czarnogóry prowokować 
A ustryę. Jeśli władcy tych krajów mają roz­
sądek, to dadzą A ustryi pełną satysfakcye, 
jeśli zaś nie, to żadne z mocarstw nie ochroni 
Serbii i Czarnogóry przed ewentualnem i kon- 
sekwencyami.

P ok ój bałkański.
W edle informacyj, sprawa pokoju do­

brze stoi, w każdym razie przekonano się, 
że w arunki Związku nie są jego ostatniem  
słowem. Sprawa terytoryalna ma być w ten 
sposób rozwiązana, że linia graniczna pójdzie 
od Enos do Midi!. Adryanopol pozostanie 
przy Bułgaryi. Sprawę wysp i Skutari załatwią 
mocarstwa. W sprawie wynagrodzenia mo 
carstw a proponują, by Związek nie b ra ł na 
siebie połowy przypadającej nań  części dłu­
ga tureckiego, co wyniesie 200 milionów. 
Związek domaga się wynagrodzenia w wyso­
kości półtora m iliarda.

Z Belgradu donoszą: W ciągu dnia 
wczorajszego przedstaw iciele wielkich mo­
carstw  zawiadomili rząd serbski, że mocar­
stw a z zadowoleniem przyjęły do wiadomo­
ści zgodę państw  bałkańskich na pośredni­
ctwo mocarstw . M ocarstwa zastrzegają sobie 
zakomunikowanie zasad, na podstawie któ­
rych ziczną pośrednictwo.

Zastępcy mocarstw  w Sofii zebrali się 
wczoraj u niemieckiego posła* dziekana ciała 
dyplomatycznego, celem porozumienia się w 
sprawie ponownej interw eneyi u państw  bał­

kańskich. Term inu tego kroku jeszcze nie u- 
stalono.

Akcya w ojenna.
Z Konstantynopola donoszą, że według 

wiarygodnych informacyj zmobilizowane b ę l 
dą najpierw  dwie w sehodnio-anatolskie dy- 
wizye, a sześć innych ma być później zmo­
bilizowanych i wysłanych do K onstanty­
nopola.

Tureckie urzędowe sprawozdanie wojen­
ne podaje : A rtylerya nasza ostrzeliw ała o- 
negdaj nieprzyjaciela na froncie zachodnim i 
południowym. Kolo Bulair nieprzyjaciel zaa­
takował nasze lewo Ik rzy  dlo, ale został zmu­
szony do cofnięcia się. Torpedowce nieprzy­
jacielskie widziano poza Dardanelam i. Na ii- 
nii Czataldży panował spokój.

Równocześnie wysłano z Sofii następu­
jący komunikat :

Na linii Czataldży panow ał spokój. 
Próby Turków, aby posunąć się naprzód, zo­
stały odparte. Turcy ponieśli wielkie straty . 
Na Gallipoli i pod Adryanopolem  panuje 
spokój.

W edług nieskontrolow anycli pogłosek 
kapitulacya Adryanopola ma lada chwila na­
stąpić.

P og o to w ie  floty w ło sk iej.
W edle inform acyj rzym skich dzienni­

ków, podczas tegorocznych świąt W ielkano­
cnych, m arynarze okrętów wojennych nie do­
staną żadnych urlopów. Zarządzenie to stoi 
w związku z obecną sytuacyą międzynaro­
dową.

Kom endant eskadry włoskiej na morzu 
Egejskiem  otrzym ał rozkaz w ysłania jeszcze 
jednego okrętu do Salonik.

P o  zgonie k ró la  Jerzego greck iego .
Z A ten donoszą : Wczoraj już. od świtu 

tłum y publiczności grom adziły się przed 
gmachem parlam entu. Wszyscy delegowani 
nie długo przed posiedzeniem zebrali się w 
Izbie. O godzinie 10 przybył m etropolita z 
członkami Synodu.

O godzinie kw adrans na 11-tą 100 
strzałów arm atnich zapowiedziało zbliżanie 
się powozu królewskiego.

O godzinie '11-30 przybył król, królowa 
Zofia, następca tronu ks. Jerzy i ks. A le­
ksander. Rodzina królewska weszła do sali. 
Posłowie powstawszy z miejsc, powitali przy­
byłych w milczeniu. Król był ubrany w m un­
dur na< zełnego kom endanta armii, królowa 
w żałobie. M etropolita odpraw ił modły, po- 
czem odczytał rotę przysięgi, którą król po­
wtórzył. N astępnie król podpisał przysięgę
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Co było  w  B ruges.

(Ciąg dalszy).

Przybrawszy maskę bipokryzyi, pan 
Hudelot począł snuć swoją kłamliwą, naprzód 
ułożoną b is to ry ę :

Chodziło tu o wychowanka jogo, mło­
dego człowieka, którego on serdecznie kochał 
i którego mu pod opiekę zleciła m atka jego 
na łożu śmierci, z tern, że będzie odpowie­
dzialny, gdyby młodzieniec źle się prowadził.

Tymczasem pewna zła kobieta zaw ła­
dnęła nim  i ciągnęła go do zguby.

Należało go ratować. A to można było 
tylko uczynić za pomocą energicznych i nie­
zwykłych środków.

Otóż on, przybyły osobiście korespon­
dent z Reims, znając od dawna z rozgłosu 
wielkiego m echanika Y an d e r Berghe, ułożył 
sobie pewien plan. Nie zależało mu wcale 
na tem, ile to kosztować będzie, byleby swego 
ukochanego wychowanka ocalić.

Ocalić go zaś było można, uderzając 
w strunę serca. M łodzieniec czcił zawsze pa­
mięć m atki i był do niej niezm iernie przy­
wiązany. Głosowi tej matki oprzećby się nie 
zdołał. Szło więc o to, aby tę matkę wydo­
być z grobu, ukazać rnu ją  zdaleka, w chwili 
stosownej, w takich w arunkach, aby podstę­
pu nie m ógł się domyśleć.

Było wiadomem, że ów młodzieniec, 
w pobliżu kaplicy, w której m atka jego spo­
czywała w śnie nieprzespanym , ma się spo­
tkać z tą przew rotną kobietą, która go po­
ciągała do zguby. Otóż, czy nie możnaby 
było urządzić to w ten  sposób, aby zm arła 
m atka ukazała się synowi w noc księżycową, 
w swem zwykłem ubraniu, wykonała pewne 
ruchy i znikła, nie dając się pochwycić?

Był to wprawdzie podstęp, ale konie­

czny i przedsięwzięty w celu szlachetnym, 
dla ocalenia cennej egzystencyi, której zmar- ! 
nowanie groziło. Podstęp ten wymagał j e - ! 
dnak ścisłej tajem nicy, tajem nicy grobu. I 
W razie jej odkrycia najstraszliw sze grozióby 
mogły następstw a, a z konieczności pocią­
gnęłoby to za sobą zgubę szlachetnego opie­
kuna, który gotów był wszystko poświęcić 
dla dobra swego ukochanego pupila. Jeżeli 
ta  spraw a nie może być w takich warunkach 
przeprowadzona, to lepiej jej nie rozpoczynać.

Van der Berghe, słynny wynalazca i 
konstruktor automatów, słuchał tej opowie­
ści, nie przerywając i nie dając poznać po 
sobie, czy wierzy jej lub nie. Cóż go zresztą 
obchodzić mogło ? On zapewne naw et nie 
wiedział, kim był właściwie ów przybyły, a 
znany mu tylko z korespondoneyi gość. Nie 
znał naw et jego nazwiska, bo p. Hudelot 
kazał sobie pisywać listy poste restante do 
Reims pod ad resem : Pan A rtu r Z. — Że ów 
p. Z. życzył sobie mieć ruszający się auto­
mat, w tem nie było nic karygodnego, a 
rzeczą zgoła obojętną było dla m echanika, 
jaki on później z tego m anekinu uczyni u- 
żytek.

Van der Berghe zapytał po c h w ili;
— Czy może mi pan dać wskazówki, n ie­

odzowne w mojej pracy ? M ianowicie co do 
wzrostu, wyrazu twarzy, zwykłych ruchów i 
stroju tej osoby ?

— Najzupełniej. Ta dama niedługo 
przed śm iercią kazała robić swój portret. 
P o rtrę t ten, pierwszorzędnego pendzla, przy­
wiozłem z sobą. Mam także niektóre części 
jej ubrania, które używała w czasie prze­
chadzki po p a rk u , w ieczorem , gdy było 
chłodno.

— W ybornie! Resztę informacyj, jeśli 
ich jeszcze potrzebować będę, udzieli mi pan 
ustnie. Proszę przybyć do mnie ju tro  rano 
z portretem . O dziesiątej czekać będę na 
pana.... Ale kto m ógł panu mówić o m nie?

— O, znam pana z reputacyi oddawna! 
Przed laty sprzedał pan pewnemu handla­
rzowi instrum entów  muzycznych, mały auto- 
macik grajka na flecie, który mu służył jako 
zabawna reklam a w sklepie.... Otóż ten ku­
piec pierwszy m ówił mi o panu....

— Pam iętam .... pamiętam.... — w trącił 
j Van der B erghe.... A le wówczas byłem  za- 
■ ledwie początkującym, i niezbyt zręcznym.
I Teraz, to co innego. Sam się pan przekę- 
1 nasz.

} N azajutrz rano staw ił się pan Hudelot 
! punktualnie z portretem  i ubraniam i zmar- 
! Jej pani do Baudricourt.
I N astąpiła ponowna i długa narada. Sta- 
; nęłc ostatecznie na tem, że pan Van der 

Berghe ma w oznaczonym term inie sporzą­
dzić żądany automat i wydać go za złoże­
niem  kwoty dziesięciu tysięcy franków.

W trzy miesięcy później, w7 ściśle ozna­
czonym term inie, pan Hudelot zjawił się po­
nownie u słynnego m echanika.

Yan der B erghe przedstaw ił mu swoje 
dzieło i pan Hudelot nie m ógł wyjść z po­
dziwu.

Autom at przedstaw iał w najdrobniej­
szych szczegółach postać, fizyognomię i ru ­
chy pani de Baudricourt. P an  Iludelot oglą­
dał go o dwa kroki z bliska i uległ złudze­
niu. Jakież to w7rażenie sprawi ten automat 
na Jan ie  de Baudricourt i Charlocie, gdy go 
ujrzą w cieniach nocy i w oddaleniu kilku­
dziesięciu kroków?

Pan Hudelot z całą ochotą w ypłacił 
dziesięć tysięcy franków, uszczęśliwiony za­
brał automat i wysławszy naprzód pakę z 
portretem , inną drogą odjechał z swą cenną 
zdobyczą, którą wraz z portretem  odwiózł w 
nocy i złożył w zamku Septfontaines. Sam 
zaś cichaczem, powrócił na stacyę w Cha- 
teauyillard i ztąd, o godzinie dziesiątej rano, 
pieszo przybył do swego domu, jak gdyby 
prosto przyjeżdżał z Paryża.

P o rtre t pani de Baudricourt w rócił na 
swoje miejsce, a w ciągu następnych i kilku 
nocy pan Hudelot pracowicie udzielał lekcyi 
W irginii i Lucynie, jak mają nakręcać przy­
wieziony autom at i jak  się z nim  obchodzić.

Kobiety nie oswojone z podobnern wi­
dowiskiem, patrzyły zrazu na ten sobowtór 
zmarłej swej pani nie tylko z podziwem, lecz 
i z przerażeniem . Potrzeba było dłuższego 
czasu, aby się z tem oswoić zdołały.

A wówczas przystąpiono do omówienia 
najdrobniejszych szczegółów spisku, którego 
wykonanie nastąpić miało w nocy, owej nie­
dzieli, dnia 12 listopada. Odbyto naw et kil­
ka prób tego pierwszego przedstawienia.

Sam Hudelot wypuszczał automat z wnę­
trza kaplicy i popychał go na drogę, którą 
m anekin m iał przebyć.

Gdy sprężyna automatu, po przejściu 
oznaczonej drogi, rozkręcona, przestaw ała 
funkeyonować, automat zapadał w krzaki, a 
tam czuwała W irginia. Wyszedłszy z chatki,

w której były złożone przyrządy rybackie, 
chw ytała upadający m anekin i w ciągała go 
do wnętrza chatki, która starannie zamykała.

Zadaniem Lucyny było trzymać straż 
w górze parku, w pobliżu furtki zielonej. 
Ztamtąd uprzedzić ona m iała spólników, że 
chwila działania nadeszła.

Spólnicy nie byli jednak bez obaw i 
gdy nadszedł dzień stanowczy, strach panicz­
ny ich ogarniał.

Przedewszystkicin stan pogody mógł 
pokrzyżować plan cały. Gdyby w chwuli 
schadzki noc była chm urna i ciemna, efekt 
byłby bezpowrotnie stracony. Nie było na­
wet po co puszczać w ruch automatu, który 
byłby niewidzialny.

Z drugiej strony budziła obawę niepe­
wność co do rzeczywistego losu Charloty. 
Nie wiadomo było, co się z nią stało, czy 
żyła ? Mogła zresztą mieć niezwalczoną prze­
szkodę w przybyciu do Septfontaines. A gdy­
by nie przybyła, to choćby naw et Jan  de 
Baudricourt czekał na n ią  noc całą bezsku­
tecznie i gdyby naw et zdecydowano się pu­
ścić w ruch przed nim  samym automat, — 
to efekt byłby znacznie pomniejszony. W y- 
wołaćby tylko m ógł niepokój i skłonić w ła­
śnie porucznika do tem gorliwszego poszuki­
wania zaginionej Charloty.

Nadeszła jednak chwila stanowcza. (,'o- 
fnąć się już było niepodobna.

Zresztą pogoda zapowiadała się pomy­
ślnie. Noc była dość jasna i mroźna.

Pan Pludelot wydobył autom at z garde­
roby Lucyny, do której n ik t nie m iał przy­
stępu i czekał wraz z nim  za drzwiami ka­
plicy, na umówiony sygnał.

. Aby nie być przez nikogo spostrzeżonym, 
notaryusz przekradał się ze swygi cennym 
ciężarem gazonami, wzdłuż m urów ; stąpał 
cicho po traw ie i zeschłych liściach i z tego 
to powodu Geo nie mógł dopatrzeć śladów 
kroków, dążących do kaplicy.

W irginia skryła się w chatce, gdzie 
był skład przyrządów rybackich.

Lucyna zajęła także swoje stanowisko 
w artownika w górze parku.

Wszyscy czekali w naprężeniu, z ser­
cem mocno bijącem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



a kontrasygnow ali ją  m etropolita i wszysey 
m inistrowie.

Pos owie, m inistrow ie i publiczność 
urządzili parze królewskiej owaeyę.

Król po południu odjechał do Salonik, 
aby towarzyszyć przewiezieniu zwłok swegxi 
ojca do A ten. Odjazd z Salonik nastąpi w 
środę, przywiezienie zwłok zaś do A ten na­
stąpi we czwartek. Zwłoki zamordowanego 
króla będą wystawione w A tenach przez 8 
dni na widok publiczny.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. Prócz 
wojska z A ten wezmą udział w pogrzebie 2 
dywizye z Salonik, żeby oddać honory woj­
skowe. Oczekiwany je s t przyjazd wielu człon­
ków, spokrewnionych z greckim  domem kró­
lewskim i książąt bałkańskich.

Orędzie nowego króla do ludu ukaże się 
dopiero po pogrzebie króla Jerzego.

Jak  słychać król P io tr i król F erdy­
nand mają się udać na pogrzeb króla g re­
ckiego do Aten.

Yenizelos podał się do dymisyi. Król 
nie przyjął je j jednakże oświadczając, że wie, 
iż je s t to zwykła formalność. Eząd cieszy się 
pełnem  zaufaniem króla, jak to miało m iej­
sce za poprzedniego władcy.

K o s t a n t y n o p o l .  Podobno młodotu- 
recki komitet stara się porozumieć z oficer­
ską ligą i opozycyjną partyą liberalnej en- 
tente. Szefa tej entente, generała  Izmaila 
wypuszczono onegdaj na wolność.

E z y m. G riparis złożył wczoraj dłuższą 
wizytę m inistrow i spraw zagranicznych San 
Giulianowi. Griparis odjedzie z Ezymu w po­
niedziałek.

S a l o n i k i .  Szinasa wydano wojskowe­
mu sądowi karnemu, w Salonikach panuje 
bowiem dotąd stan oblężenia.

Przegląd polityczny,
Now:a sesya Sejmu krajowego, której 

dwa pierwsze posiedzenia po przeszło jedno­
rocznej przerw ie odbyły się dnia 18 i 19 b. 
mi, rozpoczęła się pod znakiem ugody i po­
koju.

W dziedzinie stosunków międzynarodo­
wych, w szczególności stosunku M onarchii 
austro-węgierskiej do państw  bałkańskich, 
sytuacya w dniach ostatnich znowu się za­
ostrzyła, a to z jednej strony wskutek zaję­
cia W alony przez wojska greckie, które sprze­
ciwia się interesom  W łoch, z drugiej strony 
z pow7odu postępowania wojsk czarnogór­
skich.

_ Czarnogórcy zdają się być ogromnymi 
wysiłkami, do jakich zmusiła ich obecna wojna, 
zupełnie wyczerpani. A rm ia ich według wiary­
godnych obliczeń m iała od października 1912 

do chwili obecnej stracić ogółem 22.000 
Uc*zi. Z zajęcia Skutari, rząd czarnogórski 

P ognałby  stworzyć dla dyplomacyi europej- 
slUej fa it accompli. To też arm ia oblężnicza 
Wytęża obecnie wszystkie siły, aby jak  naj- 
Pfędzej zmusić twierdzę do kapitulacyi. Ocze- 
^W ała ona z upragnieniem  nadejścia serb­
skich transportów  morskich z wojskami po- 
siłkowemi, działami oblężniczemi i amuni- 
cya- Transporty te odeszły były z Salonik 
na 22 greckich parowcach przewozowych i 
miały nadejść do Skutari przed 14 marca, 
na który to dzień projektowany był szturm 
generalny. Tymczasem turecki krążownik 
»Hamidje“ pokrzyżował swymi przedsiębior­
czymi i nieprzewidzianymi atakam i te rachu­
by- Pierwsza partya transportów  serbskich 
została zniszczona, m ateryał oblężniczy i za- 
Pasy amunicyi pogrążone w morzu.

Z obawy, aby dalszych partyj transpor- 
t0w nie spotkał ten sam los, zatrzymano je 
jja razie u brzegów wyspy Korfu. To wszyst­
ko odroczyło z natury rzeczy szturm  gene- 
r ałny na gkutari i podziałało demoralizująco 
na armię oblężnicza, która dotąd żadnymi 
sukcesami wojennymi poszczycić się nie 
może.

Ze zwycięskim napadem, jaki krążownik 
’iHam idije“ wykonał na grecką flotę przewo- 
Zovvą, wiozącą posiłki i m ateryały wojenne 

'bskie d i a * Czarnogóreów, w porcie San 
knoyanni di Medua, wiąże się znana sprawa 
gwałtu, jakiego się dopuścił kom endant od­
działu czarnogórskiego w tym porcie na ko­
mendancie statku węgiersko-kroackiego akcyj- 

ego Towarzystwa żeglugi morskiej „Skodra".
Ze sprawą tą  wiążą się dalsze kompli- 

acJe, wywołane kwestyą uzyskania od rządu 
j."Za,rn0górskiego dla ludności cywilnej Sku- 

ri zezwolenia na opuszczenie tego miasta, 
q zymusowem nawracaniem  katolików przez 

Zarnogórców na prawosławie i faktem zamor- 
. wania przez nich członka Zakonu 0 0 . F ran - 
Szkanów ks. Palicza.

®Zac* austro-węgierski poczynił z po- 
du U ZhJŚć powyższych przedstaw ienia u rza- 

CZarnogórskiego, działając w tym  wzglę- 
e w porozumieniu z rządem włoskim, 

ech rag*ezn.ym faktem, który bolesnem 
]j em rozszedł się po całym świeeie cywi- 
w/ ’an.ym i wszędzie szczere i niekłam ane 
irnwi* uczucia oburzenia i żalu, było za- 

1 owanie króla greckiego w Salonikach,

, Gazeta Lwowska“ z dnia 28 ma

w m ieście, którego zdobycie tak  bardzo po­
chlebiało ambicyi narodowej dynastyi i na­
rodu greckiego. Smutny fakt ten nabiera 
tern tragiczniejszego zabarw ienia w zestawie­
niu z tą okolicznością, że ofiara jego znaj­
dowała się w przededniu 50-letniego jubileu­
szu swego panowania, które po zm iennych 
losu kolejach, po długoletniej anarchii na 
wewnątrz i niemocy na zewnątrz, po upoka­
rzającej klęsce z r. 1897, wyprowadziło w ła­
śnie w tym  roku Grecyę na wyżyny wojen­
nego i politycznego powodzenia.

W e F rancyi wbrew wszelkiemu ocze­
kiwaniu, w chwili, gdy ze względu na przed­
łożenie o zaprowadzeniu trzyletniej służby 
wojskowej bardziej, niż kiedykolwiek, zacho­
dziłaby potrzeba ciągłości rządów, upadł ga­
binet Brianda. Przesilenie spowodowało nie 
przedłożenie wojskowe, którego przyjęcie po­
mimo antipatryetycznej agitacyi socyalistów 
wydawało się zapewnione, lecz ciągnąca się 
od dawna sprawa reform y wyborczej. Długo­
letni pogromca gabinetów Clemenceau przy­
pom niał światu, że um iejętność obalania mi­
nistrów , mimo, że w międzyczasie sam sta ł 
na czele gabinetu, nie stała mu się obcą.

N aturalnem  następstw em - parlam entar- 
nem  dymisyi gabinetu Brianda byłoby po­
wierzenie p. Clemenceau misyi utworzenia 
nowego gabinetu, ale Clemenceau sam był 
przeciwny tej kombinacyi. W edług najśwież­
szych wiadomości misyę tę otrzym ał i przy­
ją ł Barthou. Przypuszczać należy, że w kwe- 
styi przedłużeń wojskowych p. Barthou bę­
dzie kontynuował poglądy i politykę poprze­
dniego gabinetu.

KRONIKA.
Lwów, 22 marca.

K alendarz.
N i e d z i e l a  (23 marca) :
W ielkanoc. — Zbisława. — Kondrata.
Wschód słońca o godzinie 5 '20 rano, za­

chód słońca o godz. 5 '40 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (24 marca):
P on ied zia łek  W ielkanocny. — Lubo­

mira — Sofronija.
Wschód słońca o godzinie 5 ‘18 rano, za­

chód o godzinie 5'41 po południu.
W t o r e k  (25 m arca):
Z w iastow anie N. P . M. — Więcysława. — 

Fteofona isp.
Wschód słońca o godzinie 5 -16 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'48 po południu.
Ś r o d a  (26 marca) :
Emanuela i Teodozya. — Świętoboja. — 

Nykyfora.
Wschód słońca o godzinie 5T 4  rano za­

chód słońca o godzinie 5 '44 po południu.
T em peratura. O godzinie 12 w połu­

dnie +  19 stopni Cel.
— K alendarzyk m y śliw sk i. W miesiącu 

marcu wolno polować na: kozły, głuszce i cie­
trzewie, (koguty), dropie, pardwy, ptactwo bło­
tne i wodne.

Sprzedawać nie wolno': jeleni, kozłów; od 
15 zajęcy, jarząbków, kuropatw i dzikich go­
łębi.

Przez cały rok wykluczone są z polow-a- 
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— Z okazyi radosnych Św iąt W ie l­
k iej Nocy przesyłam y naszym  C zytelnikom  
serdeczne życzenia w szelk iej p om yśln ości.

— Św ięcone. Święta Wielkanocne za­
wsze bardzo uroczyście obchodzono w Polsce 
tak w kościołach, jako i w domach. Nabożeń­
stwa w naszych kościołach w czasie Wielkiego 
Tygodnia nie ustępowały pod względem wspa­
niałości urządzenia nabożeństwom w kościołach 
rzymskich, a może je niekiedy nawet przewyż­
szały- Wszak wiadomo, że-kiedy biskup Aretti, 
nuneyusz Stolicy Apostolskiej w Polsce za pa­
nowania Stanisława Augusta, obecny był na 
nabożeństwie Wielkopiątkowem, a następnie na 
Rezurekcyi w kościele św. Krzyża w Warsza­
wie, zawołał w uniesieniu: „O Boże dobry, ja ­
kie to w spaniałe!“ — a do Ojca św. napisał, 
że nigdy i nigdzie nie widział podobnie wspa­
niałych nabożeństw.

Po uroczystościach kościelnych obchodzo­
no Wielkanoc w domu równie wspaniale. Głó­
wnym punktem zaś domowej uroczystości była 
wspólna uczta. Nie było przytem hałaśliwej 
wesołości, ani tanów, ani śpiewek; uczta miała 
cechę powagi, nakazanej wspomnieniem Męki 
Pańskiej i cudu Zmartwychwstania. Zdumie­
niem przejmują nas opisy uczt wielkanocnych 
czyli święconego na dworach panów polskich 
z przed kilkuset lat.

Oto np. wyjątek z kroniki, podający opis 
„święconego" u księcia Sapiehy za czasów 
króla WładysławTa IY., a zatem około 300 lat 
temu :

„Stały cztery ogromne dziki — czyta­
my — to jest tyle, ile części roku, Każdy dzik 
miał w sobie wieprzowinę t. j. szynki, kieł­

ca 1913 r.

basy, prosiątka. Kuchmistrz hajcudównięjszą po­
kazał sztukę w opieczeniu całkowitem tych dzi­
ków. Stało dalej 12 jeleni, także całkowicie 
upieczonych ze złoc;stymi rogami, a nadziane 
zwierzyną, więc: zającami, cietrzewiami, dro­
piami. Te jelenie wyrażały 12 miesięcy. Na 
około było ciast sążnistych tyle, ile tygodni 
w roku, to jest 52, całe cudne placki, mazurki, 
pierogi, a wszystko wysypane cukrami. Za tern 
stało 365 babek, to jest tyle ile dni w roku, 
każda zaś ozdobiona była napisami, że niejeden 
tylko czytał, a nie jadł. Co zaś do napojów, 
były cztery puhary, odpowiednio do czterech 
pór roku, napełnione winem, jeszcze od króla 
Stefana Batorego. Dalej 12 konewek srebrnych 
z winem po królu Zygmuncie; te konewki na 
pamiątkę 12 miesięcy. Zaczem 52 baryłek sre­
brnych odpowiednio do 52 tygodni — było 
w nich wino cypryjskie, hiszpańskie i włoskie. 
Dalej 365 gąsiorków, ile dni w roku. A dla 
czeladzi dworskiej 8.760 kwart miodu, to jest 
tyle ile godzin w roku".

Taki czytając opis, pomyślałby niejeden, 
że to pamiątka zbytku wielkiego i nieumiarko- 
wania. Tymczasem tak nie jest. Okazałe uczty 
wielkanocne w Polsce, stoły uginające się pod 
obfitością jadła i napoju były wynikiem gościn­
ności, miłości bliźniego, miłosierdzia.

Na „święcone" do dworówr pańskich scho­
dziła się i zjeżdżała szlachta uboższa, miano­
wicie ludzie bezżenni, nie mający rodzin, dzier­
żawcy dóbr pańskich, wojskowi. Tych gościn­
nie karmiono przez tydzień, albo i dłużej. Lu­
dzie możni, dziedzice wsi, rozdawali mięsiwo 
ze swych stołów ubogim mieszkańcom wioski — 
było zwyczajem ogólnym, aby w święta Wiel­
kanocne każdy, choćby najuboższy żebrak, był 
nanarmiony święconem jadłem.

Było więc „święcone" rzeczywiście wspól­
ną ucztą, łączeniem się wszystkich w imię mi­
łości Chrystusa, który za wszystkich um arł i 
dla odkupienia wszystkich zmartwychwstał. Za­
znaczeniem tej wspólnej łączności było dziele­
nie się jajkiem święconem i wzajemne składa­
nie sobie życzeń.

Tak było w Polsce od dawien dawna.
— N ajj. P all raczył najłaskawiej udzie­

lić ze Swej prywatnej szkatuły rz. kat. komi­
tetowi budowy kaplicy w Witowie, powiatu 
nowotarskiego, na dokończenie tej budowy, za­
pomogi w kwocie 200 kor.

— Z c. i  k . m arynarki. Najj. Pan 
nadał wiceadmirałowi Aloizemu Kinsky’emu, 
ustępującemu na własne żądanie w stały stan 
spoczynku, w uznaniu jego dłudoletniej, znamie­
nitej służby wojskowy krzyż zasługi.

— Z U niw ersytetu . P. Benjamin Feni- 
ger, kandydat adwokacki, rodem z Rzeszowa, 
otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

— Ju b ileu sz  prof. dr. Grzegorza 
Z iem b ick iego . Grono kolegów i uczniów prof. 
Ziembickiego, pragnąc uczcić jego 30-letnią 
działalność na stanowisku prymaryusza tutej­
szego szpitala, urządza w sobotę, dnia 29 b. m., 
uroczysty obchód, w którym udział prócz leka­
rzy zgłosiło wiele osobistości z pośród przyja­
ciół i pacjentów jubilata.

Pierwsza część tego obchodu odbędzie się 
w zabudowaniu szpitala powszechnego, gdzie 
o godz. 11 przed południem zbiorą się uczest­
nicy dla wręczenia jubilatowi popiersia i pa­
miątkowego wydania Tygodnika Lekarskiego. 
Drugą część obchodu stanowić będzie bankiet 
w salach hotelu George’a o godz. 8 wieczorem.

Bliższych szczegółów udziela komitet. 
Przewodniczący prof. dr. Józef Wiczkowski ul. 
Kościuszki i sekretarz dr. Walichiewiez, ulica 
Romanowicza 1. 9.

— Z K asyna m ie jsk ieg o . W sobotę, 
29 b. m. wieczór z tańcami. Początek o godz. 
8 wieczorem. Lista otwarta. Dla panów strój 
halowy.

— Zapom ogi w naturze dla robotni­
ków pozostających bez pracy z powodu zastoju 
przemysłowego udzieliło Prezydyum miasta w 
dniach przedświątecznych. Celem zebrania adre­
sów bezrobotnych, Prezydyum zwróciło się do 
przewodniczących poszczególnych zgromadzeń 
towarzyszy, którzy nadesłali odnośne wykazy, 
na podstawie których nastąpiło rozdawnictwo 
zapomóg. Niektórzy przełożeni nie przedstawili 
żądanych wykazów.

— Y. K urs sam arytański stacyi ra­
tunkow ej rozpocznie się -wtorek, dnia 3 kwie­
tnia b. r., o godz. 6 wieczorem w szkole im. 
Staszica przy ul. Podwale 1. 17 i odbywać się 
będzie w wtorki, czwrartki i soboty od godz. 
6 — 8 wieczorem. Wpisowe wynosi 3 korony, 
należytość za opatrunki i podręcznik 2 kor. 
Zgłoszenia przyjmuje stacya ratunkowa pl. 
Strzelecki 5 a.

— L w ow skie T ow arzystw o łyżw iar­
sk ie  prosi o odbiór oddanych do przechowania 
rzeczy rano od godziny 9 do 12 i po południu 
od godziny 4 do 7. Zwraca się przytem uwa­
gę, że Towarzystwo stosownie do przepisów 
wydrukowanych na garderobowych asygnatach, 
przyjmuje odpowiedzialność tylko po dzień 1 
kwietnia b. r. Szafki do przechowywania rze­
czy dla wrotkujących i grających w tennis na 
sezon bieżący zamawiać można już teraz. Pierw­
szeństwo zastrzega się członkom Towarzystwa.

— W iosenna w ystawa w ynalazków  
we L w ow ie r. 1913, przygotowywana na

kwiecień będzie m iała odmienny charakter, ani­
żeli odbyta w r. 1911. Będzie to wystawa spe- 
cyalna urządzona tylko przez pewmą grupę wy­
nalazców. Wśród nich wystąpi na widowni 
także chłop-wynalazca Jan  Haduch. Zgłoszenia 
do „rejestru" wynalazków i wynalazców pol­
skich i pobratymczych, mającego stanowić tło 
■wystawy, można przesyłać pod adresem : Re- 
dakeya Dśioigni, Lwów.

— Z ruehu m uzycznego. Zarząd od­
działu dla muzyki instrumentalnej gal. Towa­
rzystwa muzycznego we Lwowie, zamierza pod­
jąć po feryach świątecznych ćwiczenia muzy­
czne członków oddziału, począwszy od środy, 
dnia 26 b. m. ćwiczenia te odbywać się będą 
z reguły w środy i soboty każdego tygodnia 
od 7 do 9 wieczorem, przyczem wykonywane 
będą między innymi utwory na orkiestrę smy- 
czkowrą autorów klasycznych. Niezależnie od 
powryższych ćwiczeń istnieć mogą oddzielne ze­
społy dla muzyki komnatowej. Zarząd wycho­
dząc z założenia, że oddział instrumentalny To­
warzystwa muzycznego, mając obecnie do dy- 
spozycyi odpowiednie lokalności i instrumenty, 
posiada warunki do skupienia sił amatorskich, 
zawiadamia o tern osoby oddające się muzyce 
instrumentalnej z prośbą o czynne współdzia­
łanie. Zgłosić się można w tym celu do za­
rządu oddziału najodpowiedniej w czasie zwy­
czajnych prób w gmachu Towarzystwa muzy­
cznego.

— T egoroczne w iosenne ćw iczenia  
w ojskow e rezerwistów i rezerwistów zapaso­
wych odbędą się:

W obrębie korpusu I. (krakowskiego): 
w piechocie i strzelcach : rezerwistów i rezer­
wistów zapasowych od 9 do 21 czerwca; żoł­
nierzy oddziałów pionierskich przy piechocie i 
strzelcach od 9— 21 czerwca i od 30 czerwca 
do 12 lipca, przy konnicy od 2 — 29 czerwca. 
W artyleryi polnej od 21 kwietnia do 3 maja, 
od 5 — 17 i od 19 — 31 maja, od 9 — 31 czer­
wca i od 30 czerwca do 12 lipca. W artyleryi 
fortecznej: rezerwiści od 26 maja do 7 czer­
wca, od 9 — 21 czerwca i od 23 czerwca do 5 
lipca; rezerwiści zapasowi: od 26 maja do 14 
czerwca i od 16 czerwca do 5 lipca. W 1 ba­
talionie saperów od 26 maja do 7 czerwca.

W korpusie X. (przemyskim): w piechocie
1 strzelcach: rezerwiści od 16 — 28 czerwca, 
rezerwiści zapasowi od 19 — 31 m aja; pionierzy 
od 19 — 31 maja i od 16 — 28 czerwca. W 10 
batalionie saperów: rezerwiści od 5 maja do 1 
czerwca. W 10 batalionie pionierów: rezerwi­
ści od 15—17 maja, od 5 maja do 1 czerwca, 
od 1 9 —31 maja, od 9 — 21 czerwca i od 30 
czerwca do 12 lipca; rezerwiści zapasowi od
2 — 14 czerwca.

W korpusie XI. (lwowskim): W piecho­
cie i strzelcach: rezerwiści od 2 — 14 i od 18 
do 30 czerwca; rezerwiści zapasowi od 5 — 17 
i od 19 —3 ( maja; pionierzy w piechocie i 
strzelcach od 2—14 i od 18 — 30 czerwca; w 
konnicy od 28 maja do 24 czerwca; w artyle­
ry i: w 31 pułku od 8 — 20 kwietnia, od 23 
maja do 4 czerwca i od 17 — 30 czerwca; w 
32 pułku od 31 marca do 12 kwietnia, od 14 
do £6 kwietnia i od 26 marca do 7 czerwca 
i od 30 czerwca do 12 lipca ; w 33 pułku od 
1 —13, od 14 — 26 kwietnia i od 28 kwietnia 
do 10 maja, od 13 — 25 maja, od 26 maja do 
7 czerwea, od 9 — 21 czerwca, od 23 czerwca 
do 5 lipca i od 7 do 19 lipca; w 11 pułku 
haubic polnych od 28 kwietnia do 10 maja, od 
1 4 —26 maja, od 2 maja do 7 czerwca, od 
9 — 21 czerwca, od 23 czerwca do 5 lipca i 
od 7 do 19 lipca; w 11 pułku haubic pol­
nych od 27 kwietnia do 10 maja, od 1 4 —26 
maja, od 2 maja do 7 czerwea, od 9 —21 czer­
wca, od 13 czerwca do 5 lipca, od 7—19 
lipca; w 11 dywizyi artyleryi konnej od 19 
do 31 maja, od 2 —14 czerwca i od 19 czer­
wca do 1 lipca; w 11 dywizyi ciężkich hau­
bic od 19—31 maja, od 2—14, od 16—28 
czerwca i od 30 czerwca do 12 lipca.

— T ow arzystw o ro ln icze  krakow skie  
odbędzie walne zgromadzenie 31 b. m. w Kra­
kowie, w gmachu własnym, plac Szczepański 1. 8.

( Ą ) Z gu b ion o : szpilkę złotą do krawatki 
w kształcie liścia z dwoma kamieniami i dya- 
mencikiem; szpilkę do krawatki z koralem; 
książeczkę galicyjskiej Kasy oszczędności na 
600 kor., opiewającą na nazwisko Maryi Bu- 
kartowej.

A  Z naleziono : pulares z kwotą 5 kor. 
i halerzami.

(Ą )  Zbłąkane dziecko. Błąkającego się 
wczoraj w ul. Żółkiewskiej 3 letniego chłopca, 
bosego i licho odzianego, wziął na razie w tym­
czasową opiekę Dominik Leizig, zamieszkały w 
Zniesieniu 1. 317.

(A) Ogień sufitow y wybuchł wczoraj 
w mieszkaniu przy ul. Polnej 1. 52 wskutek 
wadliwej budowy komina. Straż pożarna zloka­
lizowała ogień. Szkoda wynosi 200 koron.

(Ą )  M ałoletni nożow iec. Dwunastoletni 
Wojciech Pępek posprzeczawszy się wczoraj w 
ulicy Gródeckiej ze swoim rówieśnikiem Edwar­
dem Winiarzem, ugodził go nożem w stos pa­
cierzowy i uciekł. Rannego chłopca opatrzyło 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

(A) Zamach sam obójczy. Jan  Moździerz, 
drukarz, postanowił wczoraj odebrać sobie ży­
cie. Zakupiwszy naboje, którymi sam ruszni­
karz nabił mu rewolwer, udał się Moździerz do
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swego mieszkania przy ul. Łyczakowskiej 1.149 
i począł strzelać. Gdy pierwszy strzał nie od­
niósł skutku, strzelał dalej, aż po czwartym 
strzale dał spokój. Skończzyło się na lekkim 
kalectwie, albowiem rusznikarz nabił rewolwer 
ślepymi nabojami.

CA) K ronika policyjna . W Kynku 
sprzedawał wczoraj jakiś chłopiec kartki lote­
ryjne, a gdy zbliżył się stójkowy porzucił 140 
kartek i uciekł.

Żonie kupca Bercie Adlerowej skradziono 
ze szkatułki, stojącej w jej mieszkaniu na kon­
soli, srebrną kolię z zielonymi kamykami.

Ubiegłej nocy włamali się złodzieje do 
magazynu naczyń blaszanych w gmachu Skarb- 
kowskim i zabrali większą ilość naczyń różne­
go rodzaju. Szkoda wynosi kilkaset koron.

W restauracji „Narodnej Hostynici" skra­
dziono wczoraj pewnemu proboszczowi gr. kat., 
który bawił tam na kolacyi, futro z kołnierzem 
krymskim, innemu gościowi zginął zupełnie 
nowy kapelusz „Habig“.

f  Zm arli w ostatnich dniach: we Lwowie, 
Michał Osada, starszy radca skarbowy, w 55 r. 
życia; Włodzimierz Lipeeki, sekretarz dyrekcyi 
skarbu, w 47 r. życia; Józef Kostecki, emeryt, 
w 84 r. życia;

w Kijowie, ks. Stanisław Szeptycki, bar­
dzo wybitny działacz na polu kościelnem, spo- 
łecznem i narodowem, proboszcz i dziekan ki­
jowski, w 40 r. życia.

— B alon rossyjsM  nad K rakow em . 
Wczoraj nad wsią Grębałowem pod Krakowem 
za rogatką mogilską, gdzie znaiduje się jeden 
z fortów, ujrzano — jak donoszą dzienniki 
krakowskie — balon, który z wywieszonej flagi 
rozpoznano jako rossyjski. Gdy warta wojsko­
wa dała sygnał do lądowania, z balonu zaczęto 
wysypywać piasek balastowy, wtedy oficerowie 
dali rozkaz strzelania, lecz balon już był za 
daleko i strzały pozostały bez skutku.

— U su n ięc ie  s ię  góry. Jak donosi 
M ilit. Rundschau, dnia 19 b. m. koło Kotara 
usunęła się góra, objętości około 200 metrów 
kubicznych i zasypała baraki wojskowe. Czterej 
żołnierze z pułku piechoty nr. 38 i dwaj żoł­
nierze z pulkn artyleryi fortecznej nr. 5 zostali 
zabici, pięciu żołnierzy jest ciężko rannych.

— Spalen ie trupa. We wsi Lapsy ni- 
żne, na Węgrzech, zmarł nagle baca Józćf Pi- 
toniak. Po jego śmierci poczęli ludzie opowia­
dać dziwy, a gdy równocześnio nastała słota i 
burze, poczęli gospodarze przypisywać to złemu 
duchowi zmarłego bacy. Uradzono wyciągnąć 
zwłoki i spalić je. Kilka razy zabierali się do 
tego, aż wreszcie w nocy ułożyli stos pod la­
sem, wydobyli trupa i spalili go na stosie. 
Niebawem dowiedziała się o tem żandannerya, 
wdrożyła śledztwo i odbyła się rozprawa sądo­
wa w Lewoezy na Spiżu. Oskarżonych było 50 
ludzi, z tego ośmiu zasądzono po 1 miesiącu 
aresztu i po 100 kor. grzywny, piętnastu po 
trzy dni aresztu i po 60 kor. grzywny, piętna­
stu po 1 dniu aresztu i 20 kor. grzywny, dzie­
sięciu uwolniono.

— Sprawa D am azego Macocha 1 tow .
W Piotrkowie po niedzieli przewodniej, odbę­
dzie się w tamtejsze® więzieniu urzędowa ce­
remonia zdjęcia, szat kapłańskich ze znajdują­
cych się w tem więzieniu eks-księży Paulinów. 
Na ceremonię tę przyjedzie ks. biskup Zdzito- 
wiecki. Po upływie 8 dni od czasu tej ceremo­
nii, Damazy Macoch i Izydor Starczewski, jako 
skazani na ciężkie roboty, zostaną wysłani z 
Piotrkowa do Warszawy, w celu umieszczenia 
ich w więzieniu w Mokotowie. Helena Maco­
ch owa zostanie zesłana dopiero za kilka mie­
sięcy do jednego z więzień „katorżnych44 na 
odległym punkcie Syberyi. Maeoehowa wyra­
ziła chęć pełnienia w szpitalu tamtejszego wię­
zienia, funkcyi „siostry miłosierdzia41, a po od­
byciu kary chcą stale zamieszkać na Syberyi. 
Olesiński, skazany na 3 i pół roku rot are- 
sztanckich, odbędzie karę w więzieniu piotr- 
kowskiem.

— M isye praw osław ne. K ur. LU. do­
nosi, że na odbytem niedawno zjeździe popów, 
pod egidą arehireja Mitrofana, uchwalono zor­
ganizować komitet misyonarski dla walki z ka­
tolicyzmem i ustanowić posadę misyonarza. Jest 
to powtórzenie prób — dodaje K uryer  — kil­
kakrotnie bez żadnego rezultatu podejmowanych 
od czasu ogłoszenia ukazu tolerancyjnego. Je­
dnym z podobnych misyonarzy i to najmniej 
fortunnym, był słynny eks-ksiądz i eks-pop, 
Storożew, który dla ułatwienia pracy misyjnej, 
propagował prawosławie w sukni księdza kato­
lickiego. Nie wiele mu to pomogło ; całą zdo­
byczą była podobno w ciągu 5 miesięcy dzia­
łalności misjonarskiej, jedna i to bardzo wątpli­
wej ceny duszyczka.

— E m ig ra cja  żydów z W arszawy. 
W ostatnich latach wzrosła znacznie emigracja 
żydów z Warszawy. Świadczą o tem między 
innemi dane statystyczne żydowskiego Towa­
rzystwa terytoryalistycznego, które pomaga ży­
dom emigrować specjalnie do Galrestonn. Po­
śród emigrujących z Warszawy żydów, 75 pro. 
stanowią robotnicy i rzemieślnicy. Podobnież z 
kilku tysięcy żydów, którym ułatwiło emigra­
cję drugie Towarzystwo emigracyjne „Ica“, 
58 procent stanowią robotnicy i rzemieślnicy. 
Pomimo znacznej emigracji, mnóstwo żydów 
w Warszawie pozostawało bez pracy, o czem

świadczy fakt, że do biura pośrednictwa pracy 
zgłosiło się w ciągu roku 4750 osób bez pra­
cy, a w styczniu r. b. przeszło 600.

Kronika prowincyonalna.

§ W y p a d e k  n a  k o l e i .  Jan Kuźma, 
rezerwista 13 p. p., powracając onegdaj z Opa­
wy po odbyciu ćwiczeń, wypadł z pociągu oso­
bowego koło Jawiszowie. Koła wozu ucięły mu 
obie nogi. W stanie groźnym odwieziono go do 
szpitala w Dziedzicach.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  z b r o n i ą .  
Z Tarnowa donoszą: Uczeń III. klasy gimna­
zjalnej, Tadeusz Stoch, bawiąc się wczoraj na­
bitym flobertem, spowodował, wskutek nieo­
strożnego obchodzenia się z bronią, strzał, 
przyczem kula flobertowa ugodziła jego ko­
legę Edwarda Kuczka, kładąc go trupem na 
miejscu.

§ P o ż a r .  W nocy z 20 na 21 b. m. 
wybuchł we wsi Opatkowieach — jak donoszą 
z Krakowa — groźny pożar, który zniszczył 
doszczętnie kilka zagród włościańskich.

Kronika zagraniczna.

* W y p a d e k  n a  ć w i c z e n i a c h  w o j ­
s k o w y c h .  Na placu ćwiczeń artyleryj w Zu­
rychu, spłoszyły się konie, zaprzężone do je­
dnego działa. Żołnierz, który rzucił się, by ko­
nie zatrzymać, został przez armatę przejechany 
i zginął na miejscu. Konie zaś wywróciły się 
wraz z działem i przygniotły kilku żołnierzy. 
Dwaj z nich są ciężko ranni.

* C z t e r o l e t n i a  w y b a w c z y n i .  — 
W Schweinfnrcie w Niemczech, gromadka dzieci 
bawiła się nad głębokim strumieniem. Nagle 
jedna z dziewczynek zsunęła się z brzegu i 
wpadła do wody. Gromadka rozpierzchła się 
z krzykiem na ten widok. Pozostała nad stru­
mieniem tylko czteroletnia dziewczynka. Maleń­
stwo bez namysłu zbiegło nad strumień i po­
mogło wydobyć się rówieśniczce, która niechy­
bnie utonęłaby.

* Z a t r u t e  d a k t y l e .  Policya w P a­
ryżu uwięziła 3 0 -letnią śpiewaczkę, Martę Ber­
ger, pod zarzutem usiłowanego otrucia nieja­
kiej pani Lhopet. Śpiewaczka wspomniana utrzy­
mywała od szeregu lat stosunek miłosny z bo­
gatym przemysłowcem Lhopetem. Pewnego dnia 
pani Lhopet otrzymała od Marty Berger pu­
dełko daktyli. Uznawszy je za podejrzane, do­
niosła policyi o tem i rzeczywiście stwierdzono, 
że daktyle były zatrute. Padło podejrzenie, że 
śpiewaczka chciała otruć panią Lhopet, ażeby 
wyjść za mąż za wdowca. Policya dokonała 
rewizyi w mieszkaniu śpiewaczki i uwięziła ją. 
Wedle ostatnich jednak doniesień, pani Lhopet 
miała się przyznać, że sama wysłała owe da­
ktyle zatrute, chcąc zwrócić podejrzenie na ry­
walkę i zemścić się na niej.

* L u d n o ś ć  K u m u n i i  wynosi obecnie 
7,248.016 mieszkańców.

* P a m i ę t k o w y  b i l e t  k o l e j o w y .  
Ojciec św. — jak donoszą pisma włoskie — 
otrzymał wiadomość o zamordowaniu króla gre­
ckiego dnia 19 b. m. rano od swojego sekre­
tarza tajnego Brcssena. Ojeiee św. poznał się 
z królem greckim w Wenecyi, gdzie na Lido 
często odbywali spacery. „Król — mówił Ojciec 
św. — był człowiekiem sympatycznym. Gdy 
mnie tutaj przed 6 laty odwiedził, rozmawia­
liśmy dużo o czasach weneckich. Król prosił 
mnie o jaką pamiątkę dla swojego zbioru oso­
bliwości. Dałem mu bilet kolejowy powrotny 
(returkę), którą w Wenecyi nabyłem, jadąc do 
Rzymu na conclare, nie myśląc, że do Wene­
cyi nie wrócę4'.

* P o l i c y a n t k i .  W Nowym Jorku zja­
wią się niebawem policyantki w uniformach, 
gdyż rada stanu w Albany, stolicy administra­
cyjnej stanu Nowego Jorku, upoważniła nowo­
jorską Radę miejską do przyjęcia 20 kobiet w 
charakterze polieyantek i umudurowania ich 
odpowiednio. Zadaniem polieyantek ma być do­
zór nad kinematografami, lokalami tanecznymi 
i innymi lokalami niezbyt przyzwoitych zabaw.

* „ D y a b e ł  l e ś n y 44 w p ł o m i e ­
n i a c h .  Podczas rossyjskich zapust w Grodnie 
w resursie oficerskiej odbył się bal maskowy. 
Między kostiumami charakterystycznymi zwrócił 
na siebie uwagę kostium, przedstawiający „dyabła 
leśnego4'. W czasie największego ożywienia 
balu kostium ten, zrobiony z surowego lnu, 
zapalił się z niewiadomej przyczyny 1 ogromne 
płomienie buchnęły w górę. Na sali powstał 
straszny popłoch. Kobiety mdlały, mężczyźni 
rzucili się do drzwi, zagradzając drogę na 
schody. Wreszcie gospodarz lokalu, pułkownik 
Mokrzecki, pobiegł do hydrantu i przeprowadzi­
wszy wąż gumowy do sali, zalał nieszczęśliwe­
go „dyabła44, przedstawiającego żywą pocho­
dnię. Po zdarciu resztek kostiumu przekonano 
się, że ubrany w nim był porucznik batalionu 
saperów Tieczenkin, który skutkiem strasznych 
oparzelin wkrótce wyzionął ducha.

Święta Wielkanocne
w historycznym swym rozwoju.

Radosne ś^fięto Zmartwychwstania Pań­
skiego, przypadające na pierwsze dni wiosen­
ne, jest tego roku bardzo wczesne, bo święci­
my je już w dwa dni po „urzędowej“ wiośnie,- 
którą kalendarz oznacza na dzień 21 marca. 
Podobnie wczesnej Wielkanocy nie będzie już 
ani razu w XX. wieku.

Najpierwszą i największą uroczystością 
w roku jest Zmartwychwstanie, zwane Paschą. 
Wyraz ten pochodzi z hebrajskiego i znaczy 
przejście. Tak nazywali żydzi uroczystość, któ­
rą obchodzili na pamiątkę cudownego swego 
wyzwolenia, kiedy anioł przechodząc z nakazu Bo­
żego przez cały Egipt, wytępił wszystkie pierwo­
rodne dzieci Egipeyan, a oszczędził tylko samych 
Izraelitów. Było to największą uroczystością u ży­
dów i jest także największą uroczystością u chrze- 
ścian, którzy po święceniu pamiątki krwawej 
ofiary Jezusa Chrystusa, prawdziwego Baranka 
Bożego, który dał się zabić dla wyzwolenia ro­
du ludzkiego z niewoli grzechu, obchodzą uro­
czyście Jego tryumf i chwalebne przejście od 
śmierci do życia przez Zmartwychwstanie. Da­
wane są Pagce chrześciańskiej czyli Wielkano­
cy rozmaite nazwiska, aby wierni zrozumieli 
jak wielkim i dostojnym jest dzień : zowią go 
świętem nad świętami, uroczystością nad uro­
czystościami, wielką uroczystością chrześcian, 
świętą Niedzielą, Wielkim Dniem. Jestto, w ła­
ściwie mówiąc, w całem znaczeniu tego wyrazu, 
Dzień Pański, wszystkie inne Niedziele, biorą 
swą uroczystość od tego dnia i są jego nie- 
ustannem powtarzaniem, jak powiada święty 
Hieronim, i jakby tylokrotną Wielkanocą , tak 
dalece, że uroczystość Wielkanocna nigdy się 
nie przerywa, jest świętem wiekuistem. Z tego 
powodu wielu Ojców Kościoła uważa ją  za po­
czątek święta trwać mającego na wieki wie­
ków, lub przynajmniej jako obraz i przedsta­
wienie święta błogosławionej wieczności. W 
Wielką Sobotę, poprzedzającą Wielkanoc, Ko­
ściół śpiewa następny kantyk: „Niech sio ra­
dują chóry anielskie; niech tajemnice boskie 
będą wysławione; niech ziemia tak jasnymi o- 
kryta promieniami wyskakuje z radości; niech 
wpośród jasności, którą Król Wieczny rozlał po 
niej, czuje się być uwolnioną z ciemności. 
Niech się raduje Matka nasza Kościół, tak 
wielką oświecona jasnością i niechaj Jej dzieci 
z radości wielkimi wykrzykują głosy: Godna 
i sprawiedliwa jest rzeez niewidzialnego Boga 
Ojca Wszechmoenego i Syna Jego jednorodzone- 
go, Pana naszego Jezusa Chrystusa, całą siłą 
serca, duszy i głosu wysławiać; gdyż to są 
święta Wielkanocne, w które ów prawdziwy 
Baranek zabity jest, a co onej nocy zerwawszy 
więzy śmierci, Zwycięzcą z grobu wyszedł. O 
prawdziwie błogosławiona noc! Ta noe jaśniej­
sza nad dzień, obmywa zbrodnie, przywraca 
niewinność grzesznym i radość strapionym ; 
rozprasza nienawiść, zaszczepia zgodę i jedność 
i mocarstwa pod władzę Wszechmocnego pod­
daje ; ta to jest noc, w której rzeczy niebie­
skie złączą się z ziemskiemi, Boskie z ludzkic- 
m i“ i t. d. Po wszystkich pieniach kościelnych 
wielkanocnyoh podobne uniesienie radości są 
rozlane. Alleluja we wszystkich odbija się mo­
dłach, a słowo „zmartwychwstał44 stokrotnie 
się w nich powtarza. Przez całą oktawę w da­
wnych wiekach trw ała uroczystość Wielkanocy; 
dziś chociaż tylko dwoma dniami ograniczona, 
w modłach jednak Kościół i w dni powszednie 
dawny porządek zatrzymał.

Sobór konstaneyeński r. 1094 do trzech 
dni święta wielkanocne ograniczył. Dzień trzeci 
odcięty został przy zmniejszeniu świąt przez 
Piusa YI. r. 1775. W cfosie Mszy Wielkano­
cnej i przez całą oktawę śpiewają prozę Victi- 
mae Paschali. Utwór ten sięga czasów naj­
odleglejszych, i zasługuje na szczególną uwagę 
tak pod względem myśli, jakoteż smaku i wy­
rażenia. Treść tego kantyku jest następująca: 
Ofierze wielkanocnej chwałę niech oddają chrze- 
ścianie. Baranek odkupił owieczki; niewinny 
Chrystus z Ojcem pojednał grzesznika. Śmierć 
i życie dziwną utarczką uderzyły na siebie, 
wódz życia umarły króluje żyjący. Powiedz nam 
Maryo coś w podróży widziała ? Grób Chrystu­
sa żyjącego i chwałę widziałam Zmartwychwsta­
jącego , świadków aniołów, chustę co była na 
głowie jego i szaty. Powstał Chrystus nadzieja 
moja; uprzedzi was do Galilei. Wiemy, iż 
Chrystus prawdziwie zmartwychwstał; Ty o 
Królu Zwycięzco, zmiłuj się nad nami. Amen. 
W kościołach francuskich w wieku przeszłym, 
w czasie prooesyi wielkanocnej niesiono węża 
na wysokim kiju, a świecę zapaloną na wężu. 
Świeca wyobrażała Chrystusa, a wąż czarta 
zwyciężonego. W drugim wieku zachodziła ró­
żnica pomiędzy rozmaitemi Kościołami co do 
czasu Wielkanocy. Kościoły w Azyi obchodziły 
ją  jak żydzi czternastego dnia lunacyi miesiąca 
marca, zaś Kościoły zachodnie i innych części 
świata odkładają ją  na następną niedzielę, po­
dobnie jak dzisiaj. Taka rachuba zwyczajna 
trwała aż do soboru Nicejskiego, odbytego ro­
ku 325, na którym postanowiono, że odtąd 
wszystkie Kościoły obchodzić mają jednozgo- 
dnie święto Wielkanocy w niedzielę po czter­

nastej lunacyi miesiąca marca, nie zaś tego 
dnia kiedy żydzi. W średnich wiekach nazy­
wano Wielkanocą doroczną, Pascha annoti- i 
num, ten dzień, w który przeszłej Wielkanocy j  

ochrzczeni zgromadzali się do kościoła i obcho- , 
dzili rocznicę chrztu. Oprócz nabożeństwa mie- i  

wano nezte, czyli tak zwane Agape. Rudberg j 
wspomina, że kapłan nad temi dziećmi skład 
wiary odmawiał i przy stole udzielał im wo­
dy, „wodą mądrości44 nazywanej. Ten obyczaj 
trw ał do wieku XI. Chociaż rocznica chrztu 
nie zawsze wypadała w Poniedziałek wielka­
nocny, w tym jednakże dniu bywała obcho­
dzona.

Święta Wielkanocne rzadko kiedy przy­
padają na podobne święta u żydów, czego Ko­
ściół, układając je, chciał uniknąć, Ostatecznie 
takie wspólne święta były kilka lat temu, na­
stępne będą w XX. wieku w latach: 1923 (1 
kwietnia), 1927 (17 kwietnia) i 1981 (19 
kwietnia).

Notatki I t a c t a t y s t y c z t
,,Tygodnika Ilustrow anego* zeszyt 

ostatni zawiera mnóstwo bardzo dobrych i pie- 
knyoh ilustracyj, odbitych starannie i wyraźnie.
Na treść złożyły się artykuły: „Listy litera- j
ckie“ A. Siedleckiego, „Encyklopedya polska4'
H. Mościckiego, „Piąte przykazanie" W. Gra­
bińskiego, „Porządki wielkanocne1' W. Perzyn- \
sijiego, „Ignacy Paderewski" T. J., „T. T. i
Jeż" Z. Dębickiego, „Dyalog o wartościach 
sztuki" dr. Jod, „Wystawa sztuki w Częstocho­
wie" I-i. Piątkowskiego, „Karykatury" Gr., 
„Kronika ze świata" (kilkadziesiąt doskonałych 
fotografij), „Walery Przyborowski", „Pamiątki 
polskie w Burgundyi" M. Dąbkowskiej, powie- i
śoi: Sieroszewskiego „Beniowski", Reymonta j
„Rok 1694", Miłkowskiego (opowiadanie) „Od 
kolebki przez życie", poezye, dział rozry­
wek i t. d.

(m re )  Dr. A nton i J. M ikulski. „Dzia­
łalność oświatowa Tadeusza Czackiego". Po­
znań 1913: Wśród popularnych dziełek o Cza­
ckim rozprawka dr. Mikulskiego nie ostatnie 
zajmie miejsce. Autor wyzyskał umiejętnie do­
robek swoich poprzedników; ocenił trafnie za­
sługi odrodziciela szkolnictwa polskiego na 
Kresach; barwnie przedstawił zabiegi i troski 
Czackiego o Krzemieniec na iekko naszkicowa- 
nem tle ówczesnego stanu oświaty, przysparza- 
rzająe polskiej literaturze rzeez, która liczyć 
może na znaczniejszą poczytnośó i spełnić nie­
zawodnie z pożytkiem przewodnią myśl pracy 
dr. Mikulskiego: szerzenie kultu Tadeusza Cza­
ckiego w dzisiejszem pokoleniu młodzieży.

Jan Łada. „Lncifer". Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa.

(sg. s.) Książkę wypełniają cztere nowelle: 
„Lucifer", „Gwiazdka w Baedekerze", „Kto on44 
i „W otchłań", oraz ładny obrazek dramatyczny 
„Jak liście z drzew strącone", grany przed para 
laty z powodzeniem na scenie teatru lwowskiego. 
Pierwsze trzy nowelle, skomponowane kunszto­
wnie, kunsztownością swojej budowy należą do 
belletrystyki uważanej dziś za vicux j e u ; czwarta, 
najnowocześniejsza w pomyśle i założeniu, a za­
razem najprostsza treścią, dyszy szczerym, bo­
lesnym smutkiem, ze wszech miar usprawiedli­
wionym. Wszystkie posiadają niezaprzeczone za­
lety wykwintnie i umiejętnie kreślonych utwo­
rów literackich,-4

\
R epertuar teatru m iejsk iego  

we Lw ow ie.

Dziś, w sobotę, dnia 22 marca z po­
wodu Wielkiego Tygodnia, przedstawienia nie 
będzie. —- Jutro, w niedzielo, dnia 23 marca, 
o godzinie pół do 4 po południu, „Taniec 
czynowników", komedya L. Bilińskiego; o go­
dzinie pół do 8 wieczorem, „Zycie paryskie", 
opera komiczna J. Offenbacha. — Poniedziałek,
24 marca, o godz. pół do 4 po południu, „Le­
ci liście z drzewa", napisał J. Wiśniowski; 
o godz. pół do 8 wieczorem, „Kochany Augu- 
stynek", operatka L. Falla. — Wtorek, 25 mar­
ca, o godz. pół do 4 po południu, „W gołę­
bniku", komedya Ignacego Nikorowicza; o go­
dzinie pół do 8 wieczorem, „Cnotliwa Zuzan­
na", operetka J. Gilberta. — Środa, 26 marca, 
o godz. pół (lo 4 popołudniu, „Ewa", operetka 
Er. Lehara; o godz. pół do 8 wieozorem, „Za 
gwiazdą Napoleona", sztuka H. Cepnika i L. 
Hellera. — Czwartek, 27 marca, „Bal masko­
wy", opera J. Yerdiego; występ J. Korolewicz- 
Waydowej i Józefa Schwartza, artysty Nadwor­
nej opery wiedeńskiej. — W piątek, 28 marca,
„Za gwiazdą Napoleona", sztuka H. Cepnika i 
L. Hellera. — W sobotę, 29 marca, o godzi­
nie pół do 4 po południu „Leci liście z drze­
w a44, napisał J. Wiśniowski; o godzinie pół do 
8 wieczorem „Rigoletto", opera J. Yerdiego; 
występ Stan. Korwin-Szymanowskiej i Józefa 
Schwartza. — W niedzielę, 30 marca, o go-
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dziDie pół do 4 po południu „Taniec ezyno- 
wników", komedya L. Bilińskiego.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

W Niedzielę, dnia 23marca, o godzi 
nie pół do 4 *po południu, „Eordyan", poe- 
amat dramatyczny. W niedzielę o godzini pół 
do 8 wieczorem, „Taniec czynowników", kome­
dya. — Poniedziałek, 24 marca, o godzinie 
pół do 4 „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny, o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Judasz z Kariotliu“, dramat. — Wtorek, 25 

marca o godzinie pół do 4 po południu „Dya- 
beł i Karczmarka", komedya, o godzinie pół 
do 8 wieczorem „Kobieta i pajac“, sztuka. — 
Środa, 26 marca, „Wieczór trzech króli", ko­
medya. — Czwcrtek, 27 marca, „Judasz z Ka- 
riotu", dramat. — Piątek, 28 marca, „Taniec 
czynowników", komedya. — Sobota, 29 mar­
ca, „Wiele hałasu o nic", komedya. — Nie­
dziela, 30 marca, o godzinie pół do 4 „Doży­
wocie", komedya; o godzinie pół do 8 wie­
czorem „Kobieta i pajac", sztuka. — Ponie­
działek, 31 marca, „Wiele hałasu o nic", ko­
medya.

Niewiasty kresowe.
( 7j  drugiej seryi „Oryginałów").

(Dokoń czenie).
Klątwy w jej ustach wywierały na oto­

czeniu bardzo przykre wrażenie, wszelkie je ­
dnak prośby nie odnosiły najmniejszego skutku.

Pewnego razu atoli i panna M aryanna 
uczuła lęk, przelotny co prawda, chwilowy, 
ale i taki przemijający objaw należał u niej 
do rzadkości.

Siedziała na ganku z czternastoletnią 
kuzynką, uroczym podlotkiem, roześmianym 
i zaróżowionym, jak  ten rozkoszny dzień 
lipcowy, pełen ożywczych prom ieni słońca i 
woni kwiatów sąsiedniego ogrodu.

— M otruna! — huknęła tubalnym  gło­
sem. — Przynieś mi woreczek z tytoniem.

N ieodstępna służąca spełniła „duchem" 
rozkaz „panienki".

— A gdzie papierki ? ! bodaj cię jasny 
piorun trz ą s ł! !

W te j chwili z'przeczystego nieba strzelił 
piorun uderzając w odległy o kilkaset kroków 
Dniestr.

Panna M aryanna zbladła, jak ściana; pod 
podlotkiem zadrżały n o g i; cały babiniec prze­
rażony um knął do izby.

— A co panno M aryanno ? — zapytał 
ironicznie rządca.

— Dajcie spokój ! Widzę, że z takim... 
hie ma żartów !

Siłę posiadała nadzwyczajną. Żyjący do­
tychczas naoczni świadkowie jej popisów zarę­
czają, iż uderzeniem głowy — już jako 95-letnia 
staruszka — rozbijała jodłowe drzwi. Deski roz­
latywały się w drzazgi, choć czoło panny Ma- 
tyanny pokrywało się zaledwie widocznem 
zaczerwienieniem.

Całą nienaw iścią swej dzikiej, pierwo­
tnej natury obdarzała księcia Bismarcka. Co­
dziennie też ciągnęła pasjansa  na intencyę : 
>;czy ta szelma umrze w tym roku?" Pod- 
żartowywano sobie z majorówny, twierdząc, 
iż „ten paSfyans nigdy nie wychodzi". Ona 
broniła się z zapałem przed niegodnem po­
dejrzeniem ; wreszcie zaproponował ktoś
żartem :

— Kiedy pani pasyans wychodzi cza­
sem, niechże panna M aryanna pociągnie go 
Wyjątkowo na intencyę, czy sama umrze w 
tym roku.

Karty trzeba było kłaść trzy ra z y : za 
Pierwszem rozłożeniem pasyans.... wyszedł.

Na 97-letniej pannie sprawiło to ol­
brzymie w rażenie: dostała po raz pierwszy 
W życiu silnego bolu głowy i zostawiając 
karty rozrzucone na stole, podreptała do swe­
go sypialnego pokoju. Nazajutrz próbowała 
Wstać z łóżka i ubierać się, o własnych je ­
dnak siłach uczynić już tego nie była w 
stanie,

— M otruna! M otruna! a podnieś mnie!
Dziewczyna, młoda i szczupła, nie mo­

gła dać rady „panience", posiadającej ni 
Jhniej ni więcej tylko siedm pudów (280 
funtów) żywej wagi, zaczęła się więc nowa 
serya klątw....

— Tam do ciężkiego czorta! — roz­
brzmiewało co chwila po pokoju, słowa te 
atoli nie dodawały sił przerażonej służącej.

— Idź do d y ab ła ! przynieś mi kaw ę!
M otruna przyzwyczajona do rygoru,

spełniła w kilku minutach polecenie swojej 
Pan i : kawa już jednak była zbyteczna, na 
Poduszkach spoczywała m artw a głowa dzi­
wnego tego tworu Boskiego.

* **
Nie trudno sobie wyobrazić, z jakiem 

lekceważeniem traktow ała panna M aryanna 
kuzynki z nad Zbrucza, trzy przezacne stare 
P an n y : Idalcię, F ran ię  i Anielcię. Śmieszne

bo one były — to prawda, ale ile posiadały 
, zarazem serca, odczucia biedy ludzkiej, ar- 
’ chaicznego sentymenciku. 
j Dla czego nie powychodziły za mąż — 
! same nie umiałyby chyba wytłumaczyć. Ot —
| życie w uroczej wiosce podolskiej biegło im, 
i biegło, toczyły się tygodnie, miesiące, lata, 

dziesiątki iat... i jesień  zapukała do zaci­
sznego białego dworu.

W łosy szron przysypał, zmarszczki po­
kryły twarz i ręce i choć serca trzech sióstr 
nierozłącznych zawsze były równie młode, 
dnia pewnego orzekło zdradliwe zwierciadło, 
że Idalcia, F ran ia  i A nielcia zostały starem i 
pannam i.

Starem i p an n am i! Nic w tych dwu sło­
wach nie było tragicznego, ani ubliżającego. 
W sąsiedztwie mieszkała stara panna, bardzo 
wesoła babcia Tecia, dalej nieco jej równo- 
latki, panny: Amelia, Em ilia, Klementyna, 
wszystkie otaczane powszechną czcią, wiel­
bione przez liczne rzesze kuzynów i kuzy­
nek. Przybywały do ich zacnego grona trzy 
no w e: Idalcia, F ran ia  i A nielcia — ot i 
cała historya, zwykła, codzienna...

Nie narzekały na minione lata i kto 
wie, czy, gdyby im je na nowo rozpoczynać 
i przeżywać kazano, zmieniłyby bodaj na 
włos bieg spraw i wypadków.

Każda pora roku posiadała dla nich 
tyle czarów, nieznanych biednym mieszczu­
chom, przyroda rozsnuwała przed ich za- 
chwyconem okiem tyle cudów, że wśród nich 
można było istotnie zapomnieć o tak zwa- 
nem szczęściu małżeńskiem.

I  zapomniały.
Tworzyły dziwny zespół myśli, uczuć, 

wyobrażeń. W spółżycie w ciasnem kole obo­
wiązków i uciech uczyniło z nich, jeśli się 
tak wyrazić można, jedną duchową postać, 
zam kniętą w trzech ciałach. W yrażały się 
w tych samych słowach, zadawały równo- 
brzmiące pytania, jakby wyuczone z jednego 
egzemplarza dyalogów.

Ludzie z pozoru rzecz każdą sądzący, 
pokpiwali sobie z dziwactw trzech starych 
pan ien ; bliżej świadomi rzeczy kociiali je 
serdecznie.

Panny Idalia, Franciszka i A niela uro­
dziły się i pomarły w majątku swoim, nie 
wychylając się zeń praw ie nigdy. Najbliższe 
sąsiedztwo oglądało je rzadko, pozatem nie 
znały zupełnie św iata; jedynie panna F ra n ­
ciszka wyemancypowała się w 8.0 roku ży­
cia, wyruszając na kilkudniowy pobyt aż do 
Lwowa.

Pomiędzy najstarszą, siostrą Idalia i naj­
młodszą A nielą była znaczna różnica lat. 
Kiedy zostały sierotami po śmierci niemal 
równoczesnej ojca i matki. F ran ia  posiadała 
już osobny panieński pokoik, Anielcia, jako 
dziecko, sypiała na krzesełkach, przystawio­
nych do łóżka siostry Idalii.

I  znowu zaszedł fakt dziw ny: mijały 
tygodnie, miesiące, lata, dziesiątki lat, a 
A nielcia bezustannie skazywana była na to r­
tury, sypiając ciągle na dostawianych krze­
słach, choć szereg pokoi sta ł we dworze 
pustką i można było sobie urządzić bodaj na 
starość wygodniejszy kącik.

Nastąpiło to wreszcie.
— Zosiu — chwaliła się 75-letnia cio­

cia Anielcia. przed swą siostrzenicą — ja 
już od dwu lat sypiam we własnem  łóżku. 
Pozwoliła mi na to poczciwa Idalcia.

Ta zaś poczciwa Idalcia zapominała 
stale o tem, iż najmłodsza jej siostrunia 
przekroczyła już siódmy krzyżyk i ledwie no­
gami włóczy, komenderowała też bezustannie 
ze swego staroświeckiego fotelu:

— Anielciu, skocz-no po wodę...
— Anielciu, pobiegnij...
— Anielciu, przynieś...
Jak  wyglądało owo skakanie i bieganie 

chudej staruszki — dodawać chyba rzecz 
zbyteczna.

Panna Idalia była przeciwna temu, by 
siostry, zwłaszcza Anielcia, jadały  zbyt dużo 
konfitur, „bo to szkodzi na robaki". Nie wy­
nikało to bynajm niej ze skąp stw a: spiżarnia 
zaopatrzona obficie we wszelkiego rodzaju 
„sm akołyki", stała otworem na przyjęcie 
chętnie zawsze we dworze witanych gości ; 
względy zdrowotne odgrywały tutaj jedynie 
decydującą rolę.

Anielcia natom iast nam iętnie lubiła 
konfitury; łakomstwo należało u staruszki do 
nielicznej garsteczki grzechów, które stale 
obciążały jej dziewicze sumienie. Skoro więc 
tylko gość jaki zjawił się w progach orygi­
nalnego tego dworu, panna Aniela, bez wzglę­
du na porę dnia, proponowała mu nieodm ien­
nie... konfitury. Odmowa stanowiłaby nie- 
grzoezność nie do przebaczenia, że zaś owi 
goście znali dobrze słabostkę panny Anieli, 
zjawiała się^ tedy niezwłocznie na stole cała 
baterya słojów i słoików, a najmłodsza z sióstr, 
korzystając ze sposobności, z roziskrzonem 
okiem ładowała na talerz coraz to nowe przy­
smaki, które znikały kolejno w jej staropa- 
nieriskich usteczkach.

„Dobrze wychowana" Idalcia nie zrobi 
jej przy obcych najm niejszej uwagi... Tego 
była pewna.

Jedną z większych atrakcyj w naszym 
dworze stanowiło przybycie „W ęgra" z całym

magazynem galanteryjnym  na plecach. Od­
wiedzał on chętnie zaciszny ten, zdała od 
wielkiego traktu rzucony zakątek, tutaj bo­
wiem pozbywał się gratów, na które nawet 
lada pokojóweczka pani marszałkowej patrzeć 
nie chciała.

Panny Idalcia, F ran ia  i Anielcia zaku­
pywały moc prezentów dla kuzynów i kuzy­
nek, z góry ciesząc się już całymi tygodnia­
mi z oczekującej ich niespodzianki. Nie za­
pominały o nikim. Obdarowani obcałowywali 
pomarszczone rączki zacnych staruszek, a 
wszystkie^ podarunki wędrowały zaraz nastę­
pnego dnia do k redensu ,, izby czeladnej lub 
stajni, stosownie do tego, co przedstawiały.

Jeśli która z młodszych sióstr zapra­
gnęła wyjechać gdzieś w sąsiedztwo, musiała 
Idalcię prosić o pozwolenie. Zależało ono 
ściśle od aury i pory ro k u ; przeciw odmo­
wie nie było a p e la c ji : F ran ia  i Anielcia 
poddawały się jej bez słowa protestu.

Z biegiem lat tyle drogich sercu ich 
osób wyprzedziło je w zaświaty, że prze­
ważnie tylko o nich mówiły. O ryginalna co 
prawda była ta rozmowa, rozumiały się do­
skonale, więc i określenia: „najdroższy",
„nieodżałowany", „nasza m iła", „kochany", 
„zacny" — wystarczały im najzupełniej ; 
młode pokolenia natom iast siedziały podczas 
takich wspomnień z przeszłości, jak  na przy- 
słowiowem tureckiem kazaniu, absolutnie nie 
wiedząc, kogo staruszki m iały na myśli.

Rossyjskiego języka nie znały zupeł­
nie, to też każde odwiedziny stanowego lub 
uriadnika z  bumagą zwłaszcza do podpisa­
nia, wywoływały we dworze prawdziwą re- 
w olucyę; staruszki dreptały z pokoju do po­
koju; po dziesięć razy oglądały podejrzliwie 
urzędowy „p a p ie r" ; wreszcie chłopak sta jen­
ny dosiadał konia i pędził do mieszkającego 
o milek parę kuzyna. Krewniak staw iał się 
na takie wezwanie, by po długich perswa- 
zyach skłonić wreszcie przerażone ciocie do 
podpisania najniewinniejszego częstokroć „pa­
pieru".

Jeśli gość zastał szczęśliwym wypad­
kiem losu w salonie wszystkie trzy siostry, 
unikał m itręgi odpowiadania na tuzin pytań, 
powtarzanych przez każdą z pań w tym  sa-5 
mym porządku, równobrzmiąr-ych w najdro­
bniejszych niem al szczegółach. W przeciwnym 
razie m usiał uzbroić się w cierpliwość i za- 
dosyć uczyniwszy ciekawości panny Idalci, 
odpowiadać z kolei na te same pytania pan­
nie F ran i, by wreszcie raz jeszcze przejść 
przez indagacye panny Anielci.

Goście, przybywając grom adnie, wyrę- ' 
czali się nawzajem w odpowiedziach, skoro 
jednak ktoś znalazł się sam jeden pod go­
ścinną strzechą staruszek, przechodził pra­
wdziwe męczarnie.

Po wyczerpaniu stałych, sakram ental- ' 
nych pytań o pogodę, stosunki rodzinne, 
zbiory, rozmowa toczyła się już dalej wart­
ko, bardzo sympatyczna i bynajmniej nie 
nużąca.

O statnia z sióstr przed laty piętnastu 
pożegnała tak gorąco ukochany zakątek nad 
Zbruczem. „Dziwaczki" pozostawiły po sobie 
wspomnienie jakieś niezwykle rzew ne: prze­
szły przez świat nie zaznawszy jego uciech 
a,ni nam iętności.... Zwiędły, jak te kwiaty, 
których tyle zwracało się ku słońcu w ich 
wiejskim ogrodzie.

M ichał I ł o l le .

Assicuraz^ni Generali w Tryeście
założona w roku 1831.

Generalna A gen cja  dla G a lic ji i  Buko­
w iny we L w ow ie, przy u l. K opernika 3. 

T elefon  nr. 468.

W miesiącu lutym r. 1913 w dziale 
ubezpieczeń na życie podano 1683 wniosków 
na sumę 15,171.280 kor. 76 hal. — a wysta­
wiono 1133 polic na sumę 10,391.998 kor. 87 
h a l .; od 1 stycznia 1912 podano 3325 wnio­
sków na sumę 28,426.880 kor. 41 hal., a 
wystawiono 2231 polic na sumę 19,619.575 
kor. 36 bał.

Zgłoszone szkody w tym dziale od 1 sty­
cznia 1913 roku wynoszą 1,647.529 koron 
73 hal.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1911 r. 
1.189,790.207 kor. 74 bal. w kapitałach i 
1,950.287 kor. 57 bal. w rentach, na 157.992 
policach, na co rezerwowano w gotówce 
351,843.680 kor. 02 hal. Zapłacone szkody 
w r. 1911 w dziale życiowym wynoszą 20,231.181 
kor. 12 hal., a we wszystkich działach od 
czasu założenia Towarzystwa (1831 r.), według 
corocznych wykazów, wypłacono 1.063,798.459 
kor. 33 hal.

OSTATNIA POCZTA.

== N a j j .  P a n  wczoraj, jako w pierw ­
szy dzień wiosny kalendarzowej, odbył po 
raz pierwszy w tym sezonie dłuższą prze­
chadzkę w parku w Schónbrunnie.

=  W iedeńska Zeit donosi o poważnym 
konflikcie m i ę d z y  ' W ę g r a m i  a C h o r ­
w a c j ą .  Mianowicie uchwalona przez Sejm 
chorwacki i sankeyonowana przez Koronę 
ustawa w sprawie nazw miejscowości chor­
wackich jeszcze z roku 1907, dotychczas nie 
została przez rząd węgierski wykonana. — 
Pierwszą trudność w wykonaniu tej ustawy 
uczynił ówczesny m inister handlu Franciszek 
Kossuth, potem jego następca. M inisterstwo 
wojny, które je s t silnie interesow ane w tem, 
aby na kartach sztabu generalnego wymie­
nione nazwy miejscowości odpowiadały fa­
ktycznie nazwom ogólnie używanym w kraju, 
nalegało na załatw ienie tej sprawy, lecz m i­
nisterstw o Chorwacyi sprawę opóźnia. — Za­
chodzi obawa, że konflikt przybierze ostre 
formy.

=  Z Paryża donoszą: P. Bartho u otrzy­
mawszy misyę u t w o r z e n i a  g a b i n e t u ,  
przedłożył wczoraj wieczorem prezydentowi 
Rzeczypospolitej listę nowych m inistrów . 
Skład jej jest następu jący : Prezydyum i
ośw iata: B arthou; spraw iedliw ość: R atiers; 
sprawy zagraniczne: P icbon ;' sprawy we­
wnętrzne K lo tz ; finanse: Charles D um ont; 
wojna: E tienne ; m arynarka : B aud in ; roboty 
publiczne: T h ie rry ; handel: M asset; ro ln i­
ctwo: C lem ent; praca i opieka społeczna: 
Oheron; kolonie: Jan  Morel.

== Nowy ambasador francuski D e 1- 
c a s s ó  przybył wczoraj do Petersburga.

=  Carstwo przyjęli wczoraj w Car­
ski em Siole na posłuchaniu reprezentantów  
32 Zakładów kredytow ych w Petersburgu i 
Moskwie, kiórzy z okazyi jubileuszu Roma- 
nowych złożyli 1,100.000 rubli. Car podzię­
kował za dar i przeznaczył te pieniądze na 
cele dobroczynne.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń, 22 marca. Wiener Ztg. publi­

kuje ustanowienie II. egzaminu państw ow e­
go z budowy okrętów i maszyn okrętowych 
na Politechnice w W iedniu.

W iedeń, 22 marca. P. M inister spraw 
w ewnętrznych zamianował komisarzy powia- 

; tow ycb : Dr. Adama L e w i c k i e g o  i dr. Ju ­
liusza D u n i k o w s k i e g o  wicesekretarzami 
m inisteryalnym i w M inisterstw ie spraw we­
w nętrznych.

W iedeń, 22 marca. „Bośniacka Kor- 
respondeneya" donosi: Poseł austryacki w Ce- 
tynii, Giesl, który poddawał się w Berlinie 
operacyi, wrócił na swe stanowisko do Ce- 
tynii.

B zy m , 22 marca. Korespondentowi 
Giornatc d Ita lia  w B rindisi oświadczył w 
wywiadzie książę M ontpensier , że niema 
bynajm niej zamiaru udawać się do A lbanii, 
przynajm niej nie teraz. Książę przyjął ko­
respondenta na yacheie swym, na którym 
odbywa podróż naukową ; nie m ógł poinfor­
mować korespondenta, do którego portu uda 
się z B rind isi; będzie to zależało od s to su n ­
ków atmosferycznych.

Zatarg Czarnogóry z A ustro-W ęgram i.
W iedeń, 22 marca. Jak  donosi Frem - 

denblatt, Czarnogóra udzieliła częściowej od­
powiedzi na przedstawienia, poczynione przez 
przedstaw iciela A ustro-W ęgier w C e ty n ii: 
W odpowiedzi tej odrzuciła Czarnogóra żą­
danie Austro-W ęgier, aby do komisyi śled­
czej, która ma zbadać sprawę zamordowania 
ks. Palicza, należał, prócz arcybiskupa z 
Prizrenu  także funkeyonaryusz austro-węgier- 
skiego konsulatu, — motywując odmowę tem, 
iż Czarnogóra wykonuje prawa zwierzchno­
ści na obszarze przez nią obsadzonym.

W ^spraw ie bombardowania Skntari wy­
raził król Mikołaj ubolewanie z powodu, iż 
ostrzeliwanie m iasta wyrządziło tyle szkody 
i oświadczył, iż będzie się starał, aby bom­
bardow anie nadal nie było zwrócone w ta ­
kiej mierze na miasto, lecz na fortece.

Czarnogóra odmawia dalej żądania, abjr 
ludności cywilnej pozwolić opuścić miasto 
Skutari, z tem uzasadnieniem, iż z przyczyn 
wojskowych nie można uczynić zadość tem u 
żądaniu.

W sprawie okrętu „bkodra" odpowiedź 
Czarnogóry jeszcze nie nadeszła. Austro-W ę- 
gry żądają w tej sprawie, aby winni funk- 
cyonaryusze czarnogórscy byli pociągnięci do 
odpowiedzialności i stosownie ukarani.

Odpowiedzialny re d a k to r:

Adam ^reLhawśecki .
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Najlepsze są Hygienlczne! Przetłuszczone!
Warszawskie B A  1

MYDŁA M . MALI
Sporządzone 

według nowoczesnych 
wymagań nauki o hygienie 

i pielęgnowaniu skóry.
Wszędzie do nabycia.

NADESŁANE.
Najbliższe odjazdy l in i i  „H am burg-Am e­

ryka" z Ham burga. Do Nowego Jorku „President 
Grant" 21 marea, „Pretoria" 27 marca, „Ameryka" 
29 marca, „Pensylwania" 3 kwietnia. Nowa lin ia  do 
Bostonu: parowiec „Cincinnati" 21 maja, „CJeve]and“ 
8 czerwca, „Cincinnati" 25 czerwca. Do F iladelfii: 
parowiec „Graf Waldersee" 2 kwietnia, „Prinz Oskar" 
25 marea, Prinz Adalbert" 19 kwietnia. Do Kana­
dy : parowiec „Brandenburg" 21 marca, „Belgie" 28 
marca. „Hannover" 4 kwietnia, „W illchad" 11 kwie­
tnia. Do Północnej B razylii: „Rio,Negro“ 4 kwietnia, 
„Rio Grandę" 21 kwietnia. Do Środkowej B razylii: 
„Asuncion" 26 marca, „Cap Roea" 9 kwietnia, „Cap 
Yerde" 16 kwietnia. Do Południowej B razylii: „Santa 
Catharina" 28 marca, „Santa Lucia" 25 kwietnia. Do 
La Plata: „Konig Fiiedrieh August" 25 marea, „Cap 
Ortegal" 1 kwietnia, „BHiehrr" 8 kwietnia, „Cap 
Blanco" 15 kwietnia, „Spreewald" 3 kwietnia. Do 
Kuby i M eksyku: „Jpiranga" 28 marea i „Krnnprinz 
Cecilie" 14 kwietnia.

M arya Białecka.
Kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny.

K AL.EC ZA 6 .
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DII do wagonów
B  I  pialnychw kraju

i z a g r a n i c ą

Biuro miastowe
C. k. kolei Państwowych we Lwowie 
Si. Sokołowskiego (Pasaż Kausmana 9)

o b e c n i e

ul. Jagiellońska Nr. 3.
-  234. -  Telefon — 234. -
Adres telegraficzny: Stadtbureau.

Św ieżo opuściła  prasę

Księga Pamiątkowa
Ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin

Zygmunta Krasińskiego
ze słowem wstępnem Ignacego D em bow skiego. 

Układ przeprowadził W iktor H ahn .
We Lwowie 1912. Nakładem e. k. Bady szkolnej 
Kraj. Gubrynowiez i Syn. Trzy duże tomy 8-vo, za­
wierające przeszło 120 arkuszy druku. Do nabycia 

we wszystkich księgarniach. Cena 15 koron. 
Czysty dochód na rzecz Towarzystwa literackiego im 

Adama Mickiewicza we Lwowie.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
wykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię ty ch ; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — napraw ione odsyłają.

Dr. K. Podlewski
s p e c y a lis ta  chorób sk ó rn y ch  I w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 - 5  

ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Osoba w średnim wieku
pos?.ukuje miejsca zarządczym domu. 
W ymagania skromne. Bdższa wiado­

mość w  Administracyi Gazety.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 m arca 1913.

Hotel Żorża. P p .: E . Czajkowski z Ka­
mionki strum iłowej, W. Rozwadowski z Bro­
dów, R. M isiągiewicz z Podola rossyjskiego, 
M. Żychoń z Bojaniec.

Hotel Belwedere. P p . : J . Torosiewiez 
z Borysławia, S. Lesser z Przemyśla.

645-— 

405-— 

524-— 

483—

C E N N I K

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 22 marea 1913.

W aluta koronowa 
płacą żadają

I . Akcye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku kip. galie. po 200 zł. w. a. 635—
Banku gaiic. dla handlu i przem.

po 200 zł.................................  395—
Kolei Lwów-Czerniowee-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 518'—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n ........................... 473—
„II. L isty zastawne za 100 koron

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . —•—
Banku hip. gal. 4*/, pr. w. a. los

w 50 I . ................................
Banku hip. gal. 4 prc. w. a. los

w 60 1.......................................
Banku kraj. 4ł/» pr. w. a. los w 511.
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1.
Banku gal. ziem. kred. 4 l/j pr. 60 1.
Banku gai. dla handlu i przem.

w Krakowie 4% pr. 60 1. .
Zemelny Bank hipoteczny Lwów .
*) Tow. kredyt, galic. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . .
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pre. los

w 41% 1...................................
>) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1...............................
Tow. kred. gal ziem. 4% los. 52 1.

III . O bligi za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Galic. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku kraj. 4% pr. (3 em.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ „ 4 pr. z r. 1908
•) „ m iasta Lwowa 4 pr. . .

» 4 Pr- • •
„ „ Krakowa . . .

IY . M onety.
Dukat c e s a r s k i ................................
20 franków ka.....................................
100 rubli rossyjskich srebrnych 
100 „
100 marek niemieckich

90-50 91-20

82-30 88—
92— 92-70
85-60 86-30
94-20 94-90

95-70 96-40
91 30 92—

96-50

91-50 ——

83 60 84-30
92-80 93-50

96-70 97-40

90— 90-70
82-80 83-50
82— 83-20
84— 84-70
82— 82-70
80-30 81—
82— —•—
81-30 82—

11-36 11-46
19-10 19-28

252— 254—
253-80 255—
118-30 118-70

l) Kupony opłacają 1/j°/« podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
dnia 20 marca 1913.

A. Ogólny d ług  państw a. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j- l is to p a d ........................................... 88-10 83-30
styczeń-lipiec..................................... 83-10 83-30

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................  85-35 86’55
kw iecień -październ ik .....................  85-45 85-65
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1565 — 1605—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pre. . . 452 — 464—
„ „ 1864 po 100 zł.......................  644-— 656—
„ „ 1864 po 50 zł........................  330—  342—

B . D ług  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r...................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................

C. Obligacye kolejow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Koi. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akeye)................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 p r...................
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/« pr. (ostempl. akeye) . . . .

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r .....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr. . ................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc. (ar.) . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 prc.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pro.................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 prc.

106-10 106-30

83-40 83-69

.
84-50 85-50

102-50 103-50

105-95 106-95

83-75 84-75

83-75 84-75

431— 435—

lejowe).
102-75 103-75
120-75 ——

86-50 87-50

86-40 87-40

83-50 84-50

90-50 91-50

91— 92—

90-75 91-75

92-25 93-25

91— 92—

91-25 92-25

90-25 91-25
84-50 85-50

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r...............................................  84-75 85-75
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r ......................... 108-50 109-50

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
114-60 
82-15 

434-50 
218 —
308-50

Węg. złota renta 4 p r ..........................
„ „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
p p p p 50 zł. (100 kor.)
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . .

E. Obligacye indem nlzacyjne.
. . . 84-90
. . . 86-60

114-20
81-95

422-50
210—
296 50

Węgier za 100 zł. 4 prc. . . .
Kroacyi i S ł a w o n i i .....................

F . Inne publiczne pożyczki.
99-601878 los 5 pr. 

1893 los
Poż. reg. Dunaju z r.
Poz. kraj. Bukowiny z r.

za 200 kor. 4 p rc .............................. 84-—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. . 83-90
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 prc. 96’35 
Peżyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 prc............................................................ 80-50
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 114-50 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr. 225 25

85-90
87-60

100-60

85—  
84-90 
97-35

8150 
122-50 
228-25

G. L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 282- — 294—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 252 50 264-50

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4% pre. 60 1. . . .  —'— 96-—

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr. 100’— 101—  
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 83-05 84-05

„ „ „ „ 4 pr. los 41 1. 91-50 ——
„ „ „ 4 pr. starsze . 96-20 97-20
„ p p „ 41/, pr. 52 let. 93'— 94—

Banku gai. ziem. kred. 4% pr. 60 1. 94 25 95-25
Gal. akc. b. lup. 10 jar. pr. los. 4% pr. 90-75 91 -75

„ „ „ p los. 50 1. 4% pr. . 90-75 91-75
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 83‘-  84—

Banku kraj. dla Galieyi i Lodomeryi 
4%  pr. 51% la t zwrotne . . . 92'10 93-10

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4%  p r..............................90—

Banku kr. obi, kol. żel. 57% 1.4 pr. 81'50 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 90-50

„ „ 5 0  latw .k. 4 pr. 9150
H . Obligacye z prawem pierw szeństw a

za 100 zł. nom.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z łr ..................................................77-75
Kolej Lwów-Czerniowee z r. 1884 za

200 złr. 4 pre........................................... 84-40
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.

5 pre...............................   98-75 99-75
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 

i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 110 — 111*— 
Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 

z r. 1886 4 pre ...............................110-50 111 50

Koronowa waluta. płacą żądają

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 27-50 31'50
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr, 484'— 496—
Ciary 40 złr. m. k................................  190—  200—
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 64 50 69 50
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 51-— 55—

„ „ węg. Tow, 5 złr. 31-— 35—
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr. 81-— 87-—

J . Akcye Banków (za sztukę)
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . , , 336'— 337—  
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 405-— 410-—
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3580—  3590—  
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . . 027-75 628-75 
Węg, Banku kredyt. 200 złr. . . . 821—  822—  
DoLm-austr. tow. esk. 400 kor. . . 739-— 740—
Gal. bankn hip. 200 z łr....... 639'— 640—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 515—  510—

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 2025—  2035—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 596-50 597 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 265- — 265—
Zivnostenska banka 100 złr. . . . 266 50 267-50

K. Akcye przedsiębiorstw  transportow ych.
Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr. 439-— 445 

„ „ „ akc. zakład. 200 złr. 410-— 42C
Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. uuk. 1291-— 1297 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4850—  4890 

„ Lwów-Bełzec(ake.pierw.)200zł, 385-— 390 
„ Lwów-Czerniowee-Jassy 200 zł. 517— 520 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal 

400 kor...........................................

91—
82-50
91-50
92-50

78-65

85-40

—•—  305-

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych. 
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 1054-50 1055 50 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3420-— 3438—  
Tow. kopalń węgla w Briiz 100 złr. 821—  825—  
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 260-—
Galie, karpae, naft. Tow. 500 kor. . 866-—
Schodnicy 500 kor................................. 447—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 320—

267 50 
871—  
454 50 
322 -

M. W eksle.
Niemieckie B a n k i..........................
Włoskie B a n k i ................................
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 4% pre. 
Szwajcarskie B a n k i .....................

118-37% 118-57*/, 
93-92% 94-12*/, 
24-21 24-25
95-82*/, 95-97*/, 

254-25 _ 254 75 
95-47*/, 95-621/,

N. W a l u t y .
Dukat cesarski . . ..................... 11-41 1146
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta . — •— —•—
2 0 -f ra n k o w k a ................................ 1914 19-18
2 0 - m a r k ó w k a ................................ 23-66 23'73
Rossyjski półimperyał . . . .  — — —
Niem. banknoty za 100 marek . 118 35 118-55
Włoskie banknoty za 100 lir . . 94-— 94-20
R u b l e ................................................  254-— 25475

1 >  K  M  K  M  M  JL K .  « J  R K a j l i O  W  S T .

Licytacye.
Do L. N- IX. b. 1816 9 912 22 (3591 3 - 8 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Na niepodzielne zabezpieczenie wyko­

nania rekonstrukcyi gościnna żółkiewskiego 
pod Grzybowicami w kim. 9-2 —10-2 w okrę­
gu budowniczym żółkiewskim rozpisuje c. k. 
Nam iestnictw o publiczną rozprawę ofertową 
z uwagą, że zatw ierdzenie ofert przysługuje 
c. k. M inisterstw u robót publicznych.

Koszta fiskalne wszystkich robót przy 
powyższej budowie w drodze przedsiębiorstwa 
wykonać się mających, obliczono na 44 721 
kor. 75 h., a wadyum do oferty dołączyć się 
mające na 2300 kor.

Roboty powyższe m ają być wykoDane 
w latach 1913 i 1914. W ykonać się mające 
roboty przedstawiono w przedm iarze lit, C. 
odnoszące się do nich ceny jednostkow e lub 
kwoty ryczałtowe w wykazie cen jednostko­
wych lit, D. W ykonanie robót odpowiadać ma 
warunkom ogólnym lit. A . i szczegółowym 
lit. B. Nadto dla objaśnienia robót służą p la­
ny lit. E. F . G. 11.

W szystkie te załączniki, stanowiące pod­
stawę do ew entualnie zawrzeć się mającego 
na podstawie oferty kontraktu są do przej­
rzenia w tutpjszym D epartam encie IX. b. bu­
dowy dróg i mostów, w godzinach urzędo­
wych przed term inem  licytacyi, która odbę­
dzie się w tymże D epartam encie w dniu 18 
kw ietnia 1913 o godzinie 12 w południe.

Oferty zestawione wedle przepisanego 
wzoru, który bezpłatnie we wspomnianym 
D epartam encie c. k. N am iestnictw a wraz z 
przepisam i o ofertach otrzymać można, na­
leży wnieść przy ścisłem zastosowaniu się do 
tych przepisów, w kopercie zapieczętowanej 
z napisem: „Oferta na rekonstrukeye go­
ścińca żółkiewskiego pod Grzybowicami w 
kim 9 '2 —10’2 nie otwierać przed rozprawą" 
do protokołu podawczego c. k. Nam iestnictwa, 
najpóźniej do godziny 12 w południe, w dniu 
licytacyi, przy której przeprowadzeniu ofe­
renci, względnie ich pełnomocnicy mogą być 
obecni.

Równocześnie należy złożyć próbki ma- 
teryałów , których oferent do robót zamierza 
użyć, a to próbki kam ienia na kam ienie 
skrajne (krawężniki), na pokład dolny, próbki

szutru do pokładu średniego i górnego oraz 
próbkę piasku.

Na poszczególnych próbkach należy po­
dać miejsce poboru m ateryału i opatrzyć je  
pieczęcią i podpisem oferenta następnie sta ­
rannie opakować i oznaczyć napisem: „Prób­
ki m ateryałów  do oferty" na rekonstrukeye 
gościńca żółkiewskiego pod Grzybowicami 
kim 9 2 - 1 0  2.

Lwów, dnia 10 m arca 1913.
Za c. k. Nam iestnika:

Ustyanow ski w. r.

L. cz. E . 1027/12 (10; (3619 2 - 2 )
Zobowiązani: 1. Ja n  U cherek w Ma- 

kowie, 2. Józefa M ajerko w Suchej.
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Krakowskiego Banku k re­
dytowego w Krakowie, odbędzie się dnia 20 
maja 1913 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9, 
licy tacya:

1. 10/14 części realności lwh. 21, 42, 
1002, 1277, 1333, 1368, — 3/14 cz. realn. 
lwh. 43, — 3,7 cz. realn. lwh. 812, — 2/8

cz. realn . lwh. 1202, — 6/28 cz. realn. lwh. 
1508 ks. gr. gm. Maków, Jan a  Uc-herka w ła­
snych,

2. 1/14 cz. realności lwh. 21, 42, 43, 
1002, 1277, 1333, 1368, -  2/28 cz. realn. 
lwh. 1508 i 1/7 cz. real. lwb. 812 ks. gr. 
gm. Maków, Józefy M ajerko własnych, wraz 
z przynależnościami ad 1. składającem i się 
z 1 krowy, 1 brony, 1 pługa.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
ocenione są, a t o :

ad 1. na 25.552 kor. 16 h.,
ad 2. na 2852 kor. 81 h., przynależno­

ści zsś na 185 kor.
Najniższa cena w ynosi: 
ad 1. — 16.635 kor.,
ad 2. — 1902 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.
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Takie prawa, wobec których niniejsza 

licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Maków, dnia 3 marca 1913.

L. oz. E. 8811/12 3 (3563 3 - 3 )
Dnia 9 kw ietnia 1913 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym oddz . V licy tacja  realności obj. 
lwb. 906 ks. gr. gin. Żurów.

Nieruchomość ta  oceniona jest na 1700
kor.

Najniższa cena w ynosi: 1133 kor. i 
h., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokumen 
ta  przejrzeć można w kaneelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 8 lutego 1913,

L. cz. E. 3693/12 (5 i (3630 2 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na wniosek Jakóba Lćwa w Orawczy- 
ku, odbędzie się dnia 27 m arca 1913 o go­
dzinie 9 przed południem, w sądzie tu te j­
szym, w biurze N r 3, licytacya następują­
cych realności: 10 24 części lwh. 205, 213, 
10/06 części lwh. 209, 211, 439, -  10/48 
części lwh. 210, 212, — 30/864 części lwh. 
218, — 10/72 części lwb. 219, gminy kat. 
Orawczyk.

Nieruchomości te zostały oszacowane 
na łączną kw rtę 1821 kor. 39 h.

Najniższa cena wynosi 1214 kor. 27 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenty może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 7.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 4 lutego 1913.

L, cz. E . 2302/12 (4) ,3589 3 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na wniosek Bielsko-Bialskiego Escom pt 
Banku i Powiatowego Towarzystwa zaliczko­
wego w Białej, odbędzie się dnia 31 marca 
1913 o godzinie 9 przed południem  w biu­
rze Nr. 5, tut. sądu licy tacya: 

s) 1/6 cz. realności lwh. 69, 
b) i c) całych realności lwh. 721, 723 

gm. Łodygowice, A schera E ndnera w łasnych. 
W artość szacunkowa: 
ad a) 5456 kor. 66 h., 
ad b) 71 kor., 
ad ej 24.939 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 3637 kor. 77 h., 
ad b) 47 kor. 35 h., 
ad b) 16.626 kor.
Do realności lwh. 723 należy maszy- 

nerya m łyna i dynamo maszyna, oszacowana 
Da 4900 kor., do realności lwh. 69 należy 
siła wodna oszacowana na 5000 kor.

W arunki licytacyjne, wyciąg hipote­
czny, oraz wszelkie dokumenta przejrzeć mo­
żna w sądzie tutejszym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Żywiec, dnia 10 lutego 1913.

L. Nam. I I .  b. 70/45 1912 (3639 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na niepodzielne zabezpieczenie wyko­
nania rekonstrukcyi gościńca dobromilskiego 
w kim. 13-696—16-776 w okręgu budowni- 
Czym przemyskim, rozpisuje c. k. N am iestni­
ctwo publiczną rozprawę ofertową z uwagą, 
że zatw ierdzenie ofert przysługuje c. k. Mi­
nisterstw u robót publicznych.

Koszta fiskalne wszystkich robót przy 
powyższej budowie w drodze przedsiębior­
stwa wykonać się mających, obliczono na 
93.117 kor. 88 k., a wadyum do oferty do­
łączyć się mające na 4700 kor.

Koboty powyższe m ają być wykonane 
«  latach 1913 i 1914.

W ykonać się mające roboty przedsta­
wiono w przedm iarze lit C), odnoszące się 
do nich ceny jednostkowe lub kwoty ryczał­
towe w wykazie cen jednostkowych lit. D).

W ykonanie robót odpowiadać ma wa­
runkom ogólnym lit. A) i szczegółowym lit. 
fO- Nadto dla objaśnienia robót służą plany 
>»t. E), F ), G), H), I), K), L), Ł), M).

W szystkie te załączniki stanowiące pod­
stawę do ew entualnie zawrzeć się mającego 
na podstawie oferty kontraktu  są do przoj- 
(zenia w tutejszym Departam encie IX. b) 
budowy dróg i mostów, w godzinach urzę­
dowych przed term inem  licytacyi, która od­
będzie się w tymże Departam encie w dniu 

8° kwietnia 1913 o godzinie 12 w połu-

Gferly zestawione wedle przepisanego 
wzo’-u. który bezpłatnie we wspomnianym 

•partam encie e. k. N am iestnictw a wraz z

przepisam i o ofertach otrzymać można, n a - : 
leży wnieść przy ścisłem zastosowaniu się do 
tych przepisów, w kopercie zapieczętowanej 
z napisem : „Oferta na rekonstrukcyę gościń­
ca dobromilskiego w kim. 13-696—16-776 w 
okręgu budowniczym przemyskim — nie o- 
tw ierać przed rozprawą" do protokołu po- 
dawczego c. k. Nam iestnictw a, najpóźniej do 
godziny 12 w południe w dniu licytacyi, 
przy której przeprowadzeniu oferenci, wzglę­
dnie ich pełnomocnicy mogą być obecni.

Eównocześnie należy złożyć próbki ma- 
teryałów, które oferent do robót zamierza 
użyć, a t o : próbki kam ienia na pokład dol­
ny, kam ienie skrajne (krawężniki), bruk, na 
m ury i sklepienia, oraz próbki piasku.

Na poszczególnych próbkach należy po­
dać miejsce poboru m ateryału i opatrzyć ją  
pieczęcią i podpisem oferenta, następnie sta­
rannie opakować i oznaczyć napisem :

„Próbki m ateryałów  do oferty na re­
konstrukcje  gościńca dobromilskiego w kim. 
13-696—i& 7 7 6 “.

Lwów, dnia 10 marca 1918.
Z e. k. Nam iestnictwa.

Za c. k. N am iestnika: 
Ustyanowski w. r.

L. cz. E. 1257/12 (9) (3688 2 - 3 )
Dnia 2 kwietnia 1918 o godzinie 9 

przed południem w M onasterzyskach odbę­
dzie się w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9 przy ul. 3 M aja 1. 3, licytacya re­
alności lwb. 381 gin, Barysz.

Nieruchomość wystawiona na Lcytacyę 
je s t oceniona na 4000 kor.

Najniższa cena wynosi 2666 kor. 68 h.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do tej 

nieruchomości dokumenta, może każdy, m a­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Ńr. 9.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Monasterzyska, dnia 15 lutego 1913.

L. Nam. VIII. b. 655/13 (3638 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e ,

Celem zabezpieczenia dostawy m aterya­
łów kam iennych i drzewnych do budowli 
jazu na Skawie pod Grodziskiem w kim. 
8‘912 wykonać się mającej w roku 1913, 
odbędzie się dnia 2 kw ietnia 1913, o godz. 
12-tej w południe (czas kolejowy) rozprawa 
ofertowa w c. k. Kierownictwie budowy re ­
gu lac ji Skawy w Wadowicach.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających m ateryałów  wynosi około:

174 m 3 kam ienia ciosowego,
2480 
400 lub

lub

ma

łamanego, 
drzewa okrągłego, sosnowego 

jodłowego,
60 „ drzewa rżniętego sosnowego

jodłowego,
63 „ drzewa okrągłego dębowego,
36 „ „ rżniętego „

Powyż podana ilość m ateryałów  __
być dostarczoną do budowy częściowo w te r ­
minach przez c. k. Kierownictwo budowy 
regulacji Skawy w Wadowicach oznaczonych 
i może być w razie zwiększenia lub zmniej­
szenia zapotrzebowania o 20 pro, zwiększona 
lub zmniejszona, przedsiębiorca jednak w ra ­
zie zwiększenia dostawy nie może żądać wyż­
szej ceny za m ateryały w większej ilości do­
starczone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu Państw a w razie zmniej­
szenia dostawy.

W arunki dostawy i wykaz m aterj ałów 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w wymienionem c. k. Kierownictwie budowy, 
gdzie także do godziny 12-tej w południe 
oznaczonego na rozprawę dnia, mają być 
wnoszone oferty osobno na dostawę kam ie­
nia i drzewa, sporządzone ściśle według prze­
pisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem ­
plowym na 1 koronę i wadyum na dostawę 
kam ienia w kwocie 2000 kor., a na dostawę 
drzewa w kwocie 1000 kor., w gotówce lub 
pupilsrnych papierach wartościowych, obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru mają być podane ceny je ­
dnostkowe dla każdego gatunku m ateryałów  
wyrażane cyframi i słowami.

Do ofert na kamień dołączone m ają 
być próbki kam ienia ociosane w kostki o wy­
miarze 8 cm.

Oferty wniesione po godzinie 12-tej o- 
znaczonego dnia nie będą przyjęte, oferty 
zaś oddane w innym  urzędzie, albo nieza- 
opatrzone ściśle w sposób przepisany, nie 
będą uwzględnione.

Lwów, dnia 17 m arca 1913.
Z c. k. Nam iestnictwa,

Za c. k. N am iestn ika : 
Ustyanowski w. r.

Stempel
1

Korona

Mocą któ

(W zór oferty).

wnietwo budowy regu lac ji Skawy w Wado­
wicach oznaczonych, m ateryały kam iennne 
i drewniane do budowy jazu na Skawie pod 
Grodziskiem w ilości i pod warunkami poda­
nymi w obwieszczeniu po cenach jednostko­
wych, a mianowicie:

za 1 m 3 kam ień 'a ciosanego po . . .  K
. . h  wyraźnie s ł o w a m i ...................................

za 1 m 3 kam ienia łam anego po . . .  K
. . h wyraźaie s ł o w a m i ...................................

za 1 m 3 drzewa okrągłego sosnowego 
lub jodłowego po . . . .  K . . .  h wyraźnie
s ło w a m i......................................................................

za 1 m* drzewa rżniętego miękiego
po . . . .  K . . .  h w y r a ź n i e .......................

za Im 3 drzewa dębowego . . .  K . . .  h
wyraźnie s ł o w a m i ...............................................

W arunki licytacyjne znane mi (m m ) 
są dokładnie i p . d d a j ę ( my )  się takowym bez 
żadnego zastrzeżenia

Jako wadyum składam  (my) . . . .

W . . . . dnia . . . 
(Podpis i miejsce zamieszkania).
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I ,  cz. E. XIV. 3274/12 (7) (3661)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie nieletnich Zofii K rystyny 
2 im. Krzysikówny i Heleny W iacentyny 2 
im Kr/ysikowej we Lwowie, odbędzie się 
dnia 1 kw ietnia 1913 o godzinie 10 przed 
południem w biurze Nr. 50 II. p. licy tac ja  
realności lwh, 60 Kraków, Dz V. Kleparz.

Bealaość powyższe oceniona je s t na 
kw o tę ,41 700 kor.

Ń, jniższa oferta wynosi 20.850 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiitowy cyw. Oddział XIV,

Kraków, dnia 29 stycznia 1913,

Oferta.
rej ja (my) niżej podpisany (ni 

obowiązuję (my) się w roku 1913 do­
starczyć w term inach przez c. k. Kiero-

L. cz. E. 2294/12 _ (3681)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Kucińskiego odbę­
dzie się dnia 31 m arca 1913 o godzinie 10 
przód południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr, 3 iicy tacy a realności lwb. 
213 gm. Podniebylf, 1 mórg 670 s 8 łąki.

Nieruchomość ta  je s t oceniona na 2553 
kor. 75 h.

Najniższa cena wynosi 1702 k>r. 50 h.
, C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Krosno, dnia 1 lutego 1913.

L. cz. E. 669/10 (10) (3701)
E dykt licytacyjny.

Dnia 25 kw ietnia 1913 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy 
mienionym licytacya połowy realności lwh. 
62 gm. Biadoliny szlacheckie, ocenionej na 
3225 kor.

Najniższa cena w y n o si: 2150 kor. 
W arunki licytacyjne można przejrzeó 

w sądzie wymienionym.
C. k. Sąd powiatowy,

Wojnicz, dnia 14 m arca 1913.

L. cz. E . 3981/13 (6) (3672)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek strony  egzekwującej Jakó­
ba Jady  F re ib runa  w Haliczu odbędzie się 
dnia 9 kw ietnia 1913 o godzinie 9 30 przed 
południem w biurze Nr. 26, na  zasadzie za­
tw ierdzanych warunków licytacya realności 
lwh. 1833 gm. Załukiew zobowiązanego Sa­
muela Szulimowicza własnej.

W artość szacunkowa 1000 kor.
Najniższa oferta 666 kor. 67 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 10 m arca 1913.

L. cz. E. 1309/12 (4) (3673)
E dykt licytacyjny

Na wniosek strony egzekwującej Arona 
B iausteina w Haliczu,, odbędzie się dnia 11 
kwietnia 1913 o godzinie 12 przed połu­
dniem w biurze Nr. 26, na zasadzie zatw ier­
dzonych warunków licytacya realności lwh. 
411 ks. gr. gm. Chorostków, stanowiącej 
pglk. 243/1.

W artość szacunkowa 300 kor.
Najniższa oferta 300 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Halicz, dnia 10 marca 1913.

L. cz. E . 3992/12 (3541)
E dykt licytacyjny,

Dnia 23 kw ietnia 1913 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym  w 
biurze Nr. 4, odbędzie się licytacya realno­
ści lwh. 1336 gm. Sobów, składającej się z 
pgr. o powierzchni 1 ha 04 ar. 59 m 2.

Nieruchomość ta  oceuiona na 3800 kor.
Najniższa cena wynosi 2533 kor. 32 h.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr. 4.
Takie praw a wobec których niniejsza

ncyiacya oyiany niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej do dnia licytacyi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tarnobrzeg, dnia 15 marca 1913.

L. cz. E . 1295/13 (5) (3674)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Kasy 
zaliczkowej „Nadzieja" w Bołszowcach, do 
rąk Daniela K ieslera w Bołszowcach, odbę­
dzie się dnia 1 kw ietnia 1913 o godz. 11 
przed południem w biurze Nr. 26 na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacya 1/8 
części realności lwb. 321 ks. gr. gm. Ostrów, 
D m ytra Barano wieza własnej.

W artość szacunkowa 700 kor.
Najniższa oferta 466 kor. 67 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

na-tąpi.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 19 lutego 1918.

L. cz. E . 108/13 (5) (1826)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Goldy Klepner w P ruchni­
ku odbędzie się dnia 2 maja 1913 o godzi­
nie 10 80 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym w biurze karnem  w Pruchniku 
licytacya realności, a to 1/3 lwh. 548 i ca­
łego lwb. 549 i lwh, 591 gm. Jodłówka.

Nieruchomości te  są ocenione na łączną 
kwotę 1478 kor. 40 h.

Najniższa cena wynosi łączną kwotę 
985 koron 60 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Pruchnik, dnia 4 m arca 1918.

L. cz. E . 5000/12 (3603 1 —2)
E dykt licytacyjny.

D nia 14 kw ietnia 1913 o godzinie 11 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 8, odbędzie się licytacya:

a) realności obj. lwh. 686 i
b) połowy realności lwh. 687 ks. gr. 

gm. Posada sanocka,
oraz 1 1 2  części realności lwh. 181 ks. 

gr. m. Sanoka.
Nieruchomości powyższe względnie ich 

części wystawione na  licytecyę są ocenione, 
a t o :

1. lwh. 686 na 8965 kor. 60 h.,
2. połowy lwh. 687 na 122 kor. 50 h.
3. 1/2 części lwh. 131 na 940 kor.

50 h.
Najniższa cena wynosi ad 1. 4482 kor. 

80 h., ad 2. 61 kor. 25 h., ad 3. 470 kor. 
25 h., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 12 lutego 1913.

L. cz. E. 156812 (6) (3687)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 kwietnia 1913 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 1 
sądu tutejszego licytacya następujących re­
alności:

1. cała realność obj lwh. 373 ks. er. gm. 
Ładyczyn,

2. połowa realności obj. lwh. 1625 kg. 
gr. gm. Ł adyzyn ,

3. cała realność obj. lwh. 1689 ks. gr. 
gm. Ładyczyn,

4. cała realność obj. lwh. 1544 ks. gr. 
gra, Ładyczyn,

5. połowa realności obj. lwh. 1344 ks. 
gr. gra. Ładyczyn,

6. 1/4 części realaości obj. lwh. 465 
ks. gr. gm. Ładyczyn.

Kealoości te są ocenione następująco:
1. realności obj. lwh. 373 na 7930

kor.,
2. połowa realności 1625 na 2900 kor.,
3. cała realność 1689 na 1679 kor.,
4. osła realność 1544 na 800 kor.,
5. połowa realności 1344 na 150 kor.,
6. 1/4 części realności 465 na 570 kor. 
Najniższa cena wynosi:
ad 1. 4286 kor., 
ad 2. 1450 kor., 
ad 3. 839 kor. 50 h., 
ad 4. 533 kor. 32 h., 
ad 5. 75 kor., 
ad 6. 285 kor, 

niżej tych cen sprzedaż nie nastąpi.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tut, w biurze 
Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mikulińce. dnia 14 marca 1913,

L. cz. E. 3769,12 (4) (3560)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej J a ­
kóba i M atyi b r Potockich, przez adw. dr.
S .hatzla  w Brzeżanach, odbędzie się dnia 1 
kw ietnia 1913 o godzinie 9 przed połu­
dniem, w sali Nr. II,, na zasadzie zatw ier­
dzonych warunków licy tac ja  realności obj. 
lwh. 303 ks. gr. gm. Łapszyn, składającej 
się z

„ftazeta Lwowska" Nr. 61 z dnia 23 marca 1918.
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a) pgr. 4192/2 wraz z budynkami i sa­

dem, wartości szacunkowej 4666 kor. 45 h., 
najniższa oferta wynosi 3110 kor. 97 h ,

b) pgr. 2760/2 i 2761/2 rola o łącznej 
przestrzeni 8'02 ar, wartości szacunkowej 
160 kor. 40 h., najniższa oferta wynosi 106 
kor. 98 h.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0 . k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Brzeżany, dnia 6 lutego 1913.

L. cz. E, 2748'] 2 (11) (3559)
Edykt licytacijny.

Na wniosek strony egzekwującej Adolfa 
Preunda we Lwowie, odtędzie się dnia 1 
kwietnia 1913 o godzenie 10 przed połu­
dniem w sali Nr. II„ na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacya całej realności 
obj. lwh. 1024 gm. Sarańczuki, składają-ej 
się z budynków gospodarczych, ogrodów i 
pól o łącznej przestrzeni 2-45-77 ha, warto­
ści szacunkowej 8937 kor. 64 h.

Najniższa oferta wynosi 5958 kor. 43
hal.

Na realności lwh. 1024 ks. gr. Sarań­
czuki należą następujące przynależności: około 
400 metrów sztachet dębowych, oszacowane 
na 400 bor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. Y.
Brzeżany, dnia 7 lutego 1913.

L. cz. E. 80/13 (8) (3580)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej E l­
żbiety Gądkowej, zastąpionej przez pełnomo­
cnika J Kwapniewskiego, adwokata w Ra- 
domyślu wielkim, odbędzie się dnia 3 kwie­
tnia 1913 o godz. 9 przed południem w biu­
rze Nr. 12, tut. sądu na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacyjnych licytacya 
realności lwh. 70 i 72 ks. gr. gm. kat. Ra- 
doinyśl wielki objętych, Elżbiety Gądkowej i 
Wawrzyńca Busioowskiego po połowie wła­
snych.

Licytacya ta odbywa się celem zniesie­
nia współwłasności tych realności, a zatem 
nabywca obejmie wszelkie ciężary na tych 
realnościach zaintabulowane bez policzenia 
na cenę kupna.

Wartość szacunkowa, a tak samo naj­
niższa oferta wynoszą:

a) odnośnie do realności lwh. 70 gm. 
Badomyśl wielki kwotę 2100 kor.,

b) odnośnie do realności lwh. 72 gm. 
Badomyśl wielbi kwotę 600 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Badomyśl wielki, dnia 1 marca 1913.

L. cz. E, 2654 12 (6) (3558)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Po­
wiatowej Kasy oszczędności w Brzeżanach, 
odbędzie się dnia 8 kwietnia 1913 o godz. 
9 przed południem, w sali Nr. III., na za­
sadzie zatwietrdzonych warunków licytacya 
następujących realności gminy Brzeżany:

a) lwh. 654 składającej się z dornu par­
terowego z suterynami, stodoły, chlew, wy­
chodków, ogrodów i pól o łącznej przestrzeni 
1.86 70 ha, uwzględniając grunta,

b) lwh. 242 składającej się z roli o 
przestrzeni 33-88 ar.

Wartość szacunkowa wynosi: 
ad a) 16 856 kor. 92 h., 
ad b) 942 kor.
Najniższa oferta w yn osi: 
ad a) 9258 bor. 33 h., 
ad b )  628 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddz. Y. 

Brzeżany, dnia 26 lutego 1913.

L. cz. E. 223G 2 4 (3540)
Edykt licytacyiny.

Dnia 25 kwietnia 1913 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4, odbędzie się licy­
tacya realności lwh. 465 gm. Baranów, skła­
dająca się z pb. 75 o powierzchni 2 ar. 48 
m 8., domu murowanego parterowego i pgr. 
240 o powierzchni 6 ar. 08 m*.

Nieruchomość ta oceniona na 16.000
kor.

Najniższa cena wynosi 8000 kor.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr. 4.
Takie prawa wobec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej do dnia licytacyi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Tarnobrzeg, dnia 14 marca 1913.

L. cz. E. 3148 12 (8) (3678 1—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stowarzyszenia pożyczko­
wego i oszszędności Wzajemna pomoc w Ko-

pyczyńcacb, zastąpionego przez adw, dr. 
Anderasanna, odbędzie się dnia 18 kwietnia 
1913 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, wbiurze Nr. 4, hcyta- 
cya :

a) realności obj. lwh. 1295 gminy Ko- 
pyczyńce, składającej się z pgr. 2219, 2827, 
2828, 3124 i 3125 (pole łącznego obszaru 
10 morgów 1455 s .8),

b) realności obj. lwh. 1669 gminy Ko- 
pyczyń e, składającej się z pgr. 2927 i 2928 
(pole łącznego obszaru 2 morgi 1145 s .8),

c) 2 3 części realm ści obj, lwh. 555 
gminy Kopyczyńce, składającej się z pgr, 
3126/1 (pole o obszarze 1 m. 655 s .8),

d) 8 20 części realności obj. lwh. 1292 
gna. Kopyczyńc-*, składającej s :ę z pb. 83, 
pgr. lkat. 210, 211 (zagroda włościańska z 
ogrodem łącznego obszaru 1 m. 175 s .8) i 
pgr. 2283 (pole o obs arze 1 morg 735 s .8), 
wraz z przynsleżuościami składającemi się z 
młocarni k eratowej, 40 sztuk jabłoni i 10 
sztuk gruszy.

Nieruchomości wystawione na licytację  
są ocenione:

ad a) na 9200 kor.,
ad b) na 2600 kor.,
ad c) na 933 kor.,
ad d i na 2180 kor,
Przynalożności zaś na 352 kor. 
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 6133 kor. 32 h.,
ad b) 1733 bor. 32 h ,
ad c) 622 kor.,
ad d) 1688 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Waruuki licytacyjne, które zarazem się 

zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec k tóryh  niniej­
sza licytacyn byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kopyczyńce, dnia 12 marca 1913.

1 . en. E, 1787/12 (6) (3618)
OroaonieHe nepeTopry.

H a nouHpaHe T OBapucTBa B3aiiiHHX 
y6e3neueHb rrZ(aICTep“ y  JIsbobJ, ni/póy/pe ca  
/jra  8 ipbBiTHji 1913 o ro,a,Hm 9 nepeg no- 
ay^Heir, b HH3me osnanemM cy,a,i, KOMHaTa
u. 21, nepeTopr peaJiBHecTHH, a to:

1. u. buk. rin. 330,
2. u. bhk. riip. 838,
3. u. bhk. rin. 880,
4. noaoBHHH peaabHocTH u. bhk. rin.

128 i
5. hojlobhhh peanbHocTH u. bhk. rin. 

848 kh. bp. rp. KaT. CTape ce.ao.
£ 0  peajiŁHOCTH u bhk. rin. 128 Ha- 

■aeacaTb óygHHKH, a to  : x a rra, CTO/jona, CTań- 
h s  i oóopir; bci 6y ,̂HHKH 3 ^.epeBa cocho- 
Boro, cojlomoh) Kpari.

Upo^aTH ca  Maioni hc/jbhskhmocth cyTB 
oniHeni, a to :

ad 1. Ha 500 Kop., 
ad 2. na 1210 Kop., 
ad 3. na 400 Kop., 
ad 4. Ha 550 Kop i 
ad 5. Ha 150 Kop.
HaHHH3ma no/i;aua bhhochtb :
ad 1. 333 Kop., 
ad 2. 807 Kop., 
ad 3. 267 Kop., 
ad 4. 398 Kop. i
ad 5. 100 Kop., noHHsnie to'i kboth  

hc BifóyĄe osi npoflaac.
YcJiOBin n ep eT op ry , KOTpi piBHOuacno 

3aTBep/i,3Kae en i rpamoTH Bi^Hoenui cn ą o  
He,2,BHSCHMOCTH (BHTJir rinOTeHHHH, BHT.Hr 
KETaCTpajlŁHHH, npOTOKO.IH OniHeHH i T. /).), 
MoryTB t i, m o MaioTB oxoT y KyUOBaTH, ne- 
peMHHyTH b HH3me osaauemM cyffli, komhs- 
Ta u. 21, n i^ iac to^hh ypH^OBHX.

IIpaBa, KOTpi 6h upo/jaac po6H.ni He- 
^onycTHiiOK), HaaeacHTB HaimisuiHine Ha 
ą,HH cy/jOBiM, BHanaueniM #0 nepeTopry, 
Hepe,ą nepeToproM aro.iocHTH b cy^ i, 60 
HHaKme mo A ° He/i,BHH£HMoca'H canoi Bace 
6i„iBiue He MoryTB 6yTH. m^Honiem.

O ^,ajiBrunx BHna^,Kax nocrynoBanH 
nepeToproBoro ynigOMJiHTH ch óy%e oco6h, 
ĄJISI KOTpHX ni^, TOH UaC m° 10 Hê BHMCH- 
mocth hkicb npaBa a6o THrapi cyTB ycTa- 
HOBHeHi a6o b TOKy nocTynoBaHH nepeTop- 
roBOro ycTaHOB^eni fiygyTb, b Ti« BHua^Ky 
riHBKo npHÓHTBM b cyą,!, hk 6h ohh aHi He 
MemKann b oónacTH Haaine oanaueHoro cy,ąy,

aHi He BCKasjjrw noiMeHHO HOBHOBJiaoTnH 
ą jlx  AbpyueHB ireniKaio-ioro b MicgerocTH 
cy«y-

11/ K. CyA UOBiTOBHfi, BiflABT III. 
JlioóauiB, ahh 22 ^lOToro 1913.

L. cz. E . XI. o53/12 (5) (3669)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Schulima Herschkowicza w 
Ozystohomie, odbędzie się dnia 14 kwietnia 
1913 o godzinie 11 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
licytacya:

a) 1/7 części realności lwh. 43 skła­
dającej się z 1 7 części budynku i gruntu 
w obszarze 2 morgi 182 sążni,

b) 1/7 z 1/2 realności lwh. 114, skła­
dającej się z gruntu w obszarze 262 sążni i

c) 1/7 z 28 476 części realności lwh. 
248 bs. gr. gna. Rzepedź, składającej się z 
gruntu w obszarze 101 sążni.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione, a to:

a) na kwotę 373 kor. 99 h.,
b) na kwotę 15 kor. 97 h.,
c) na kwotę 7 kor. 41 h.
Najniższa cena wynosi 264 kor. 92 h.,

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 5 lutego 1913.

L. cz. E. 1542/12 (11) (3675)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Agaty Kudła i tow., celem 
zniesieuia współwłasności odbędzie się dnia 
11 kwietnia 1913 o godzinie 9 przed połu 
dniem w biurze Nr. 29, na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacyjnych licytacja  
realności lwh. 32 ks. gr. gm. Wierzbna, 0- 
cenionej na 16.000 bor.

Najniższa cena wynosi 10 668 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 28 grudnia 1912.

L. cz. E. 2994 12 (7) (3676)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Małki Seidenfeld, kupcowej 
w Pruchuiku, odbędzie się dnia -28 marca 
1913 o godzinie 10 przed południem w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29, 
licytacya:

a) całej realności lwb. 216 ks. gr. gm. 
Rudołowice,

b) 1/4 części realności lwh. 217 ks gr. 
gm. Rudołowice,

c) 1/12 części realności lwh. 91 bs. gr. 
gm. Rudołowice, wraz z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione :

ad a) na 2500 kor., 
ad b) na 62 kor. 50 hal.,
ad c) na 52 bor. 09 h.
Najniższa cena wvnosi: 
ad a) 1666 bor. 68 h., 
ad b) 41 kor. 68 h.,
ad c) 34 kor. 72 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI 
Jarosław, dnia 30 stycznia 1913.

L. cz. E. 1280/12 (6) (3685)
Dnia 21 kwietnia 1913 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, odbędzie się licyta­
cja  9/40 części lwh. 163, 5/40 części lwh. 
165, 3/40 części lwh. 166 i 9 80 części lwh. 
309 kg. grnk. Bobrka.

Powyższe części nieruchomości zostały 
oszacowane, a to:

9/40 części lwh. 163 na 238 kor. 68
hal.,

5/40 części lwh. 165 na 12 kor. 05
hal,,

3 40 części lwh. 166 na 11 kor. 49
hal.,

9/80 części lwh. 309 na 3 kor. 96 hal. 
Najniższa oferta w yn osi: 
przy 9/40 częściach lwh. 163 — 159 

kor. 12 h .,
przy 5 40 częściach lwh. 165 — 8 kor. 

32 h.,
przy 3 40 częściach lwh. 166 — 7 kor.

66 h.,
przy 9/80 częściach lwh. 309 — 2 kor.

64 h.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

mogą być przejrzane w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 10 marca 1913.

L. cz. E. 1558/12 (13) (8677)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego 
w Kopyczyńcaeh odbędzie się dnia 14 kwie­
tnia 1913 o godzinie: 8*30 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4, 
Lcytacya:

1. realności obj. lwh. 2407 gm. kat. 
Kopyczyńce, składającej się z pgr. 2296 i
2297 (orne pole), o obszarze 2 ha. 15 ar. 
98 m s,

2. realności obj. lwh. 2587 gm. kst. 
Kopyczyńce, składającej się z pgr. 81054
(orne pole) o obszarze 86 ar. 66 m 8.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ad 1. na 4396 kor. 14 h., ad
2, na 1733 bor. 20 h.

Najniższa cena wynosi ad 1. 2930 kor. 
76 h., ad 2. 1155 kor. 46 h ,  poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które zarazem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzoaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub c;ężary na powyższych nienr homościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na 
tablicy sądowej, jeśli nie mieszkoją w 
okręgu sądu niżej wymienionego i nie wska­
żą temuż sąduwi pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. II.
Kopyczyńce, dnia 10 lutego 1913.

L. cz. E. 753/13 ; (3665)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Jakóba Grosskopfa w 
Złoczowie odbędzie się dnia 15 maja 1913 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11 licytacya real­
ności obj. lwh. 1283 gm. Złoczów składającej 
się z pgr. 8541,2 łąka.

Nieruchomość ta wystawiona ra  licyta­
cyę jest oceniona na 561 kor.

Najniższa cena wynosi 374 koron, 
poniżę- tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 9 marca 1913.

L. cz. E 1164/11 19 (3668)
U c h w a ł a .

W sprawie egzekucyjnej Mozesa Lei by 
Glucksmana w Bołszowcach przeciw niel. 
Hance, Maryńce Habiak do rąk Wp. W ła­
dysława Buszyńskiego c. k. notaryusza w Boł- 
szowcach o 168 kor. zp n , gdy nabywca 1/4 
realności lwh. 247 gm. Dytiatyn Pawło Pe- 
repiczka Iwaria warunków licytacyjnych nie 
dopełnił, dozwala się na wniosek Zarządu 
masy konkursowej Marek iYuerstem  we 
Lwowie relicytacyi tej realności na koszt i 
niebezpieczeństwo, opieszałego nabywcy, a ce­
lem przeprowadzenia tej relicytacyi wyzna­
cza się audyencyę na dzień 31 marca 1913 
godz. “9 pized południem Nr, 2.

Dla relicytacyi pozostaną w mocy wa­
runki licytacyjne ustalone uchwalą z dnia 
30 września 1912 lcz. 116411 z tem zmia­
na. że najniższa oferta wynosi 165 bor. zpn. 
Relicytacya zostanie zaniechaną jeż t l i  opie­
szały nabywca w ciągu 8 dni po doręczeniu 
mu tej uchwały złoży zaległe raty wraz z 
odsetkami.

Z prawomocnością tej uchwały traci po­
przednia licytacya swą skuteczność.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bołszowce, dnia 9 września 1912.

L. cz. E 1660,12 (6) (3684)
Dnia 21 kwietnia 1913 o godzinie 9 

przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, odbędzie się licyta- 
cy* ciała hipotecznego lwh. 157 kg. gk. Łu- 
kawica.

Powyższa nieruchomość jest oszacowa­
ną na 170 bor.

Najniższa oferta wynosi 113 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie niżej wymienionym  
w biurze Nr. 7.

O. b. Sąd powiatowy, Oddz. IY.
Lisko, dnia 9 marca 1913.

L. cz. E. 864/12 (3696)
E d y k t .

Dnia 28 marca 1913 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 4 licytacya:

a) połowy realności lwh. 167,
b) 1/4 części realności lwh. 168,
c) całej realności lwh. 196,
d) całej realności lwh. 248,
e) 1/8 części realności lwh. 36 1
f) 6/16 części realności lwh. 43 gm. 

Deszno,
Nieruchomości te są ocenione: 
ad a) na 2246 kor. 11 n.,
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ad b) na 184 kor. 88 h.,
ad c) na 110 kor. 62 h.,
ad d» na 192 kor, 19 h.,
ad e) na 1 i 8 kor. 83 h.,
ad fj na 2224 kor. 18 h.
Realności te sprzedane będą każda z 

osobna.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 1123 kor. 6 h., 
ad b) 92 kor. 19 h.,
ad c) 55 kor. 31 h.,
ad di 96 kor. 10 h,,
ad e) 59 kor. 42 h.,
»d f) 1112 kor. 09 h., poniżej tej ceny 

sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w biurze Nr. 4.
C. k. Sąd powiatowy. Oddział IY. 
Rymanów, dnia 18 lutego 1913.

L. cz. E. 491/12 (8) (3686)
Dnia 16 kwietnia 1913 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, odbędzie się lieytacya 
całych ciał hipotecznych lwh. 237 i 239 kg. 
gk. Uherce.

Powyższe niernchomości oszacowane są 
a to: lwh. 237 nr 2727 kor. 20 h., zaślwb. 
239 na 231 kor.

Najniższa oferta wynosi: przy lwh. 237 
1818 kor. 14 h., zaś przy lwh. 239—144 
kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Lisko, dnia 25 lutego 1913.

Kuratele.
L. cz. P. Y. 67,12 (3606 2—3)

E d y k t.
Za umysłowo chorego uznauo Pawła 

Kowałyka z Poburzan.
kuratorem jego ustanowiono Iwana Ko- 

wałyka z Poburzan.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Busk, dnia 14 października 1912.

L. cz. VIII. 16/12 (3380 2 - 3 )
E d y k t .

C. k, sąd powiatowy w Kałuszu ustanawia 
na podstawie udzielonego przez c. k. sąd obwo­
dowy w Stanisławowie uchwałą z dnia 29/X  
1912 1. cz. Nc. IY. 252/12 zatwierdzenia, 
kuratelę nad Maryą Tkaczyk z Kotiatycz 
z powodu stwierdzonego przez sąd powiatowy 
w Kałuszu pijaństwa, a kuratorem ustanawia 
Ołeksę Tkaczuka w Hołynin.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział VIII.
Kałusz, dnia 8 listopada 1912.

Upadłości.
L - CZ. s. 13/13 (3) (3t>93 3 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Ewowie zezwolił na otwarcie (kupieckiego) 
konkursu do majątku Spółki koma< dylowej 
zarejestrowanej pod firmą „Chylewski i Wój- 
®lcki spółka komandytowa, biuro techniczne 
1 zakład instalacyjny we Lwowie pasaż Haus- 
mana ]. 8, jakoteż do prywatnego majątku 
osobiście odpowiedzialnych spólników panów 
Witolda Chylewskiego i Mieczysława Wójci­
ckiego.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c' t .  radcę Sądu krajowego p. Józefa Dobiję 
Zftś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
“dwokata dr. Kiwę Weissa we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
“yencyi, wyznaczonej na dzień 21 marca 
1918 o godz. 9 przed południem w tym Są­
dzie w biurze Nr. 19 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, przedstawili 
swoje wnioski względem zatwierdzenia tym- 
ozasowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jeg 0 zastępcy oraz przystąpili do 
Wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić z roszczeniami jako wie­
r c i c i e  konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkursowej, 
zgłosi]; w tyra Sąizie n ajdale j do dnia 14 
kwietnia 1913, a na audyencyi likwidacjj- 
nej- na dzień 17 kwietnia 1913 o godz. 9 
Pr(ed południem w tymże sądzie wyznaczo- 
neJ> polikwidowali je i ustanowili dla nich
Porządek.

Wierzyciele, którzy, zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól­
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
Zwrócić koszta, urosłe przez ponowne zwoła­
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego 
.głoszenia i bedą wykluczeni od podziałów, 
Już uskutecznionych, na podstawie formalnego 
Projektu podziału.

. Wierzycielom na andyenc-yi likwidacyj- 
nel Jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
^  miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy i

członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać osta ecznie wolnym  
wyborem inne osoby swego zaufania.

Aucyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólniKÓw będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Daisze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gacety Lwowskiej

Wierzyciele, którzy mieszkają we Lwo- 
wio lub w pobliżu, mają wymienić w zgło­
szeniu pełnomocnika dla doręczeń, w temże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bowiem 
razie na wnioszek komisarza konkursowego 
ustawi się dla nich, na ich koszt i n itbtz- 
pieczeństwo, pełnomocnika dla doręczeń.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 11 marca 1913.

Rozmaita obwieszczania*
H. en. C. I. 819/13 (3623)

IIpOTHB HenpncyTHOMy łBaHOBH Eon  
uyKOBH c B uchah nepe/i/THM b TaBpajiiBnij 
bbic r^e/top CiaJinp c. Bacmiu, rocnoAap 
b raBpimalBii/i, H030B o 3anjiaTy cyma 480
Kop 3UH.

AB/tnemi/Hio a°  ycTHOi po3npaBH bh- 
3HaueH0 Ha /i,eHb 9 u/sim a 1913 o ro/i,. 9 
nepeA non b cy/1,1 Hncme BHumemM, cann 
po3npas u. 20.

B ninn CTepeacenu npas ni3BaH0ro łBa- 
Ha Eoimyica c Bacnna yCTUHOBneno icypa- 
TOpoM n. AP- Mnxańjia JlynKoro, aflB. b
HaflBipHin, KOTpnn 6yAe 3acTynOBaTH ni-
3BaHOro b noEHcmin cnpaBi Ha ero KOmT i 
He6e3neueHBCTBO, aac aokh ni3BannH b cy^i 
He 3ronocHTB ca a6o noBHOB.iacHHKa He y- 
CTaHOBHTB.

IR k. CyA HOBiTOBHH, Bi^Ai^ I- 
HaAsipHa, AHa 12 MapTa 1913.

H. en. Cg. 189/13 (1) (3646)
E a H K T.

UpoTHB Ijibko bh BirenoK, KOTporo 
Micne n o ó jiy  He e biaomc, bhic Hmjihh Bi- 
TeHOR, rocnoAap b HocobI, b n;. k. oicpyac- 
HiM cyA’i b EepeacaHax, h 0 3 0b o yneBaacne- 
H9 KOHTpaKTy AaP0BH3HH-

Ha niACTasi Hossy BH3HaneHo nepmy 
aBAH6Hn;Hio na AeH*> 31 MapTa 1913 o ro- 
AHHi 9 paHO, KOMHaTa u. 67.

CTepeacenn npaa InBKa BiTeHOK 
ycTaHOBnae en n. AP. Tep.iexi.KOro, aABORa- 
Ta b EepeacaHax, KypaTOpoM.

TofisKe KypaTop 6yAe KypaHAa b 3ra 
Aanifi cnpaBi Ha ero He6e3neuHicTB i Konna 
TaK A°Bro 3acTynaTH, aac bih a6o b cyAi 
3ronocHTB en a6o bhm Ihhtb noBHOB.iacTii/H.

Hj. k . CyA  OKpyacHHH, BIaaiA I.
EepeacaHH, asm 18 MapTa 1913.

L. Prez. 1007 18 P./13 (3600 1 - 3 ,
O g ł o s z e n i e .

Pan Prezydent wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie zamianował dla drugiej zwy­
czajnej dnia 26 maja J 913 o godzinie 9 ra­
no rozpocząć się mającej kadencji posiedzey 
sądu przysięnłj ch przy c. k. sądzie obwodo­
wym w Sanoku c. kr. Prezydenta tego sądu 
Stanisława Obertyńskiego przewodniczącym, 
a zastępcami jego radców c. k. sądu krajo­
wego wyższego: Joachima Tomaszewskiego, 
Józefa Paszkiewicza, Piotra Janickiego. Fran­
ciszka Ksawerego Brzozowskiego, oraz rad­
ców sądu krajowego: Józ-fa Jaworskiego. 
Maiyana Kowińsbiego, dr. Bolesława Gawiń­
skiego i Augusta Bezucbę.

Prezydyura c. k. Sądu obwodowego, 
Sanok, dnia 15 marca 1913.

L. Prez. 813 (18/13) (3601 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Pan Prezydent wyższego Sądu krajo­
wego we Lwowie zamianował dla drugiej 
dnia 26 maja 1913, o godzinie 9 przed po­
łudniem, rozpocząć się mającej zwyczajnej 
kadencyi posiedzeń Sądów przys;ęgłych na 
rok 1913 przy tutejszym c. k. Sądzie obwo­
dowym — przewodniczącym sądu przysię­
głych radcę Dworu i Prezydenta Sądu obwo­
dowego dr. Marcelego Misińskiego, a zastę­
pcami przewodniczącego radcę c. k. Sądu 
krajowego wyż-zego WładysławaKrop ńskiego, 
radców Sądu krajowego: Stanisława Dulew- 
skiego, Karola Granów,skiego, Włodzimierza 
hr. Russockiego, Władjisłswa Mayera, Jana 
Gailhofera, Stanisława Przybysławskiego i 
Włodzimierza Kulczyckiego.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Stryj, dnia 14 marca 1913.

L. cz. E. 5421/12 (4) (3548)
E d y k t .

W postępowaniu licytaeyjnem Binku 
zaliczkowego prze iw Włodzimierzowi Czar­
neckiemu w Zamarstynowie o 1220 koron, 
ustanawia się-celem  strzeżenia praw W łodzi­
mierza Czarneckiego jakoteż wszystkich in­

nych OSob interesowanych, którym uchwały
z dnia 5 listopada 1912 1. cz. E. 5421/12 
lub też którejkolwiek innej uchwały w tem 
postępowaniu później wydanej, bądź wcale 
nie, bądź w należytym czasie doręczyćby 
nie można, kuratorem p. dr. Aleksandra 
Herbsta, adwokat* we Lwowie.

Rzeczą jest kuratora te osoby, dla któ­
rych go ustanowiono w powyższem postępo­
waniu licytaeyjnem tak długo zastępywać, 
dopóki one same się nie zgłoszą lub sądowi 
innego zastępcy nie wymienią albo dopóki 
ich interes nie przestanie wymagać zastępstwa.

C. k. Sąd powiatowy, Sekcya II,, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 21 lutego 1913.

L. cz. Cw. III. 1950,12 (5) (3413)
E d y k t .

Natalii Nieciowej z Krakowa w sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem krajowym 
jako hadlowym w Krakowie przeciw Natalii 
Nieciowej o 1425 kor. zpn., ma być dorę­
czoną uchwała z dnia 31 sierpnia 1912 1. cz. 
Cw. 1950/12 (5), którą dozwolono egzekucyi 
mebilarnej i hipotecznej.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Natalia 
Nieciowa przebywa ustanawia się jej w celu 
strzeżi-nia jej praw kuratora w osobie p. dr. 
Edwarda Rybackiego w Krakowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Na­
talię Nieciową w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 5 lutego 1913.

L. cz. Cw. 394 13 (1) (3419)
E d y k t .

Przeciw A. E. Schónkerowi w Oświę­
cimiu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
jako handlowego w Wadowicach przez Żivno- 
stenska Banka Filia w Krakowie pozew o 
3000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia s ę p. dr Konrada Krokowskiego, 
adwokata w Wadowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 27 lutego 1913.

L. cz. C. I. 146/13 (1) (3671)
E d y k t .

Przeciw Longinowi Tomorug, dzierża­
wcy dóbr z PodLajec, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Gwoźdzcu przez Herscha 
Biustigera, kupca w Kołomyi, pozew o za­
płatę 858 kor. zpu.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 22 kwietnia 1913 o go­
dzinie 9 przed południem, sala rozpraw Nr. 10.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. adwokata dr. Gewtirza w Gwoź­
dzcu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jago koszt 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi Inb pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Gwoździec, dnia 17 marca 1913.

L. cz. C. III. 121/13 (3567 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Onufremu Szefczykowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
przez Towarzystwo kredytowe „Łemkowskąja 
Kasa“ w Gorlicach pozew o zapłacenie 
kwo y 330 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
audyeocya do ustnej rozprawy na dzień 8-go 
kwietnia 1913 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. terna, adwokata yt Gorli­
cach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopoki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, dnia 6 marca 1913.

L. cz. C. II. 200/13 ,1 ) (8694)
E d y k t .

Przeci-w 1) Keile z Schutzmanów Lau- 
terpacht, 2i Aron- wi Lauterpacht we Lwo­
wie, 3) Freidzie Dachs w Kisseben (Węgry) 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w Ra­
wie przez Oisera Grauera pozew o zniesienie 
współwłasności realności obj. lwh. 1072 gminy

Lubycza kamerdna z wnioskiem na ustano­
wienie kuratora ad actum.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawę na dzień 3 kwietnia 1913 o godzi­
nie 11 przed południem.

Celem strzeżenia praw Freidy Dachs 
ustanawia się p. adwokata dr. Bernera w 
Rawie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tejże 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie 8’g nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamisnuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rawa, dnia 16 marca 1913.

L. cz. C. II. 137 13 (3682)
E d y k t .

Przeciw spadkobiercom Ludwiki i Woj­
ciecha AlbrycLtów, których miejsce pobyui 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Krośnie przez Władysława 
Parfińskiego z Krosna pozew o wykreślenie 
ze stanu biernego realności w Krośnie lwh. 
217 i 475 objętych prawa zastawu dla sumy 
899 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
są.lzie w budynku przy ulicy Suchodolskiej, 
biuro Nr. 1, audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 1 kwietnia 1913, o godz. 9 przed 
południem.

Celem strzeżenia praw spadkobierców 
Ludwiki i Wojciecha Albrychtów ustanawia 
się p. dr. Roberta Pawłowskiego, adwokata 
w Krośnie, kuratorem na czas ich ich nie­
obecności.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, dnia 14 marca 1913.

L. cz. C. III. 266/13 (1) (3695)
E d y k t  

Przeciw Eleonorze z Hajduków Zieliń­
skiej z Żabna, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Rozwadowie przez Aiek«andra 
Borysa w Żabnie pozew o 2794 kor. 68 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała rozprawa na dzień 29 marca 1913,
0 godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p. dr. Isenberga, adwokata w Roz­
wadowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rozwadów, dnia 13 marca 1913.

L. cz. C. II. 216/13 (1) (3670)
E d y k t .

Przeciw Julii z Walów Likusowej w Bo- 
gorzycach, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Chrzanowie przez Firmę E. 
Rauchwerger & S<-hónberg w Chrzanowa 
pozew o 288 kor. zpn

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 26 marca 1913.

Celem strzeżenia praw tejże ustanawia 
się p. adwokata dr. Cyfera w Chrzanowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Julię 
Likusową w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Chrzanów, dnia 28 lutego 1913.

L. cz. Cw. IY. 4023/12 (3) (3344)
E d y k t.

Przeciw Gizeli Statkowej, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu krajowego jako handlowego 
we Lwowie przez Powszechny Bank depo­
zytowy filia we Lwowie pozew o zapłacenie 
sum wekslowych 12.000 kor., 2 000 kor., 
2.000 kor. i 6.000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wvdany został 
nakaz zapłaty Cw. IV. 4023/12 (1) dnia 26 
grudnia 1912.

Celem strzeżenia praw Gizeli Starkowcj 
ustanawia się p. dr. Leona Jekelesa, adwo­
kata krajowego we L a owie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Gi- 
zelę Starkową w rzeczonej sprawie naiej koszt 
i mebezpieczeri4wo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 8 lutego 1913.

L. cz. C. n .  83/13 (1) (3703)
E d y k t .

Przeciw Emilowi, Dawidowi, Jakóbowi 
i Boruchowi Nussbaumowi tudzież Michałowi 
Nahirnemu z Bazarzyniec, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Zoarażu przez 
przez Mykietę i Wasyla Suszczyków z B-.za- 
rzyniec pozew o zniesienie wspólności real­
ności obj. lwh. 330 gm. kat. Bazarzynce zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną
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rozprawę na dzień 28 marca 1913, o godzi­
nie 9-30 przed południem w tutejszym sądzie 
biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Emiia, Dawida, 
Jakóba i Boruch;; Nussb&unaów tudzież Mi­
chała Nshirnego ustanawia się p. dr. Stefsna 
Bocheńskiego, adwokata krajowego w Zbarażu 
kuratorem, który zsstępywać będzie ich w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TL 
Zbaraż, dnia 12 marca 1913.

L. cz. 0 . 4$/18 (1) (3700)
E d y k t.

Przeciw Janowi Filipowskiemu, Anieli 
z Filipowskich Duńskiej i spól, o 111 kor. 
90 hal., których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e, k. sądu powiatowego 
w Wojniczu przez Franciszka Trytka w Biel- 
czy pozew o zapłatę kwoty 111 kor. 90 bal, 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 
26 marca 1913, o godzinie 3 po południu. 

Celem strzeżenia praw pozwanyeh usta­
nawia się kuratorem p. Jana Trytka, naczel­
nika gminy w Bielczy.

Tenże kurator zastępywaó będzie nie­
wiadomych z miejsca pozwanych w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy.
Wojnicz, dnia 13 marca 1913.

L. cz. C. I. 77/13 (3691 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciwko niewiadomemu z miejsca po­
bytu Asafatowi Kościów wniesiony został do 
tut. sądu przez Z ikłud kredytowy dla handlu 
i przemysłu w Podwołoczyskaeh pozew o 
240 kor.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
rozprawę na dzień 4 kwietnia 1913. o godz. 
9 rano, biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Auerbacha, adwokata w Pod- 
wołoczyskach kuratorem, który zastępywaó 
będzie pozwanego w tej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podwołoczyska, dnia 14 mai ca 1913.

L. ez. C. II. 80/13 (1) (3692 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
śp. Fedku Dorobot wniesiony zostsł do c. k. 
sądu powiatowego w Podwołoczyskaeh przez 
Kością Dorobota pozew o uznanie prawa 
własności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyeneyę na dzień 2 kw.etnia 1913, o godz. 
9 przed południem, biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Mantla w Podwołoczyskaeh 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 8 marca 1913.

L. Pr, 791 18 P,13 (3592 1 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

P. Prezydent c. k. sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie zamianował na mocy § 3o l 
proc. kar. dla drugiej zwyczajnej z dniem 5 
maja 1913 o godzinie 9 rano rozpocząć się 
mającej kadencji posiedzeń sądów przysię­
głych na rok 1913 przy e. k. sądzie obwo­
dowym w Czortkowie, przewodniczącym: c. k. 
rad-ę Dworu i Prezydenta sądu obwodowego 
Andrzeja Loreka, a zastępcami przewodni­
czącego : Wiceprezydenta c. k. sądu obwodo- 
weego Ignacego Dzerowieza, radców wyższe­
go sądu krajowego Włodzimierza Kulczyckie­
go i Józefa Badzicbowskiego, oraz radców 
sadu krajowego: Józtfa Galhofera, Jana 
Smólskiego, Jana Sosenkę, Eustachego Du- 
drowicza, dr. Łukasza Zenona Rogalskiego, 
dr. Zygmunta Jasińskiego i Dyonizego Nie- 
mentowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Czortków, dnia 17 marca 1913.

Konkursa.
I,. 86.901/11. (3709 1— 8)

K o n k u r s.
Na posady ekspedyentów p zy c. k. 

urzędach pocztowych:
1. w Sierosławicarh z poborami 3 klasy 

3 stopnia, ryczałtem 266 kor. rocznie ca słu ­
żącego i ewemualnem wynagrodzeniem 1500 
kor. rocznie za codzienną jazdę posłańczą do 
Bochni i z powrotem,

2. w Majdanie obok Drohobycza,

3. w Pizybyłowie,
4. w Ławrowie i -
5. w Komborni z poborami 3 klasy 6 

stopnia i ryczałtami na służących później 
oznaczyć się mającymi.

Podania należy wnieść do c. k. Dyre- 
kcyi poczt i telegrafów we Lwowie o 1, 2, 
4 i 5 posadę najpóźniej do 3 kwietnia b. r., 
o 2 najpóźniej do 26 rmir a b. r,

Lwów, dnia 17 marca 1913.
-  C. k. Prezydent:

W o p a t e v n i.

L, cz, Prez. 8513 (3399 1 - 2 )
K o n k u r s .

Konkurs na posadę asystenta kancela­
ryjnego w sądzie obwodowym w Stanisławo­
wie, ogłoszony w Nr. 67 „Gazety Lwowskiej“, 
upływa z dubm 38 kwietnia 1913. 
Prezydyum c, k. Sądu krajowego wyższego.

Lwów, dnia 14 marca 1913,

L. W. 33.817/13 (3711)
K o n k u r s.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem ogłasza niniejszem konkurs na po­
sadę Dyrektora szpitala powszechnego w Za­
leszczykach z płacą 1600 (tysiąc sześćset,) 
koron rocznie, z trzema dodatkami pięciole­
tnimi po 240 kor. i prawem do emerytury.

Posada ta nadaną będzie stale po upły­
wie roku służby prowizorycznej, odpowiada­
jącej wszelkim warunkom należytego pełnie­
nia obowiązków.

W podaniu o powyższą posadę, które 
ma być wniesione najpóźniej do 30 marca 
1913 roku wprost do wydziału krajowego, 
względnie za pośrednictwem właściwej wła­
dzy, jeżeli kandydat pozostaje w służbie pu­
blicznej, zamieścić nałoży krótki opis prze­
biegu życia, dołączając dyplom doktora 
wszech nauk lekarskich jednego z Uniwer­
sytetów Monarchii austryackiej, metrykę uro­
dzenia na dowód, że kandydat nie przekro­
czył 40 lat życia, tudzież inne świadectwa 
lub dokumenta, wykazujące znajomość języ­
ków krajowych, uzdolnienie i dotychczasową 
działalność kandyda-y, a w szczególności zna­
jomość administracji szpitalnej.

Lwów, dnia 11 marca 1913.

L. 33.622/3 (3462 3 -  3;
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzę­
dzie pocztowym w Romanowie z poborami 
3 klasy 3 stopnia i ryczałtem 865 kor, rocznie 
na służącego.

Podania należy wnieść do c. k. Dy­
rekcji poczt i telegrafów we Lwowie naj­
później do 25 marca b. r.

Ć, k. Dyrekcja poczt i telegrafów 
dla Galicyi.

Lwów, dnia 10 marca 1913.
0 . k. prezydent: 

Wopaterni,

L. Pr. 620 13 (4) (3402 3 - 3 )
K o n k u r s .

W sądzie krajowym karnym w Krako­
wie jest do obsadzenia posada dozorcy wię­
źniów.

Podania o powyższą posadę własnorę­
cznie pisane, do której mają pierwszeństwo 
wojskowi certyfikatyśc-i, wnosić należy do 
dnia 20 kwietnia 1913 do Prezydyum sądu 
krajowego karnego w Krakowie.

Do posady tej wymaganem jest wyka­
zanie się z fachowej znajomości rzemiosła 
piekarskiego.

O ileby kandydaci wojskowi nie posia­
dali powyższego wyrnogn, posada dozorcy 
więźniów nadaną zostanie kandydatowi nie 
r ertyfikatyście.

Kraków, dnia 12 marca 1913,

L. Pr. 8990 (3596 3 - 3 )
K o n k u r s .

Prezydyum sądu krajowego wyższego 
we Lwowie przyjmie od Igo kwietnia b. r. 
stałego pomocnika kancelaryjnego, z a wyna­
grodzeniem 3 kor. 20 h. dziennie.

Wymagane ładne kaligraficzne pismo 
i biegłość w pisaniu na maszynie.

Własnoręcznie pisane prośby, z opisem 
dotychczasowego zajęcia i dołączeniem świa­
dectw wnosić należy do dnia 25 marca b. r. 
do powyższego Prezydyum,

Lwów, dnia 18 marca 1913.

L 642/13 (3143 3 - 3 )
K o n k u r s.

Wydział powiatowy w Pilznie ogłasza 
niniejszem konkurs na posadę lekarza okrę­
gowego z siedzibą w Jodłowy — z płacą ro­
czną 1200 kor. z funduszu powiat., 500 kor. 
z funduszu gminy i mieszkaniem in natura 
przez lat pięć i z ryczałtem na objazdy 800 
kor. z funduszu krajowego,

Prawa i obowiązki lekarza okręgowego, 
jakoteż potrzebne załączniki do podania o na­

danie posady, określa ustawa z dnia 2 lute­
go 1891 r. Dz. u. kr. Nr. 17 w brzmieniu 
zmienionem ustawą z dnia 5 października 
1906 r. Dz. u. kr. Nr. 148, względnie usta­
wą z dnia 12 maja 1909 r. Dz, u. kr. Nr. 68.

Nadto lekarz okręgowy winien będzie 
utrzymywać apteczkę domową.

Okręg sanitarny jodłowski obejmuje gmi­
ny i obszary dworskie: Przec-zyca, Skurowa, 
Błaszkowe, Dembowa, Jodłowa, Dzwonowa, 
Zago.ze i Demborzyn.

Termin wnoszenia podań należycie u- 
dokumentowanyeh oznacza się do dnia 1 maja 
1913 r.; obsadzenie posady nastąpi z dniem 
1 czerwca 1913 r.

Pilzno, dnia 1 maja 1913,
Sekretarz: W iceprezes:

Tyralski, m. p. Ks, Konopacki, m. p.

L. cz. 2628/13 (3523 3 - 3 )
K o n k u r s.

Przy c. k. sądzie powiatowym w Win­
nikach obsadzoną zostanie posada funkeyo- 
naryusza Prokuratoryi Państwa za roczną re- 
muneracyą 300 kor.

Podanie kompetencyjne należy wnieść 
do Prokuratoryi Państwa we Lwowie do 31 
marca 1913.

O. k. Nadprokuratorya Państwa.
Lwów, dnia 16 marca 1913,

L. 600 (3463 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu, 

o Przy magistracie miasta Horodenki wa­
kuje posada inspektora policyi o rocznej pła­
cy 1200 kor. i umundurowanie.

Inspektor policyi mu3i posiadać kwali­
fikację przepisaną rozporządzeniem Wydziału 
krajowego z dnia 20 maia 1898 Dz. u. kr. 
Nr. 88.

Posada zostanie nadaną na rok prowi­
zorycznie, poezem może nastąpić stabilizacya.

Należycie udokumentowane podania mają 
być wniesione do magistratu w Horodence 
do dnia 1 kwietnia 19.1.3, Osobiste przedsta­
wienie się kandydata jest pożądane.

Horodenka, 15 marca 1913.
Burmistrz:

Ur, R o s z k o .

Księgi gruntowe.
L. cz. Praes. 4265 (19 R./13) (3597 2 —3) 

E d y k t.
O. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie 

podaje do wiadomości, że projekt now ej ks:ę- 
gi gruntowej dla gminy katastralnej Kraków 
VIII. Kazimierz w okręgu c, k. sądu krajo­
wego w Krakowie położonej, wygotowany w e­
dług ustawy krajowej z dnia 20 marca 1874 
L. 29 Dz. u. kr. przy zastosowaniu ustawy o 
sprostowaniu ksiąg gruntowych z dnia 11 
grudnia 1906 Nr. 246 Dz. u. p. za księgę 
gruntową poczynając od dnia 20 marca 1913 
uważanym będzie i od tego dnia wolno go 
przeglądać w c. k. sądzie krajowym w 
Krakowie. Również od tego dnia wszelkie 
nowe prawa czy to własności czy zastawu, 
czy jakiebądź iw ie prawa hipoteczne odno­
szące się do nieruchomości księgą gruntową 
objętych, jedynie przez wpisanie do tej księgi 
mogą być nabyte, ograniczone, przeniesione 
lub wykreślone.

Wprowadzając zarazem postępowanie 
celem ustalenia powyższej księgi gruntowej 
po myśli ustawy z 25 lipca 1871 Nr. 96 Dz.
u. p. przy zastosowaniu ustawy o sprosto­
waniu ksiąg gruntowych z dnia 11 grudnia 
1906, Nr. 246 Dz. u. p. c. k. sąd krajowy 
wyższy wzywa:

a) wszystkich, którzy na podstawie ja­
kiego prawa przed otwarciem tej nowej 
księgi gruntowoj nabytego, chcą uzyskać jaką 
zmianę wpisów hipotecznych, odnoszących 
się do stosunków własności lub posiadania, 
a to bez różnicy, czyby ta zmiana przez do­
pisanie, odpisanie lub przepisanie przez spro­
stowanie oznaczenia nieruchomości lub ze­
stawienia ciał hipotecznych albo w jakibądź 
inny sposób nastąpić miała;

bj wszystkich, którzy już przed otwar­
ciem tej nowej księgi gruntowej nabyli do 
jakiej nieruchomości wpisanej w tę księgę, 
lub do jej części, jakie prawa zastawu, słu­
żebności lub w ogóle jakie inne prawa do 
wpisu hipotecznego uprzymiotnione, o ile 
prawa te jako do dawnego stanu ciężarów 
należące, wpis ne być mają, a już przy za­
łożeniu nowej księgi gruntowej tamże wpi­
sane nie zostały, — aby z temi prawami 
zgłosili się do c. k. sądu krajowego w 
Krakowie najdalej do dnia 20 grudnia 1913, 
gdyż prawnym skutkiem zaniedbania tego 
terminu jest utrata prawa dochodzenia zgło­
sić się mającego roszczenia przeciw tym 
trzecim osobom, które prawa hipoteczne na 
podstawie wpisów w  nowej księdze grunto­
wej zamieszczonych, a niezaprzeczonych, 
w dobrej wierze nabyły,

Od obowiązku zgłoszenia w tym ter­
minie pommnionych praw lub roszczeń nie 
uwalnia okoliczność, iż zgłosić się mające 
prawo już jest widoczne z księgi gruntowej

z użycia Wychodzącej, lub ze sądowego za­
łatwienia, lub że strony wytoczyły przed sąd 
sprawę odnoszącą się do tego prawa.

Jednakże wyłącza się od zgłoszenia 
z pośród roszczeń wymienionych pod a) te, 
które już w postępowaniu, celem założenia 
nowej księgi gruntowej zbadano i odesłano 
do drogi prawa, a z pośród praw obciążają­
cych, wymienionych pod b) te, których od­
mówiono stronie podnoszącej roszczenie już 
w toku postępowania, celem przydzielenia 
ci,j żarów.

Osoby, któreby chc.ały żądać zmiany, 
lub uzupełnienia przydzielenia ciężarów, prze­
prowadzonego hipotecznie na podstawie 
ustawy o sprostowaniu ksiąg gruntowych 
z 11 grudnia 1906. Nr. 246 Dz. u. p., z po­
wodu, że stan rzeczy rozstrzygający pod 
względem przydzielenia ciężarów zmienił się 
następnie wskutek rozstrzygnienia spotu 
względem przekazanego do drogi skargi ro­
szczenia co do prawa własności, mają zgłosić 
roszczenia swoje najpóźniej na trzy miesiące 
przed upływem terminu edyktalnego.

Restytucja zaniedbanego Łernrnu edy­
ktalnego nie ma miejsca, a prawo przedłu­
żenia go w granicach § 36 ust. 1 u. sprost. 
ks. gr. z 11 grudnia 1906, Nr. 246 Dz. u. p. 
przysługuje sądowi krajowemu wyższemu.

O. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 15 marca 1913.

Spadki.
L. cz. A. 145,12 (9) (3320 8—8)

E d y k t
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.

O. k. sąd powiatowy w Liszkach ogła­
sza, że w dniu 15 kwietnia 1912 zmarła w 
Morawicy Agnieszka Irlikowa z pozostawie­
niem rozporządzenia ostatniej woli jako ko­
dycylu.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tego spadku z jakiego­
kolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść za­
mierzają, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Stanisław Zabłocki z Morawicy 
kuratorem został ustanowiony będzia prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzicze­
nia wykażą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Liszki, dnia 25 stycznia 1913.

L. cz. A. 478/12 (6) (3490 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

C. k. sąd powiatowy w Limanowej ogła­
sza, że dnia 13 września 1912 w Jasnej Pod- 
łupieni zmarł Piotr Jsmróz.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Jó­
zefa Jamroza nie je3t znanem, przeto wzy­
wa się go, aby w przeciągu jednego ro­
ku licząc od dnia niżej podanego zgłosił się 
w tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła­
szającymi się dziedzicami i z kuratorem Ja­
nem Pasykiem ustanowionym dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.)
Limanowa, dnia 11 grudnia 1912.

Amortyzacye.
L. cz. T. 7/13 (1) (3556 3 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Jana Leopoida Hóffaera, 

Pauliny HOfiner i Maryi Magdaleny HM ner 
w Kołomyi, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawców 
zagubionych dwóch niewypełnionych blan­
kietów wekslowych na 20 hal. i 60 hal. o- 
stemplowanych, podpisanych przez Jana Leo­
polda HM nera względnie Jana HMnera, Pau- 
linę Hoffner i Maryę Magdalenę Hoflńer 
względnie Maryę Hóffner.

Posiadacza powyższych blankietów we­
kslowych wzywa się przeto, aby przedłożył 
je sądowi w ciągu 45 dni licząc od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu, bo inaczej po u ły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 15 marca 1913.

L. cz. T. II. 1/13 (1) (3058 3 - 3 )
A m o r t y z a c j a .

Na wniosek Towarzystwa oszczędności 
i kredytu w Ołpinach, stowarzyszenia zare­
jestrowanego z ograniczoną poręką, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacji rzekomo 
zagubionego weksla następującej treśc i:

„Ołpiny, dnia 14 maja 1912. Na kor. 
400, płatny dnia 9 aierpnia 1912, zapłaci
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Pani za ten prima weksel na zlecenie moje 
własne sumę koron czterysta wartość otrzy­
małam i wstawisz na rachunek bez zawia­
domienia. Pani Amalia Bogacka w Korczy­
nie, płatny w Jaśle u c. k. notaryusza Wp. 
Jaremy, Józef Bendet Horowitz, Amalia Bo­
gacka (in dorso) Józef Bendet Horowitz, 
Elias Horowitz".

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia ogłoszenia e- 
dyktu, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy.
Oddział II.

Jasło, dnia 19 lutego 1913.

L. cz. Ne. ,816 12 (3) (2893 3 —3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Kajetana Adamczyka wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej policy Pierwszego Towarzystwa u- 
bezpieczeń dla służby wojskowej Nr. 116 301 
opiewającej na imię Kajetana Adamczyka 
zredukowanej na kwotę 120 kor., płatną w 
roku 1916.

Posiadacza powyższej policy wzywa się, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
jednego roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wadowice, dnia 16 stycznia 1913,

L. ez. T. 9/10 (2) (3290 3 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek urzędu parafialnego obrzą­
dku rzym. kat. w Hussakowie wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo zagi­
nionej książeczki wkładkowej Kasy oszczę­
dności miasta Przemyśla Nr. 23.833 na 336 
kor. 94 hal. opiewającej, zawinkulowanej na 
rzecz łać. probostwa w Hussakowie.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu sześciu mies ęcy od dnia tego 
edyktu, inaczej książeczka ta uznaną zostanie 
za nieistniejącą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 
Przemyśl, 26 marca 1910.

L. cz. T. YI. 83/12 (3) (3409 3 - 3 )
W aroienie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Walentego Książka w 
Tarnowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych polic asekuracyj­
nych Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie:
. a) L. 112.723 z 13 lutego 1908 na 2000 
koron,

b) L. 112.817 z 20 lutego 1908 na 1000 
koron opiewających, płatnych po latach 19 
lub natychmiast w razie wcześniejszej śmierci 
ubezpieczonego Walentego Książka.

Posiadacza powyższych polic asekura­
cyjnych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
8*ojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
Po upływie powyższego czasokresu za n ie­
istniejące uznane zostaną.

Ozasokies liczy się od dnia następnego 
Po trzeciem ogłoszeniu edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej".

O. k. Sąd krajowy, Oddział IV.
Kraków, dnia 28 stycznia 1913.

L. cz. T. Y l. 6/13 (2) (3411 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p, Rozalii Lelek w Pod­
górzu wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko- 
dawczynię zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy „Wzajemna Pomoc" wi Podgórzu Nr. 
14.994 folio 194 na kwotę 340 kor. 46 hal. 
opiewającej, a na nazwisko Rozalii Lelek wy­
stawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
Swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące uznane zostaną.

Czasokres liczy się od dnia następnego 
po trzeciem ogłoszeniu edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej".

C. k. Sąd krajowy, Oddział'YI.
Kraków, dnia 30 stycznia 1913.

L. cz. T. VI. 89/12 (2) (3410 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Edwarda Pruskiego w Wier- 
chomli Wielkiej wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Nr. 8 Towarzystwa oszczędności i po­
życzek w Zakliczynie nad Dunajcem na kwotę 
800 kor. opiewającej, do art. kas. Nr. 52 
złożonej, a na nazwisko Edwarda Pruskiego 
wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upywie powyższego czasoczasu za nie­
istniejące uznane zostaną.

Czasokres liczy się od dnia następnego 
po trzeciem ogłoszeniu edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej".

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 24 stycznia 1913.

L. cz. T. IV. 86/12 (2) (3408 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Salomei Tarnowskiej w Kra­
kowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawezynię za­
gubionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Krakowie Nr. 5064 na kwotę 
358 kor. 11 hal. opiewającej, a na imię Sa­
lomei Tarnowskiej wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, sze­

ściu tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

Czasokres liczy się od dnia następnego 
po trzeciem ogłoszeniu edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej".

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 9 stycznia 1913.

L. cz. T. 20/13 (2) (3339 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjuego.

Na wniosek p. Jakóba Seilera we Lwo­
wie, wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nej książeczki wkładkowej Gal. Kasy oszczę­
dności Nr. 13.846 na nazwisko „Jakób Sei- 
ler“ i na kwotę 500 kor., a według stanu 
z dnia 1 stycznia 1913 na 508 kor. 54 hal, 
opiewającej, winkulowanej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił si? ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od o- 
statniego ogłoszenia w „GazecieLwowskiej", 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­

wyższego czasokresu książeczka ta  za nie­
istniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 22 lutego 1913.

L. cz. T. V. 1/13 (2) (2755 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. W ładysława Makosieja, 
rolnika w Wierzawicach wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie 
Nr. 14.269 na kwotę 968 kor. 64 hal. opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej Kasy zaliczkowej i oszczędności w 
Łańcucie wzywa się, aby zgłosił się ze swo­
jemi prawami w ciągu jednego roku, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 7 lutego 1913.

DONIESIENIA PRYWATNE.
Ruch pociągów kolejowych

o'b oT X7'Ią,z"U L ją.c/7 ' 23 d n i e m  ±  m a j a  r .  

według czasu średnio-europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
*.»» dworzec głów ny:

Z K ra k o w a : a ą » .  725- 8 5 0 > 1 °05> l 10*). l s 0 - 2 0 0 §)»
54°, 7 2 5 t) r8 ®jSr 950

*) z T arnc^Ł . §) od 15 m aja do 80 września włącznie 
codziennie.

f )  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P o d w o ło e z y sk : 720, H 30, l s o f f  a i s ,  530, loso, lo w f )  
f )  z Krasnego. §) od 15 m aja do 30 września włącznie 

codziennie.
Z C zern io  w ie c : 1205, 515-j-f), 545f), 740. 1025*) 155 , 552, 

6 ą « , 934 ~
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f t )  z Chodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S t r j j a : 728, H40, 425, 645, 10i»§), lio o

§) od; 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat. święta.

Ze S a m b o ra : 750, 955, 210, 8jjo
Ze S o k a la :  710, 125, 757
Z Ja w o ro w a : 812, 420
Z P o d h a jc e : 11K>, 1020
Ze S tó j a® o w a : 1001, 630

na dworzec „Łwów-Fodzameze“ :
Z P o d w o ło e z y sk : 701, U l i ,  i* e * ) ,  2 ©o, 510, 1012, 1031+)

t.) z Krasnego, *) od 15 m aja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P o d h a jc e : 726*), 1049, 629*), 1001, 1200§)
*) z W innik. §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę. 

Ze S to ja n o w a : 942, 6 ii,

na dworzec „Lw ów-Łyczak ó :
Z P o d h a je c :  708*), 1031, 611*), l i ,  1143§)

*) z W innik. §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę,

Odchodzą ze Lwowa:
z dworca głównego:

D o K ra k o w a : 1 2 * 5 , 340, § 22 , 835, 2<>5§), 2 * 5 , 345*), 
546-j-), 605, 780, 1110

*) do Rzeszowa. §) od 15 m aja do 30 września włącznie 
codziennie, t )  do Mszany.

D o P o d w o ło e z y s k : 610, 1035. 2 i« § ), 2 2 7 , 250f), 840, 1113
f )  do Krasnego. §) od 15 m aja do 30 września włącznie 

codziennie.
D o C z e rn io w le c : 2 5 0 , 610, 9 1 5 , 937, 2 2 5 , 305*), 628f) ,

7i2t+), 1122
*) do Stanisławowa, t )  do Kołomyi, f f )  do Chodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.
D o S t r y j a : 600, 730, 1002§), 145, 650, H25

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rzym. kat. święta.

D o Sambora: 658, 905, 350, 1056 
Do Sokala: 735, 221, 800, H 35*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
D o J a w o r o w a : 840, 545 
D o P o d h ą je e :  555, 453.
D o S to ja n o w a : 755, 520

z dworca „IiWów>Podzamcze“ :
D o P o d w o ło e z y sk : 625, 1055, 2 2 0 *), 2 4 2 , 307-j-), 901,

1130
t )  do Krasnego, *) od 15 maja do 30 w rześnia włącznie 

codziennie.
D o P o d h a je c :  609, 121*), 515, io*o§)

*) tylko do W innik. §) do W innik tylko w sobotę i n ie­
dzielę.

D o S to ja n o w a :  812, 538,

z dworca ,4bwów-X<yczak:ów“ :
D o P o d h a je c :  628, i m *), 536, 1059§)

*) tylko do W innik. §) do W innik tylko w sobotę i n ie­
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
na dworzec głów ny:

Z B rz n e h o w ic : codziennie 655
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 839, 1100, 342 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743 

w niedziele i św ięta rzym. k a t . : od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 140
od 1 m aja do 31 m aja 342, 930

Z J a n o w a :
codziennie: od 1 m aja do 30 września 111, 91b 
w niedziele i św ięta rzym. kat. od 5 m aja do- 8 wrze­

śnia 1010

Z L u b ie n ia :  w niedziele i św ięta rzym. kat. od 12 maja do 
8 w rześnia 900

Z W in n ik :  tylko w sobotę i niedzielę 1216

z dworca głównego:
Do Brzuehowie: codziennie 602

codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 235, 
631, 835
od 1 maja do 15 w rześnia 421 

w niedziele i św ięta rzym. k a t . : od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 1230
od 1 m aja do 31 maja 235, 835)

Do Janowa:
codziennie: od 1 m aja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i św ięta rzym. kat. od 5 m aja do 8 wrze­

śnia 126

Do Lubienia: w niedziele i św ięta rzym, kat. od 12 maja 
do 8 września 240

UW AGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym  drukiem . Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna­
czone podkreśleniem  liczb minutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoezysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody H.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 25o po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo­
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IV., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuehowie, odjeżdża z peronu 3, 
schody HI.

„Gazeta Lwowska" Nr. 68 z dnia 23 marca 1913.



1 2

€ $ h w i e s z c z e n i e .

Stowarzyszenie bankowe dla handlu i przemysłu w Radymnie
podaje do wiadomości, że

WALSE Z6B0SADZEIIE
Członków odbędzie się 

dnia 30 marca 1913 o godz. 5 po południu 
w lokalu Stowarzyszenia 

z następującym Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie D yrekcji z czynności i. rachunków za r, 1912 i wnioski 

co do rozdziału czystego rocznego zysku.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej co do udzielenia Zarządowi absoluto- 

ryum.
4. Wnioski członków.

W razie braku kompletu wymaganego w § 21 stat. odbędzie się pono­
wne Zgromadzenie dnia 31 m arca 1912 o tej samej godz. w tym samym lo­
kalu i z tym samym ^porządkiem dziennym, które bez względu na ilość obe­
cnych członków prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

Rawa, dnia 20 m arca 1913.
Barucli Rubinfeld. Mojżesz Dominitz.

54 lat istnienia lat istnienia 54

NajsS .arsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK iLLUSTROWANY
Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyi rocznie.

„Tygodnik lllustrowany“ w r. 1913 zamieści najnowszą świetną powieść 
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p . t.

„Pod I)ąbrowskim“
X ilnstracyami Wojciecha Kossaka 

W ł a d y s ł a w a  R e y m o n t a  p. t.

„Insurekcya“
W a c ł a w a  S i e r o s z e w s k i e g o  p. t.

„Bieniowski“
Holesława Prusa dwie ostatnie nowele

„Dziwni ludzie i „Nic nie ginie".

P r e m i a  T y g o d n i k a :
* poświecone najw ybitn iejszym  powieściom i rom ansom  polskiml̂ lOKaWe powieści ‘ i Obcym 12 d u ży ch  to m ó w  ro czn ie .

C y k l  i l u s t r a c y i  w ie lo b a r w n y c h .

kwartalnie
półrocznie
rocznie

kwartalnie
półrocznie
rocznie

W a r u n k i  p r e n a m e r a t y :
We Lwowie:

6’80 koron z oprawą książek 8-30 koron
13 60 koron „ „ 16-60 koron
27-20 koron „ „ 33 20 koron

W Galicy! z przesyłką pocztową :j
7-20 koron z oprawą książek 8 70 koron

14-40 koron „ „ 17-40 koron
28-80 koron „ „ 34'80 koron

Prenumeratę przyjmują: Administracja Tygodnika U lustrowanego 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 3,

oraz wszysthic księgarnie i binra dzienników.
Numera okazowe bezpłatnie.

„ M e is t e r  d e r  F a rb @ “
oryginalne rnprodukcye migdzynarodowycli malarzy

x » o c 5 S 5 j a . i i c i  1 0 0 6 ,  1 0 0 8 ,  4 0 0 ©  

p o l e e e

po wyjątkowo niskich cenach
ST* SOKOŁOWSKI Lwów, Jagiellońska 3.

Wielka willa w Raguzie £ 2
p rze p ię k n e  p ołu d n io w e p o ło że n ie , w id o k  na m o rz e , o b sza r  około  2 5  m o rg ó w  
z  w in n icą , p ark iem  s z p ilk o w y m , d rz e w a m i o r z e c h o w e m l, fig o w e m i, m ig d a - 
ło w e m l e tc ., bard zo  n a d a j ą c a  s i ę  n a s a n a t o r y u m  — do sp rze d a n ia . 
Bliższa wiadomość: B iuro d z ie n n ik ó w  S o k o ło w sk ie g o . — Jag iellońska 1. 3. L w ó w . —

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wy­

powiada niniejszem na podstawie § 68 . statutów p. Iwanowi Hudy- 
mie, Iwanowi Hapanowiezowi, Jakóbowi Pekuzie, Iwanowi Olszyń­
skiemu, Kaśce Olszyńskiej, Marynie z Makowskich Maczyńskiej i An­
toniemu Suplekiewiczowi kapitały w sumach 26.098 K. 33 h., 12 109 
K. 05 h ,5 10.449 K. 73 h. i 19.135 K. 39 h. listami zastawnymi, 
pochodzące z większych sum pożyczkowych 14 000 złr. w. a., 6.000 
złr. w. a., 7.000 złr. w. a., 11.000 K. i 20.000 K, na hipotece re­
alności objętych lwh. 698, 699, 700, 701, 702, 703 i 704 ks. gr. 
gm. kat. Skomoroehy e k Sądu powiatowego w Sokalu w powiecie 
sokalskim położonych, intabulowane, z tego Towarzystwa wypożyczo­
ne, z dniem 30 czerwca 1913 jeszcze pozostałe.

Dyrekcya galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa 
więc p Iwana Hudymę, Iwana Hapanowicza, Jakóba Pekuzę, Iwana 
Olszyńskiego, Kaśkę Olszyńską, Marynę z Makowskich Maezyńską i 
Antoniego Suplekiewicza, jako właścicieli tych realności, ażeby wypo­
wiedziane kapitały w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galie. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożyli pod rygorem egzekucyi 
a mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

W e Lwowie, dnia 14 marca 1913.

o

T A N I A

B I B L I O T E K A
DLA W SZ Y ST K IC H .

23 tomy za 2-85 kor.
se gurseesyfką 3*65 koi*.

1 KAROL LIBELT: O m iłości ojczyzny.
2 WINCENTY POL: Pieśni Janusza.
3 ARTUR GLISZCZYŃSKI: O b razk i.
4 W Ł K. WOYGI.CKI: A m e ry k a n in . Powieść z życia

Kościuszki.
5—6 H, G W E L L S: Wojna dwdch światów. Powieść fau- 

titstyezjp* 2 tomy
7 Młoda Litwa. — Nowelo autorów litewskich. Prze­

łożył S Horbaczewski.
8 A. J. KUPRIN: Olesia. Powieść.
9 WŁ. TBĄBCZYNSKI: Dwa powstania poznańskie.

Bok 1846 i 1848 oraz Proces w Mo&bicie.
10 Z. BARTKIEW ICZ: N a s tro je . Nowele różnych autorów.
11 W. M DOROSZ KW ICZ: O p o w iad an ia .

1 2 - 1 3 H ELEN A  BOHLAU: P ó ł-z w ie rz ę . Powieść w 2 tom seb.
14 LEONIDAS AND REJ E W : Życie człowieka. W pięc iu  

obrazach z prologiem
15 EDMUND B E R N ST E IN : Strajk, je g o  is to ta  i o d ­

d z ia ły w a n ie .
16 PIOTR NANSEN:  P ró b a  o g n io w a . Nowelle.
18 WIKTOR DYK: W sty d . Powieść z czeskiego.
19 ARTUR SOHNITZLER: G dy s ię  duch z a m ro c z y . No­

weli*.
20—21 WŁADYSŁAWA NIDECKA: W im ię praw. Powieść 

w 2 tomach
22 Młoda Stosy a. Nowella W tłum. H. Oleudzkiei.
24 Jen . 3GN. PRĄ DZYNSRI: Czterej ostatni wodzowie 

polscy przed sądem historyi. (Poniatowski, Ko­
ściuszko, Chłop*eki, Skrzynecki*, 2 tomy,

26 Poeci Legioniści. Wybór ich poezyi. (W ybicki, Go­
debski, Andrzej Brodziński, Eeklewski, Górecki, 
Tymowski i inni i.

R a x e ^  23 tamy  xa 2*85 kor.

Zamówienia i należność przesyłać należy do

Biura dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO
w e  Lwowie,  u lica  J a g ie llo ń sk a  3.

Zamówienia na prow incyę, w ysyła się  odw rotnie, za nadesłaniem  80 h a l. na porto.

R o c z n i k i

3 9
66

można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron. 
Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3.

Ha wszystkie bm wyjątku PISMA codzienne
@j|®Jsc9W®, zam iejscowy wSedcńskłe, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZMF, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratą i  dostawą,

w miejscu I»S> wysyłką n* prowinoyą pe cenach redakcyjnych

Ageneya dzienników i ogłoszeń SI. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
©gtossenia d» w szystkich p ism  najtaniej.
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Księgarnia Polska

we Lwowie, nlica Akademicka 1. 2 a,
poleca dzieła pedagogiczne

P .  R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole i Domu bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem wcniowy i kluczem p. t.:

A M  O U C Z  E K
Poisko-aieiaieebi kurs l-szy kor. 2-4.0 

kurs Il-gi Kor. 4 80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy kor. 3 (10, 

kurs li-g i kor. 9-60. 
i Polsfeo- tusielski kurs f-szy kor. 2-80, 
|  kurs 1 1 -gi kor. 8  60. 
|P«l8k<wR«sy|j(bi kurs f-szy kor. i"20. 

kurs Il-g i kor. 5 40.
Hezpłatue zeszyty wysyła księgarnia po nade­

słaniu 15 hai. na porto.

Wylęgarnia
E .  45  — w ylęga  lep ie j od  k ażdej 

k u r y . l>aruio na pi-óhc
G. Miicke, Potteudorf Nr. 30

obok Wiednia.
Setki refer. i świad. całej monarchii gr. i fr.

”  w  i  ne a ~ ~
natu ra lne  czyste nlezapraw iane alkoholam i, v ; e -  
gierskie, austryackie, francuskie, reń­
skie, hiszpańskie w najlepszej jakości po 

cenach najtańszych poleca 
handel herbaty, kawy i wina

EDMUNDA RIEDLA, LWÓW,

I Stoliki pod prasy
Stanisław A B L

Lwów, Syktuska 3. Tel. 824.

Nakładem c. k, Nam iestnictwa
wydany

l l l M A T f Z I K E
Król. Salicyl i Lodomerii

w r a z

z Wlafkierm Ks. KrakoHfsfeićui
na rok

I S I S
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej Lwów, ul. Czarnieckiego 
I. 12, po cenie 8 kor., na prowin- 
eye z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 8 kor. 90 hal., dla c. k. 

Urzędów 8 kor. 20 hal. 
Szematyzmn 

z& zaliczką ni© wysyła się.

I > r o l m e  n g ł a s i e e i i l a  
od wyrazu petitem 3 hal., tłustym 

petitem 4 hal.

B iuro Nauczycielskie N lcm czynow 
skicj, Lwów, piać Akademicki 3 , 

Telefon 136,IV. poleca nauczyei-lki, bony Polki, 
cudzoziemki, guwernerów, klucznice, panny służące, 
bony do niemowląt, oficjalistów gospodarczych, służ­
bę wszelką.

8 d h . ^  m i ó d : to  z d r o w ie !  Deserowy 
I t Ł l W l I  a  kuracyjny gęsty 7-50 K., gęsto p łyn­
no patoka „rarytas 11 iniodoborów 8'50 K. za 5 klgr. 
franeo. Korzeuiewiez, em naucz. Iwanezany.

jS S » o ! j» ie sz iia « ie  lub lo fe n l b iu r o w y  — 8  
t ln ż y c h  js o k o i  z k o m f o r t e m  n a  I .  p  

róg ul. T r z e c ie g o  M a ja  i  S ło w a c k ie g o  I. 18  
o d  1 k w i e t n i a  1013  do wynajęcia.

r 1 -0 sztnezne z?by, precyozo, 
W  f iS L S H ^  kupuje S l r a n c l i .  Jubiler. 

C-jrola Ludwika 2 3 .

2j^4444444444444444444444444 44444444 MM4444M4444444444444444 
*  XXX. Król. Węgierska Państwowa Lotarja § j

obliczona na powszechne cele dobroczynne. <p»-
Ta loterya pieniężna zawiera 14.885 wygranych w łąoznej kw.pcie 475.000 K w gotówce. 

f i t ó w n a  w y g r a n a  2 0 0 .0 0 0  I ł  w  g o tó w c e

-®>

=1

Ponadto: 
1 główna wygrana 
1 
1
t  ?* >>
5 wygranych po K 1000 
5 „  .. 500

»»
5J 5 )

K 30.000 20
?? 20.000 40

10.000 100
5.000 200

J? 5.000 2500
95 2.500 12000

?>
JJ
O
99
V

99

99

J?
J)
9 9

O

250
200
150
100
50
20
10

K
»
99

99

99

9>
99

2.500
4.000
6.000 

10.000 
10.000 
50.000

120.000

W~

t :

9

(.4-
i* -

Ciągnienie nieodwołalnie 15 m aja 1913. Los kosztuje 4 K.
Losy do nabycia w Dyrekcji, do bodów l o t e r y j n y c h  w Budapeszcie (Główny urząd 

cło wy), w "Dyrekeyi dochodów loteryjnych w Wiedniu, w urzędach podatkowych, pocztowych, 
ełowych, salinarnych, na dworcach kolejowych, w trafikach, kantorach wymiany etc. tak na 
Węgrzech, jak i w Anstryi. W yniki wygranych wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. ^

K ról. węg. Dyrekcya dochodów lo teryjnych.

Ą w t m w t w w w m t w  t ? t t  t t m t m m m m m m ł f f c

Eleganckie pinie ubierają się
gustownie, używając tylko krojów

m o m
do nabycia na ksżdą miarę, obecnie wyłącznie u

St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.
uRgiizemti pożytecz&ych rzeczy,

osobliwych ludzi
i ąjawisk natury"

B  Treść - Nasze ulubione trucizny, czyli na ezem oszczędzać? Potworny apetyt. Świat, jest pełen nie­
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 

te n  zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- 
6 8  ryurn w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka. razy. Ogniotrwały kapitan. _ Wódka pali się w 

móz^ii pijaku fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta- 
■te ków°iiokoiowvch i poinyeh według metody hr. Dr. Itaringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
l , j  Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda lir. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną

życia. Jakiego patryotyzma nam potrz . . .
| B  poetów narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu-

dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne,' a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o ■ ■  
istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow- 

M  szy i n a j t a ń s z y  napój. Wróble konkurentami kanarków. Warunki zdrowego snu. Ksiądz, który S  
lnowi kazanie'we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
ńad wszystkiemi możiiwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I t. d. i t. d. |

C e n a  * p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  1 K . Otf h a l . ,  z a l i c z k ą  2  K .  W  K a i. 
liinlhwMSa tmr s i t .  { S o k n ł o w H k i e g o .  —  L w ó w ,  J a g i e l l o M S l t a  1. 3 .U abycia «

lu r y e r  kolejowy Cena 4 0  iialerssy.
Biura dzienaikiiw St. Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska l 3.

■ i i i i i i i i i n i i  ■  i i i i i i i i i i i n i

Rządowo uprawniona

Fabrjrka wód mines^lnyck sztucznych
i specyalnyoh leczniczych

pod firmą

K . RŻĄCA  i C H IH U M K I
w K ra k o w ie , ul. św . G e rtru d y  i. 4

wyrabia pod kontrolą Koniisyi przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, GieshUhlerskiej, 

Seiterskiej, Viehy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież 
SPECYALNE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

normalne w ody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

i  a  i  m i i i m  i i H i i m i i i i i i i i i

| j f t i  C  Ma9deburg-Buckau.
P H l fogg 1 |§ P  l l g j g f f  F ilia Wiedeń III. Heumarkt 21.

Zastępcy: Chylewski &  Wójcicki, Sp. Kom. L w ó w , Pasaż H ausm ana 8.

[fifjjpj .Patent

Parowe-Lokomobile
i  precjajjnera starowaniem bez w entyli..

Oryginalna budowa Wolfa. — 0 sile 10—800 
koni par.

Maszyny najlepszego wykonania o najoszczędniejszej pracy 

d l a  i  g r o s p o d L a i . x » s t ł W 'a .

' K  sm. 'wsrw*. 1  m  » «  su
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
Va kilo kawy palonej Melange Nr. 1............................................ 1  kor. 80 hal-

•v'-'1 s$b. ” ” ” ” -̂ Tr‘ ^ ............................................ ^ kor. — hal-
ks » .  7, ,, 77 Nr. II I ............................................ 2 kol. 30 hal-
*/* 7. ,, ,, ,, Nr. IV ............................................ 2 kor. 60 hal-

® 'ra  V9 77 . 7 Melange cesarska Nr. U ............................................... 3 kor. — hal-
poleca

Handel herbaty i kawy

m i E d m a o d i a  k i i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3.

Naprzeciw Katedry.

Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu
N a j l e p s z e  N a s i o n a

Gospodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe z gwarancją czystości i siły kiełkowania.

D r z e w k a  o w o c o w e  i  o z d o b n e
Krzewy, Róże pienne i krzaczaste, oraz wszelkie Artykuły wchodzące w zakres 
Ogrodnictwa i Rolnictwa. — Towar doborowy. — Ceny niskie. — Cennik i

speeyalne oferty wysyłam opłatnie.

E!. E 1 3 E E C 1 E , K r a k ó w .

W A  fil t 7 V  A. F  R  A  €  U  T  O W A
ze Lwowa do w szystk ich  s tacyj  
kolejowych w OaLicyi i Bukowinie

p r z e z  M -  F I S C H L E R A
£yssf» 2  kssjp., X gtw i^m^Ską p o c z to w ą  2  k e r ,  IG h ol

p o b r o i t i o i n  2  k o i* *  B B

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, Jagiellońska 1. 3.
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“ag“yn Roman Mikb ł a w a t ó w  , *,lrmy we Lwowie, u-ica Hahcka 1. 16

poleci? iia sezon bieżący

modra® m a te ry a ły  n a  k o - 
s ty u m y , sukni®  i b lu zk i 
dam ski® , łlo w o śo i w  t k a ­
n in a c h  le k k ic h  w  duży m  
w y b o rz e  i b a rd z o  ta n io . —

(P róbk i op iatn ie).

Austro-Americana-Tryest.
Eegularna i bezpośrednia komunikacya pasażerów na wykwintnie urządzonych, 
pośpiesznych parowcach, oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryestu do

Północnej Ameryki

w p r o s t  d o  K a n a d y
i Południowej Ameryki

Najbliższe odjazdy do Ameryki Północnej:
Oceania 29 marca 1913.
Martha Washington 12 kwietnia 1918.
Alice 14 kwietnia 1913.
Kaiser Franz Josef I. 26 kwietnia 1913.
Polonia 6 maja 1913.

Najbliższe odjazdy do Kanady:
Alice (do Quebecu) 12 kwietnia 1918.

Najbliższe odjazdy do Ameryki południowej:
Sofia Hohenberg 3 kwietnia 1913.
Laura 17 kwietniu 1913.
Eugenia 1 maja 1913.
Franceska 15 maja 1913.
Alice 5 czerwca 1913.

Szczegółowych informacyi udzielają: TRYEST: Ljrekcya, Yia inolin pi- 
•olo 2. — WIEDEŃ: Biuro pasażerskie, II. Kaiser-Josefstrasse 36. — LWÓW: Biuro 
pasażerskie Gródecka I. »3. — CJEERNIOWCE: Biuro psssaźersk e, Rathaus- 
strasse 11. — KRAKÓW: Generalne zastępstwo Goldlnst i Ska, ul. Lubicz I. 2. — 

TARNOPOL: Główna agencya (Emil May).

obszerny lokal do 
w y n a j ę c i a

od kwietnia rójj ul. Kościuszki 
i ś w .  .Tl ichnia. Wiadomość u dozorcy.

1 kupon 17 koron 
1 kupon 20 koron

| Prawdziwa materye berneńskie
i  Sezon w iosenny i Setni 1913.

1 K C f O H  ,
mtr. 3-10 długi \ \ "̂Pon Ji — i a r m U  kupon 10 koronkompletny garnitur ?1 kuj,on 15 kor0D

męiki
surdut, spodnie i kamizelka 

kosztuje t y l k o  
1 kupon na czarny ubiór salonowy 20 ko r., 
tudzież materye na zarzufcki, loden dla tury­
stów, kamgarny jedwabne, materye na suknie 
damskie rozsyła po eenaeh fabrycznych, zna­

ny jako rzetelny i solidny 
SKŁAD FABRYCZNY SUKNA

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Mmi)
(P róbk i darmo i opiatnie). 

Korzyści dla prywatnych odbiorców, wynika­
jące ze sprowadzania w prost sukna od iirmy 
Siegel-Imhof są znaczne. Stałe, najtańsze 
ceny. W ielki wybór. Ściśle według próbek, 
najdokładniejsze wykonanie nawet małych zle­

ceń przy zupełnie świeżym towarze.

S E Z O N  1913. 
l||g p  Fabryka i skład kapeluszy

pod firma

ANTOM! KAFKA
L w ów , u l. H a lic k a  4

(obok Katedry). Poleca na sezon wio- dp ita t 
ffelglj senny i letni kape lu sze  i c y lin d ry  pgM B  
N g p r  najmodniejsze w łasnego  w yrobu  ja- 
koteż kapelusze i cylindry wyrobu słynnej fabryki 
P. O. Habiga a. k. nadwornych dostawców w Wie-

a dniu; oraz innych fabryk w najnow- 
szych kolorach. i fasonach ,o nąjtań C ą  
szych cenach. W ielki wybo" kape- 
luszy dla dzieci, oraz czapek sportowych dla 

pań i  panów.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

L IN IA

NEIGE DE FLEURS
najnowszy, Mle prawideł nanli suorzadzony

krem Be rąk i twarzy
Najbardziej hygieniczny, współczesny środek 

toaletowy. —  Wszędzie do nabycia. 
TUBKA 80 h. — PUSJBKA 1-60 K. 

SkJal u J. RECHENA, Lwów, ul. Halicka.
Rok założenia 1878 Rok założenia 1878

Księgi handlowa i gospodarcze
Papiery kancelaryjne, listowe i 
rysunkowe oraz wszelkie przy­
pory do pisania, rysowania i ma­

lowania poleca n a j ta n ie j
Seyfariit & DytMski we Lwowie

H o te l G eorg® ’a  
od ulicy Akademickiej.

Hamburg-środkowa 
Ameryka 

Hamburg-Vene7,uela 
\ Hamburg-Kolumbia 
i Hamburg-Kuha 
J Hamburg-Meksyko

R e g u la rn e
przewożenie podróżujących

z n a n y m i
pierwszorzędnymi parowcami
Hambnr g-N © wy-Y ork

łlamburg-Filadelfia
Hamburg-Kanadn

Hamburg-Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indye zach.

Antwerpia-Manada.
L inia Hamburg-Ameryk a prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowojorskich parowcach

cztery klasy przewozowe
I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypo- 
kład. Parowce L inii Hambnrg-Ameryka dają 
przy znakoinitem utrzymaniu, prędki i wygo­
dny przewóz dla podróżujących w kajutach i 

wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linii': 

H a iu b u rg -A in e ry k a  
W ied eń , I .  K & rn tn e rs tra se te  3$ 

albo do jej agentur

we Lwowie, ul. Gródecka 95, 
w Czsnloweacłi, Herzenpsse 16.

Ogrodzenia, siatki druciane „Hungaria". -

Oalieyi J. Konrad Lwów pasaż Fellerów. 
S T A M P I L I E

kauczukowe i metalowe
dla c . k . są d ó w , s ta r o s tw , 
u rzę d ó w  p o d a tk o w y c h  i t. p., 
N U M E R A T O R Y  w ra z  z  d ato­
w n ik a m i do p re ze n to w a n ia  
a k tó w , m arki p ie c z ą tk o w a -  

n e, o b c ę g i do p lom b ,
~'w y k o n u j e  n a j t  a  n i e  j

MAKS (i LA SKUMA X, rytownik.
Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585. 

O d zn a czo n y  M ED A L E M  R Z Ą D O W Y M . 
Cenniki b e zp ła tn ie .

Zmiana lokalu!

KOPERNMI i Syn
optycy i mechanicy

przenieśli dnia 1 lutego 
1913 swoją p ra c o w n ię  i  
s k ła d  to w aró w  o p t y  
cznycli i  m e c h a n i ­
cznych  do nowego sklepu 

przy ulicy

Hetmańskiej 1 . 10.
(O b o k  K a w ia rn i  W ie d e ń s k ie j) .

Nagrodzony złotymi medalami na wystawach  
w  Neapolu, Paryżu i Nowym Jorku.

Jedyny w nauce dotychczas znany 
Środek przeciw niewydawaniu moczu, 
białym uprawom, impotencyl, prze­
szkodom krwi I dolegliwościom z po- 

11 wodo menstruacyi, którego używa się 
j| z dobrym skutkiem.

Bezwarunkowo nieszkodliwy. 
Działa szybko i dokładnie.

Ułówmy skład w Przemyślu w c. k. 
\ obwodowej aptece 31. Schwarza 
, c- Ił. dostawcy natlworuego, dokąd 
| należy skierować wszelkie kore- 
; spondencye, które szybko i dy- 
! skrętnie zostaną załatwione. — 
i Cena w flaszkach po 6 i lO K ., 
| a w formie tabletek po 4 K. 
| za pudełko.

Lw ów , n i.  A k a d e m ic k a  3.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliann DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, zło'o i  kamienie. 
Zlecenia załatwiać można poeztą i przez koresp.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada ul. Czarnieckiego 1. 12 — Telefon 527.


